
W  K arkonoszach zim a w  pełni. J e j  u ro k i zw abiły liczne 
rzesze wczasow iczów z całej Polsku

F ot. A. Czelny

6 dni przed terminem
Polski Przemysł W ęglowy

wykonał roczny p!an wydobycia
W A R SZA W A  (P A P ). Dn. 

22 bm. o godz. 12.30 polski 
p rzem y sł w ęglow y w ykonał za 
dan ia  produkcyjne usta lone 
p lanem  na  rok  1950 —  na 6 
dni wydobywczych przed t e r ­
m inem .

Z okazji przedterm inow ego 
w ykonania planu, m in iste r gór 
n ic tw a R yszard  N ieszporek 
sk ie row ał do górników  n a s tę ­
p u jące  pozdrow ienie:

„W  zw iązku z wykonaniem  
p lanu rocznego na  6 dni przed 
term inem  przez cały p rzem ysł 
w ęglow y, pozdraw iam  górn i­
ków, inżynierów  i techników  
przem ysłu  węglowego. Szcze­
gólnie serdecznie pozdraw iam  
przodow ników  pracy —  żołnie 
rzy  pierw szej linii w alki o so­
cjalizm .

P lan  został w ykonany przed 
term inow o  dzięki w aszej o fiar 
ne j i bohaterskiej pracy i dzię 
k i w aszej świadomości, że p ra

cujecie dla dobra Polski L u­
dowej, k tó re j gospodarzam i je  
steście —  wy.

P lan  1951 r. zrealizu jem y z 
nadw yżką przez sy s tem atycz­
ny w zrost w ydajności pracy , 
lepszą o rgan izację  pracy , ro z­
wój w spółzaw odnictw a i rac jo ­
n a liza to rstw a , m echanizacji. 
Pam ięta jc ie , że każda tona wę 
g la, to nasz górniczy w kład w 
w alkę o rozwój gospodarczy 
naszego k ra ju , w w alkę o po­
kój.

W  w alce o p lan  nie pow in­
niśm y zapom inać o tym , że za 
sadniczym  zadaniem  na  rok  
1951 je s t obniżenie kosztów  
w łasnych, przez co zaoszczę­
dzim y milionowe kw oty, a  tym  
sam ym  podniesiemy dGbrobyt 
m as p racujących, p rzyśp ieszy­
my rea lizac ję  P lanu 6-letnie- 
go, planu budowy fundam en­
tów  socjalizm u w Polsce".

Proces szpieg ów  w A !banii
—

Pojętni uczniowie faszystowskiego gestapo 
na służbie wynlinhi TO o

TIRANA. (PA P) W toku p ro­
cesu greckich i tLtowskich szoie 
gów odbywającego siie w  m ie­
ście Korcz — zeznawali oskar­
żeni. Wszyscy oskairżeni zeznali, 
że Asfalia (gestapo greckie) 
nasyłaj-^ d o Albanii swych 
to\v, k tórzy zaopatrywali oskar­
żonych w instruikcie cdncśrue 
prow adzenia wrogiej działalno­
ści i zbieramia poufnych daciych. 
Oskarżen/i stw ierdzili równćeż, 
że gestapo greckie w ysyłało do 
A lbanii w  celach dyw ersyjnych

Stosunki dyplom atyczne

U S A
z krwawym 

gen. Franco
N OW Y JO R K  (P A P ). W a- 

szyngtoński korespondent 
„N ew  Y ork H erald  T ribune“ , 
pow ołując się na  inform ację 
z  kół m iarodajnych donosi,, 
że dep artam en t stan u  U SA  o- 
g łosi w najbliższym  czasie o 
w ym ianie am basadorów  m ię­
dzy S tanam i Zjednoczonymi a 
H iszpan ią  frank is tow ską. Kan 
d y d a tu ra  am basadora w M a­
drycie zosta ła  już zatw ierdzo­
na. M a nim  być b. am basador 
U SA  w Polsce G riffits .

zbrodniarzy albańskich, k tórzy 
zbiegli do Grecji. Oskarżeni ze­
znali, że greckie posterunki g ra ­
niczne: Kaliwicze, Szake i No- 
woselle przekształcone zostały 
przez gestapo greckie w o??odki 
wrogiej- działalności przsciw ka 
Albańskiej Republ:ce Ludowei.

W ywiad titowsiki ;w ysyłał do 
Albanii dyw ersantów , zaopa­
trzonych w instrukcje, dotyczą­
ce prowadzenia akcji szpiegow­
skiej, sabotażu i organizowania 
zamachów. Oskarżeni zeznali, 
że działali jednocześnie według 
instrukcji gestapo greckiego i 
w yw iadu tiitowskiego. Oskarżo­
ny  H iusseni stw ierdził, że 
greccy m onarcho-faszyści w y­
syłali do A lbanii uzbrojonych 
dywersantów, nakazując im, by 
rozpoczęli działalność w  m o­
mencie, gdy A lbania zostanie 
zaatakow ana z zewnątrz. A gent 
titowsiki Czfligu oświadczył, że 
wywiad titowsiki żądał od 
swych agentów zbierania w ia­
domości dotyczących arm ii a l­
bańskiej, sytuacji gospodarczej 
k ra ju  oraz dom agał sie w erbo­
w ania szpiegów i dywersantów.

O skarżony Sedd Ali K azen- 
dżu zeznał, że rozpoczął swą 
zdradziecka działalność jesiienią 
1949 r. Oficerowie greccy za­
opatrzyli go w 'broń, k tó rą  p rze­
transportow ał do m iasta Korcz.

Inni oskarżeni również stw ier 
d.zili, że działali w edług instruk  
cji greckiego i jugosłow iańskie­
go w yw iadu przeciwko A lbań­
skie] Republice Ludowej.

Słowo Polskie

Naród polski w hołdzie Chorgżemu Pokoju

Dodatkowymi zobowiązaniami produkcyjnymi
uczciły polskie musy pmcujqce

71 rocznicę urodzin I. Stalina
WARSZAWA. (PA P) W dalszym  ciągu napływ ają w iado­

mości o przebiegu obchodu 71 rocznicy urodzin Wodza 
mas pracujących i Chorążego obozu pokoju — Józefa 
Stalina. Wiele załóg fabrycznych i kopalnianych uczciło 
dzień 21 grudnia zaciąganiem specjalnych w art stalinow ­
skich. Ponadto ludność m iast i wsi dała w yraz w ierności 
ideałom  genialnego nauczyciela, uruchom iając nowe p la­
cówki użyteczności publicznej.

H N a budow ie n r  57 w Żydów - 
cach m urarze: Jadczak, Zatel i 
Zaw ada uczcili 71 rocznice u ro ­
dzin Józefa Stalina wykonaniem  
552 proc. norm y przy uk ładan iu

cegły. Ogółem ułożyli oni „sy­
stem em  t r  ójkowym “ w  ciągu 

czterech dn i 18 m etrów  sześć, 
m uru.

Załoga parow ozu OK 1-282

zobowiązała sie w  ciągu p ierw ­
szego k w arta łu  1951 r. zaoszczę­
dzić 90 ton węgla.

■ Robotnicy w ielu  zakładów  
pracy W ałbrzycha zaciągnęli w  
dniu  21 grudnia „w arty  sta li-  
now skie“ i podjęli dodatkow e 
zobowiązania produkcyjne.

I  ta k  b rygada Jan a  B udki z 
kopalni „Bolesław Chrobry" 
postanow iła w  dn iu  21 grudnia 
wydobyć 79 ton  w ęgla ponad 
plan. Brygada Józefa M arczaka 
— 89 ton, Czesława K usiona ̂ — 
88 ton, K azim ierza Zborow skie­
go — 225 ton, W ładysław a B a-

O d ra  i Nysa granicg pokoju

Uchodźstwo polskie we Francji
przeciw remiliiaryzacji Niemiec zachodnich

GENEW A (PA P). Z P a ry ż a  donoszą, że pow sta ło  
tam  stow arzyszen ie  o b rony  g ran ic  n a  O drze i N ysie. 
P rzew odn iczącym  s to w a rz y sz e n ia  zosta ł p. de  K orab .

S tow arzyszen ie  ogłosiło  odezw ę do osób pochodze­
n ia  polskiego w e F ra n c ji, w  k tó re j czy tam y  m. in.:

W  w y n ik u  k lęsk i n a jeźd ź ­
ców  h itle ro w sk ich . P o lsk a  ob­
ję ła  n a  pow ró t w  posiad an ie  
ziem ie, k tó re  w y d a rła  je j p rze  
m oc g erm ań sk a . W  te n  spo­
sób P o lsk a , k tó ra  podczas 
o sta tn ie j w o jn y  zo sta ła  po ­
tw o rn ie  zniszczona i s tra c iła  6 
m ilionów  . obyw ate li, ^wymo;.*, 
dow anych  bestia lsk o  przez 
h itle row ców , odzyskała  sw e 
n a tu ra ln e  gran ice, n ak reślo n e  
w y raźn ie  lin ia  O d ry  i  N ysy.

U m ow a poczdam ska pod p i­
san a  przez  cz tery  zw ycięskie 
m ocarstw a , p o tw ierd z iła  po ­
w ró t ty ch  ziem  do m acierzy , 
w y n ag rad za jąc  częściow o s tra  
szliw ą k rzy w d ę  dziejow ą, j a ­
k ą  w yrząd z ił P o lsce  n a jeźd ź ­
ca.

U m ow a poczdam ska zapew ­
n iła , że zostaną  p o d ję te  ś ro d ­
ki, aby N iem cy n ig d y  w ięcej 
n ie  m ogły stać  się śm ie r te l­
n ą  g roźbą d la  sw ych są sia ­
dów  i d la  p o k o ju  n a  całym  
św iecie.

W ciągu  o s ta tn ich  p ięc iu  
la t  osiedliło  sie n a  odzyska­
ny ch  ziem iach  zachodnich  
około 6 m ilioftów  P olaków , 
k tó rzy  z budzącym  podziw  
rozm achem  i w y trw ało śc ią  od 
b ud o w ali n a  ru in ach  życie, 
d a ją c  w szystk im  sw ym  ro d a ­
k om  pew ność lepszego ju tra .

O becnie stan ę liśm y  znow u 
w  obliczu pow ażnego n iebez­
pieczeństw a. N iem ieccy odw e-

Czv Jgpcnia będzie reprezentowana w O^Z?

Służalczy premier - Yoshida
zaprzedaje naród w niewolę Amerykan

P E K IN  (P A P ) Z  Tokio do­
noszą, że n a  polecenie Mac 
A r th u ra , m arionetkow y rząd  
jap o ń sk i rozpoczął zakrojoną 
n a  szeroką skalę kam panię o 
zaw arcie  separa tystycznego  
t r a k ta tu  pokojowego z m ocar­
stw am i zachodnimi.

Japo ń sk ie  koła reak cy jn e  p ro  
w adzą kam panię  zarów no w 
p ras ie  japońsk ie j ja k  i am ery­
k ańsk ie j. W  osta tn im  num erze 
o rganu  bankierów  am ery k ań ­
skich „F ore ign  A f fa ir s “ u k a ­
zał się a r ty k u ł p rem iera  Yo- 
shidy. Z a rty k u łu  tego w ynika,

Patrioci v'etnamscy atakują koszary
francuskich wojsk okupacyjnych

P E K IN  (P A P ) Jednocześnie 
z pom yślnym i operacjam i viet- 
nam skie j A rm ii Ludowej na  
fro n tach , w zm aga się w alka pa 
tr io tó w  y ietnam skich  n a  zaple­
czu kolonizatorów  francusk ich  
w  V ietnam ie.

W  dniu przybycia do Saigo- 
n u  wysokiego kom isarza  f r a n ­
cuskiego w Indochinach de 
L a ttre  de T assigny  w celu pod 
p isa n ia  fran c u sk o  - am ery k ań ­
skiego porozum ienia o w spól­
nych działaniach  przeciw kó pa  
rodowi y ietnam skiem u, p a tr io ­
c i v ietnam scy  dokonali w  m ie 
ście szeregu u danych  operacji 
bojowych.

22 g ru d n ia  zaatakow ali oni

um ocnioną dzielnicę w  śródm ie 
ściu, gdzie zn a jd u ją  się kosza­
ry  w ojsk fran cu sk ich . W w y­
n iku te j śm iałej operacji zgi­
nęło lub odniosło ra n y  42 żoł­
n ierzy  francusk ich . W  mieście 
kolportow ano u lo tk i,naw ołu jące 
do w alk i przeciw ko im peria li­
stom  fran cu sk im  i am erykań­
skim.

23 g ru d n ia  n a  znak p ro testu  
przeciw ko układow i fran c u - 
sok-am erykańskiem u w Saigo- 
n ie w ybuchł s tr a jk , k tó ry  objął 
robotników  w szystkich w ielkich 
przedsięborstw . Do s tra jk u  
przyłączyli się przedstaw iciele 
in te ligencji. Sklepy były rów ­
nież zam kn ię te .

że po zaw arciu  tr a k ta tu  poko­
jowego, jego m ilita ry s ty czn a  
k lika gotow a je s t  oddać do dy 
spozycji agresorów  am erykań­
skich całe te ry to riu m  Japon ii 
dla u rządzen ia  baz lotniczych i 
m orskich oraz uczynić z n arodu  
japońsk iego  m ięso a rm a tn ie  w 
napastn iczych  w ojnach S tanów  
Zjednoczonych przeciw ko naro  
dom A zji.

Chw aląc służalczo am erykań  
slcą in terw encję  zb ro jną  w Ko 
re i, Y oshida pisze m . in n .: —  
„M am  nadzieję , że t r a k ta t  po­
kojow y z m ocarstw am i zachod­
n im i umożliwi Ja p o n ii w s tą ­
pienie do ONZ, o raz udzia ł je j 
w  w alce o zapew nienie bezpie­
czeństw a n a  D alekim  W scho­
dzie". D alej Y oshida ap robu je  
rep re s je  stosow ane przez am e­
rykańsk ie  w ładze okupacyjne w 
Ja p o n ii wobec elem entów po ­
stępow ych, i ze sw ej strony, 
zapow iada wzmożenie p rześla­
dowań bojowników o pokój.

W  zakończeniu Y oshida z bez 
w stydną służalczością p rzy zn a­
je , ża separa ty s ty czn y  t r a k ta t  
pokojowy m a uczynić z Ja p o n ii 
narzędzia ag re s ji am ery k ań ­
skiej.

tow cy  sn u ją  p la n y  ag res ji 
i d o m ag ają  się p o lsk ich  ziem  
zachodnich  obróconych  w  p e ­
rzy n ę  przez h itle ro w có w  i  
p rzyw róconych  do życia przez 
Po laków .

C ałe p a tr io ty c zn e  w ychodź­
stw o, k tó re  ta k  h o in ie  p rze -  

f a a b - f t r w w  .yfiTćc. .. w y ­
zw olenie  F ra n c ji  i P o lsk i, d a ­
je  w y raz  sw ej so lidarności z 
n a ro d em  polsk im , pełn iący m  
dzieln ie  s tra ż  n a  O drze i N y­
sie.

W szyscy P o lacy  n a  w ychodź 
stw ie : robo tn icy , górnicy, chło 
pi, in te ligenci, rzem ieśln icy , 
s ta rzy  i  m łodzi, m ężczyźni i 
kob iety , bez w zględu  n a  p rze ­
k o n an ia  po lityczne w y p o w ia­
d a ją  się jednom yśln ie  p rze­
ciw ko  rem ilita ry zac ji N ie­
m iec, p rzeciw ko  zakusom

Z frontu walk
w Korei

P E K IN  (P A P ) . Dowództwo 
naczelne K oreańsk ie j A rm ii 
Ludowej w  kom unikacie, ogło­
szonym  w  P hen ian ie  26 g ru d ­
n ia  donosi:

N a  w szystk ich  fro n ta c h  od­
działy  A rm ii Ludowej kontynu  
ow ały n a ta rc ie , zad a jąc  pow aż 
ne  ciosy przeciw nikow i. W  o- 
s ta tn ic h  czasach oddziały p a r ty  
zanckie, dzia ła jące  n a  wielkich 
obszarach w  zapleczu n iep rzy ­
jac ie la  atakow ały  n ieprzy jac ie l 
skie obiekty w ojskow e i  kom u­
nikacyjne.

■ Sofia. W Bibliotece Nairo- 
dowiej w  Sofii o tw arto  wystaw ę 
poświęconą pracom  Stalina, k tó 
re  tukazały się w  języku  b u ł­
garskim.

o d w etu  i  p rzeciw ko  n iem iec­
kim  planom  zag arn ięc ia  naszych 
ziem . D a ją  on i w y raz  sw ej wo 
li  o b rony  P o lsk i i g ran ic  na  
O drze i N ysie. W raz  z oby­
w a te la m i po lsk im i w yp o w ia­
d a ją  się w  ty m  sam ym  d u ­
chu  synow ie i có rk i F ra n c ji  
pochodzen ia polskiego. Ł ą ­
cząc m iłość do sw ej f ra n c u ­
skie j o jczyzny z m iłością  do 
P o lsk i — ojczyzny  sw ych 
p rzo d k ó w  —  p rzec iw sta w ia ją  
s ię  oni zakusom  niem ieck im  
na- po lsk ie  ztem ie zachodnie.

W  im ię poko ju  św ia tow ego  
i  w sp ó łp racy  m iędzy n a ro d a ­
m i w y rażam y  n iez łom ną w o­
lę  u trz y m a n ia  g ran icy  P o l­
sk i n a  O drze i  N ysie. •

rama — 190 ton węgla ponad 
plan. Do dodatkowego wydoby­
cia dziesiątków i setetk ton w ę­
gla zobowiązały się również in ­
ne  brygady.

W szystkie te  _ zobowiązania 
górnicy kopalni „Bolesław 
C hrobry" nie ty lko  wykonali, 
a le w  poważnym  stopniu p rze­
kroczyli.

■ Około 50 ty s. robotnikow  
W ybrzeża wzięło udzia ł w  „w ar 
ta c h  sta linow skich", u zysku jąc  
pow ażne sukcesy produkcyjne. 
M. inn . w  w a rsz ta ta c h  m echa­
nicznych n a  Z aw iślu  robo tn icy  
działu  rem on tu  oprócz 6-ciu za  
p lanow anych parow ozów  oddali 
do ru ch u  1 parow óz dodatkow y. 
R em ont tego parow ozu w ykon* 
li  oni m etodą przyśp ieszoną, 
w yprobow ując po ra z  p ierw szy 
radzieck i system  tzw . „rem on­
tu  szturm ow ego".

■ R ybacy P P B  „A rk a"  d la  
uczczenia 71 rocznicy urodzin  
S ta lin a  w ykonali n a  zaoszczę­
dzonym paliw ie dodatkow y re js  
przyw ożąc ponad 80 ton  ry b  
różnych gatunków .

■ ‘ R ealizu jąc zobow iązania, 
pod jęte  d la  uczczenia 71 rocz­
nicy  urodzin  w ielkiego w odza 
m as p racu jący ch  G enera lissi­
m u sa  S ta lin a , młodzież w oj. 
k rakow skiego w ykonała  wiele 
p rac , m ających  n a  celu p rzy ­
śpieszenie e lek try fik ac ji w si 
w oj. krakow skiego. M. inn . 
ZM P-ow cy z Liceum  P rzem y­
słowego w  O lkuszu ze lek try fi­
kow ali w ieś W ola L ibertow ska, 
pow. Olkusz. 21 bm. rów nież 
o trzym ała  św ia tło  elektryczne 
w ieś Moszowice, pow. B ia ła  
K rakow ska.

Młodzież am erykańska
nie chce służyć

pod rozkazami Mac Artura
N OW Y JO R K  (PA P). W  p ra ­

sie am e ry k a ń sk ie j co raz  czę­
ściej p o ja w ia ją  się w iadom o­
ści, św iadczące o w zm ag a ją ­
cym  się o porze  m łodzieży  a -  
m e ry k a ń sk ie j p rzeciw ko  p o d ­
żegaczom  w ojennym . M łodzież 
a m e ry k a ń sk a  o tw arc ie  o d m a­
w ia  podpo rząd k o w an ia  się  roz 
k azow i m ob ilizac ji do a rm ii 
S tan ó w  Z jednoczonych.

J a k  w ykaza ło  śledztw o p rze 
p row adzone w  29 m iastach , 
p ra w ie  co trzec i poborow y, 
k tó ry  o trzy m ał n a k a z  m o b ili­
zacji, n ie  z jaw ił sie  n a  ko m i­
sję  poborow ą. W ielu  poboro­
w y ch  opuszcza sw e m iejsce  
zam ieszk an ia  i  w y jeżdża  n ie  
p o d a jąc  sw ego now ego  a d re ­
su. N ie pom aga n a w e t g ro ź­
ba  p rzek azan ia  sp ra w  pobo­
ro w y ch  fed e ra ln e m u  b iu ru  
śledczem u. L iczba d ezerte ró w  
zw iększa się stale .

D zienn ik  „N ew  Y ork  P o st"  
k o m en tu jąc  w y n ik i p rzep ro ­
w adzanego  śledztw a w  29

Mordufą Chińczyków
i p a l ą  ich domostwa

kolonizatorzy angielscy na Malajach
PEKIN. (PA P) Jeden  z p rzy­

wódców chińskiej robotniczo - 
chłopskiej paTtii dem okratycz­
nej,^ członek kom isji do spraw  
Chińczyków zamieszkałych poza 
granicam i k ra ju  — Pin Cze-M in 
w ygłosił przemówienie przez 
radfo w spraw ie sy tuacji C hiń­
czyków na  M alajach.

N ieludzkie akty  — ośw iad­
czył — im perialistów  angiel­
skich na  M alajach, w yrażające 
sie w  aresztow aniach, zabój- 
stwaich i  deportow aniu C hiń­
czyków z Malajów, dokonyw ane 
sa  bez wszelkich podstaw i  są 
całkowicie bezprawne. A kty te 
dem askują^ reakcyjne oblicze 
im perialistów  angielskich i po­
m agają nam  jeszcze lepiej z ro ­
zumieć dwulicową politykę im ­
perialistów  brytyjskich, którzy 
m kno że w ypow iadają sie za 
uznaniem  nowych Chin — je d ­
nocześnie odnoszą sie wrogo do 
narodu chińskiego. Wolny, 475- 
m ilionowy naród  ohińaki nie 
dopuści, aby  im perialiści an ­

gielscy prześladow ali _ naszych 
bra-ca, zam ieszkałych poza g ra ­
nicam i naszego k ra ju .

K olonizatorzy bryty jscy  p rze­
kształcili M alaje w  wiezienie, 
gdzie ‘ panuje te rro r  i śmierć. 
Tysiące Chińczyków w trącono 
do więzień i obozów koncen tra­
cyjnych. Domy i m ienie C hiń­
czyków puszcza się z dymem. 
Gwałć? się ‘ kobiety chińskie. 
W edług niepełnych danych od 
1948 r. deportow ano z Malajów 

* przeszło 35 tys. Chińczyków. 
N aród chiński nie zniesie tego 
rodzaju okrucieństw .

W zakończeniu przemówienia, 
P in  Cze-M in w ezwał w szyst­
k ich  Chińczyków, zam ieszka­
łych poza granicam i k ra ju , aby 
w zm acniali sw ą jedność i w y ­
stępowali przeciwko wszelkim  
prześladow anim  ze strony im ­
perialistów  i aby bronili swych 
interesów . N aród chiński — o - 
św iadczył on — poprze wasze 
Słuszne postulaty.

m ias tac h  S tan ó w  Z jednoczo­
n y ch  p isa ł: „ Je ś li  cy fry  uchy  
ła jący ch  się od służby w o j­
skow ej są  p raw d ziw e  —  sy ­
tu a c ja  je s t  w  istoc ie  o p łak a - 
n a “.

Is tn ie ją  rów n ież  in n e  ozna­
k i neg a ty w n eg o  sto sunku  m ło  
dzieży a m ery k ań sk ie j do h i­
s te r ii  w o jennej.

D zienn ik i donoszą o licz­
n y ch  w y p ad k ac h  sam obó js tw  
w śród  poborow ych. Je d n ak że  
opór w obec w o jen n y ch  p la ­
nów  im p eria lis tó w  a m e ry k a ń ­
sk ich  n ie  zaw sze p rzy b ie ra  
ta k  b ie rn y  c h a ra k te r . O rg a­
n izac ja  m łodzieżow a „P o stę ­
pow a M łodzież A m eryk i"  o - 
d eg ra ła  w y d a tn ą  ro lę  w  k a m ­
p a n ii zb ie ran ia  podpisów  pod 
A pelem  S zto k h o lm sk im . v-
w W e w  zas tra szan iu  i g roź­
bom , członkow ie te j  o rg an i­
zac ji zeb ra li pod A pelem  
S ztokho lm sk im  w iele  ty sięcy  
podpisów . O rg an  p raso w y  p o ­
stępow ej o rg an izac ji m łodzie­
żow ej „L iga M łodzieży R o- 
bo tn icze j“ p odała  n iedaw nb  
do w iadom ości, że „40 a re sz ­
to w ań  dokonanych  przez po li­
c ję  w  L os A ngeles w  c iągu  
2 tygodn i n ie  zm usiło  m łodzie 
ży do zap rzes tan ia  zb ie ran ia  
podpisów  pod A pelem  S ztok ­
ho lm sk im ". 40 a resz to w an y ch  
zostało  zw olnionych pod p re ­
s ją  op in ii pub licznej.

Nowe sukcesy
armii w yzw oleńczej

Vie4n a i s i i i

G E N E W A  (P A P ) J a k  dono 
szą  z P a ry ż a , p r a s a  fra n c u sk a  
opublikow ała doniesienie z S a i 
gonu, s tw ierdzające , że v ie t-  
n am sk a  A rm ia  Ludow a rozpo­
częła w  dn. 26 g r u in ia  a ta k  n a  
um ocniony pun k  B in  Le, poło­
żony m iędzy T ien-en i M o h -  
kei. K om unikat stw ie rd za  p rz y  
ty m , że oddziały V ietnam slcief 
A rm ii Ludow ej w y w ie ra ją  sil­
ny  nacisk  n a  w ojska  fra n c u ­
skiego k o rp u su  ekspedycyjnego 
n a  fron c ie  długości 64 km .

Rok V. Nr 356 (1494) 
W y d a n i e  A Czwartek, dnia 28 grudnia 1950 r. D z i ś  6 s t r o n  

C e n a  15 g r o s z y



Metalowcy polscy stwierdzają:

Wykonanie Planu 6-letniego
przyśpieszą nowe normy produkcyjne

W A R SZ A W A  (P A P ) Me­
ta low cy  z zapałem  rea lizu ją  
now e norm y produkcy jne. Le­
p ie j i  pełn iej niż dotychczas 
W ykorzystu ją m aszyny i u rzą  
■dzenia techniczne,, sp raw n ie j 
o rg a n iz u ją  sw ą p racę  —  w 
■wyniku czego o s ią g a ją  coraz 
pow ażniejsze sukcesy p roduk­
cy jne . W  licznych wypowie­
dziach  robotnicy  z dużym  u- 
rnan iem  w y ra ż a ją  się o no­
w ych m iern ikach  pracy , s tw ie r 
dzając , że nowe norm y podno­
sząc w ydajność p racy  sku tecz­
n ie ,  p rzy czy n ia ją  się do zwy­
cięskiej rea lizac ji P lan u  6-let- 
niego.

Sukcesy p rodukcy jne  odno­
szone przez m etalow ców  byd­
goskich p racu jący ch  n a  no­
w ych norm ach, p o tw ierdzają
całkow icie słuszność w prow a­
dzenia nowych m ierników pracy.

W  K ujaw skich  Z ak ładach  
M aszyn Rolniczych ca ła  zało­
ga, dzięki lepszem u w ykorzy­
styw aniu  m aszyn, podniesieniu

w ydajności p racy  i  polepsze­
n iu  je j o rgan izacji p rzek racza  
przeciętn ie  nowe norm y około 
40 proc.

D oskonałe w ynik i o s ią g a ją  
robotnicy w arsz ta tó w  Tech- 
n ieznej O bsługi Rolnictw a w 
Szczecinie. W ykonują oni p rze 
ciętnie 150 proc. nowej norm y. 
W śród  robotników  w yróżn ia ją  
się specjaln ie  m onterzy  P io tr  
S łonina i H enryk  M azur, to­
k a rz  A nton i Seling, f re z e r  
P ręcińsk i i szlifierz  Czerw iń­
ski.

O pow ażnych sukcesach m el 
d u ją  rów nież m etalow cy W ał­
brzycha. W  wra rsz ta ta c h  m e­
chanicznych D olnośląskiego 
Z jednoczenia Przem ysłu  W ę­
glowego nowe norm y są  s ta le  
p rzek raczane przez se tk i ro ­
botników . Poszczególne oddzia 
ły  o siąg a ją  przeciętn ie  do 147 
proc. norm y. Indyw idualn ie 
na jlepsze  w yniki uzy sk u ją  fo r  
m ierz E d w ard  T erak , tokarz  
E d w ard  Jankow ski i Czubka.

Wesoło
będq witać

i radośnie
dzieci polskie

rok 1951
( '  W A R SZ A W A  (P A P ) . W  ca 

tym  k ra ju  trw a ją  p rzygotow a­
n ia  do im prez noworocznych 
d la  dzieci. W e w szystkich m ia 
etach  i w siach przy  choinkach 
dzieci wesoło i radośn ie  będą 
W itać przyszły 1951 rok.

W  G dańsku udział w  choin­
kach  noworocznych weźmie 
przeszło 6 tys. dzieci p rzodują  
cych w nauce i p racach  społecz 
nych. N a im prezy złożą się m. 
inn . w ystępy  baletów  dziecię­
cych, p rzedstaw ia jące  narodo­
w e tańce  polskie o raz tańce  
narodów  radzieckich i  k ra jów  
dem okracji ludow ej. Zorganizo 
w an a  zostanie rów nież w y sta ­
w a  p rac  dziecięcych, n a  Którą 
złożą się eksponaty  jirz y g o to -

w ane n a  konkurs p t. „C hoinka 
M orska".

D la zespołów, k tó re  w ykona­
ły  najlepsze  i najciekaw sze p ra  
ce przew idziane są  cenne n a ­
grody. P ierw szą  n ag ro d ę  s ta ­
nowi ra d io a p a ra t, następn ie  
kom plet narzędzi sto larsk ich  o- 
ra z  m ikroskop.

.W  Łodzi, s ta ran iem  ZM P i  
Z H P  zostaną zorganizow ane 
dla dzieci członków Związków 
Zawodowych uroczyste im prezy 
spo tk an ia  Nowego Roku.. W 
ram ach  akcji p rzew idu je się 
specjalne w ystępy  te a tru  la lek  
„A rlek in" o raz w ystępy  dzie­
cięcych i  m łodzieżowych zespo­
łów artystycznych .

N a straży zdrowia ludzi pracy

IS o w e  zespoły
sanatoriów przeciwgruźliczych

poważnym osiągnięciem w masowym zwalczaniu gruźlicy
W ARSZAW A (PAP). P aństw o ludow e podejm uje 

w ielk ie  w ysiłk i, m ające na celu podniesienie zdrow ot­
ności mas pracujących a szczególnie skuteczną w alkę  
z groźną choroba społeczną, gruźlicą.

W  celu  u sp raw n ien ia  m e­
to d  leczen ia  g ruźlicy  i  po lep­
szenia op iek i lek a rsk ie j, u tw o  
rzo n e  zostały  o sta tn io  p a ń ­
stw ow e zespoły sana to rió w  
przeciw gruźliczych. Do n a j ­
w iększych  w  k ra ju  należą : 
zespół w  Z ak opanem  i O tw o­
cku. W  ogrom nej w iększości 
z now oczesnych u rząd zeń  i po 
m ocy lek a rsk ie j w  sa n a to ­
ria c h  k o rz y sta ją  robo tn icy  
i  p racu jący  chłopi, k tó ry ch  
kosz ty  leczen ia  p o k ry w a  Ubez 
p ieczaln ia  Społeczna i  Z w ią ­
zek  Sam opom ocy C hłopskiej. 
Podczas, k ied y  w  okresie  
p rzed w o jen n y m  w  la ta c h  
1930—39 p raw ie  100 proc. b y ­
w alców  Z akopanego  sta n o ­
w ili —  b u rż u a z ja  i w yżsi sa ­
n acy jn i u rzędn icy . — obecnie 
ogrom na w iększość p a c je n ­
tó w  sa n a to ry jn y ch , to  ro b o t­
n icy , p racow nicy  um ysłow i 
i  p ra c u ją c y  chłopi, k ie ro w an i 
tu  przez is tn ie jące  w  całym  
k ra ju  p o rad n ie  p rzec iw g ru ź li­
cze.

P od o b n a  sy tu a c ja  is tn ie je  w  
O tw ocku, gdzie 70 proc. k u ­
rac ju szy  s tan o w ią  robotnicy , 
p racow nicy  PG R . członkow ie 
spółdzie ln i p rodukcy jn y ch , a  
pozostałe  30 proc. —  pracow ­
n icy  um ysłow i o raz  m ało  i  śre 
d n io ro ln i chłopi-

C horzy k o rz y sta ją  z now o­
czesnych u rząd zeń  leczn i­
czych. P rz ed  w o jn a  ty lk o  sa ­
n a to r iu m  P C K  w  Z akopanem  
posiadało  a p a ra t  R oentgena. 
O becnie w szystk ie  sa n a to ria  
p o sia d a ją  te  a p a ra ty , ja k  rów

U**t z Paryża

Noworoczne podarki imperializmu
(Telefonem od korespondenta API)

P a r y ż ,  w  g r u d n iu .  “
O d b y t*  w  B r u k s e l i  k o n f e r e n c ja  

m in is t r ó w  12 p a ń s tw  p a k tu  a t l a n  
t y c k ie g o  — j a k  p r z y s t a ło  n a  o - 
k r e s  p r z e d ś w ią te c z n y  —  s ta ła  
p o d  z n a k ie m  w y m ia n y  p o d a r ­
k ó w . P . T r u m a n  o f ia r o w a ł  E u r o ­
p ie  z a c h o d n ie j  — w ła s n e g o  M ac 
A r t h u r a .  E u r o p e js k im  M a c  A r ­
t h u r e m ,  t j .  g łó w n o d o w o d z ą c y m , 
w y p o s a ż o n y m  w  b e * > rz y k la d n e  
u p r a w n ie n ia  w o js k o w e , p o l i t y c z ­
n e ,  g o s p o d a rc z e  i a d m i n i s t r a c y j ­
nie, z o s ta je  — j a k  w ia d o m o  — 
g e n . E is e n h o w e r .

R z ą d y  m a r s h a l lo w s k ie ,  w  z a ­
m ia n  za  h o jn o ś ć  a m e r y k a ń s k ie g o  
p r e z y d e n ta ,  ze  s w e j  s t r o n y  z r o ­
b i ły  r ó w n ie ż  n ie  b y le  j a k i  p o ­
d a r e k :  s ą  n im  r e s z tk i  n a ro d o w e j  
s u w e r e n n o ś c i .  W  m y ś l  u c h w a ł  
b r u k s e l s k ic h ,  ż a d n e  z p a ń s tw  z a  
c h o d n ie j  E u r o p y  n ie  b ę d z ie  m o ­
g ło  o d tą d  d y s p o n o w a ć  w ła s n ą  a r ­
m ią .  E is e n h o w e r  p o s ia d a  p e łn ą  
a u to n o m ię  w  d y s p o n o w a n iu  a r ­
m ia m i  e u r o p e j s k ic l f  p a r tn e r ó w ,  
w  o p r a c o w y w a n iu  i w y k o n y w a ­
n iu  p la n ó w  w o js k o w y c h .  W y ­
łą c z n ie  o d  n ie g o  m a ją  z a le ż e ć  
n o m in a c je  c z ło n k ó w  s z ta b u  a r ­
m ii  a t l a n ty c k i e j  i d o w ó d c ó w  
w ie lk i c h  j e d n o s t e k  w  t e j  a rm i i .

J a k  z a p o w ia d a  p r a s a ,  p a n  E i­
s e n h o w e r  k o r z y s t a ją c  z  te g o  p r a  
w a ,  m a  z a m ia n o w a ć  w  n a jb l i ż ­
s z y m  c z a s ie  J e d n e g o  z  b y ły c h  
h i t l e r o w s k ic h  g e n e r a łó w  c z ło n ­
k i e m  s z ta b u  a t l a n ty c k ie g o .  Z u ­
p e łn i e  p o w a ż n ie  m ó w i s ie  r ó w ­
n ie ż  o  m o ż liw o ś c i  z a m ia n o w a n ia  
G u d e r ia n a  s z e fe m  a t l a n ty c k i c h  
w o j s k  p a n c e r n y c h .

K A P R A L  A D E N A U E R
I  S Z E R E G O W IE C  P L E V E N

S k o r o  m o w a  o N ie m c a c h ,  t r u d ­
no  n ie  p o d k r e ś l ić  n ie z w y k le  k o ­
r z y s tn e j  k o n i u n k tu r y ,  k t ó r ą  w o -  
lo w n ic z a  p o l i t y k a  im p e r ia l is tó w  
« za  o c e a n u  s tw o rz y ła  d la  m a g n a ­
tó w  R u h r y  i  z w o le n n ik ó w  r e ­
w a n ż u  z B o n n .  O to  z n a m ie n n y  
p a r a d o k s :  w  ty m  s a m y m  c z a s ie  
g d y  p ó lo f i c ja ln y  f r a n c u s k i  d z ic n  
n ik  .,M o n d e " ,  o m a w ia ją c  p r e r o ­
g a ty w y  E is e n h o w e ra  z  m e la n c h o ­
l ią  s tw ie r d z a ,  że  „ p rz y s z ło ś ć  d o ­
p i e r o  p o k a ż e ,  w  j a k im  s to p n iu  
p a ń s tw o m  e u r o p e j s k im  u d a  s ię  
z a c h o w a ć  m in im u m  w ła s n e j  n i e ­
z a w is ło ś c i" ,  c a ła  f r a n c u s k a  p r a s a  
d o n o s i ,  ż e  A d e n a u e r  i S c h u m a -  
c h e r  „ g o to w i  s ą  z g o d z ić  s ię  n a  
z b r o j e n ie  N ie m ie c  t y lk o  p o d  w a ­
r u n k ie m  p r z y w r ó c e n ia  r e p u b l i c e  
w  B o n n  p e łn e j  s u w e r e n n o ś c i" .

O to , j a k im  j ę z y k ie m  p r z e m a ­
w i a  p r a s a  z a c h o d n ia :

R e z y g n a c ja  z  s u w e r e n n o ś c i  w  
P a r y ż u ,  L o n d y n ie  i B r u k s e l i ,  
p r z y w r ó c e n i e  s u w e r e n n o ś c i  — 
B o n n .  — C z y  n a le ż y  t e  w y p o ­
w ie d z i  t r a k t o w a ć  d o s ło w n ie ?  — 
T y lk o  w  ic h  c z ę śc i n e g a ty w n e j .  
A n g l i a ,  F r a n c j a ,  B e lg ia  i p o ­
m n ie j s i  a t l a n ty c c y  s a te l ic i  i s t o t ­
n i e  w y z b y l i  s ię  a t r y b u t ó w  s u w e ­
r e n n o ś c i .  N o n s e n s e m  j e d n a k  b y ­
ł o b y  m ó w ić  o  p r a w d z iw e j  „ s u ­
w e r e n n o ś c i "  r e p u b l i k i  z B o n n  
l u b  n ie z a w is ło ś c i  n a r o d u  n ie m ie c  
Ł ie g o .  A m e r y k a n ie  n i e  s ą  b y n a j -  
j n n i e j  s z a f a r z a m i  w o ln o ś c i  l u -

'  d ó w . K a n c le r z  A d e n a u e r  J e s t  1 
p o z o s ta n ie ,  n a d a l  w a s a le m  W a ll 
S t r e e t .  I m p e r ia l iś c i  a m e r y k a ń s c y  
u p r a w ia j ą c y  p o l i t y k ę  s y s te m a ­
ty c z n y c h  p r z y g o to w a ń  d o  w o jn y ,  
p r a g n ą  w  E u r o p ie  o p r z e ć  s ię  p r z e  
d e  w s z y s tk im  n a  A d e n a u e r z e ,  
w id z ą c  w  n a c jo n a l iz m ie  i  m i l i t a -  
r y ż m ie  n ie m ie c k im  n ie o d z o w n e ­
g o  s p r z y m ie r z e ń c a  w  w a lc e  p r z e ­
c iw  p o k o jo w i .

P r z y w r ó c e n ie  „ s u w e r e n n o ś c i "  
N ie m c o m  z a c h o d n im , w  z a m ia n  
n a  ic h  z g o d ę  n a  u d z ia ł  w  a t l a n ­
ty c k ic h  z b ro je n ia c h ,  o z n a c z a  p o  
p r o s tu ,  że  g e n . E is e n h o w e r  i  J e ­
g o  m o c o d a w c y  u w a ż a ją  A d e n a u e  
r a  za  n a jo d p o w ie d n ie js z e g o  d o  
w y p e łn ie n i a  r o l i  k a p r a l a  p ie c h o ­
t y  a t l a ty c k i e j ,  w  k t ó r e j  s z e fo m  
p a ń s tw ,  d o t k n ię ty c h  n ie g d y ś  a g ­
r e s j ą  h i t l e r o w s k ą ,  p r z e z n a c z a  s ię  
r o lę  s z e re g o w c ó w .

W s p o m n ia łe m  o  ś w ią te c z n y c h  
p o d a r k a c h .  W s k rz e s z o n y  d o  ż y ­
c ia  W e h r m a c h t  r ó w n ie ż  o t r z y m a ł  
z  B r u k s e l i  n ie  l a d a  . .z a b a w k ę " :  
z a p o w ie d ź  u tw o r z e n ia  n i e m ie c ­
k i c h  o d d z ia łó w  p a n c e r n y c h  i e -  
s k a d r  l o tn ic z y c h .  W  r o z p o c z y n a ­
j ą c y m  s ię  r o k u  1951 F r a n c u z i  o -  
t r z y m a l i  z a te m  s z a n s e  u j r z e n i a  
z n ó w  n a d  s w o im i  g ło w a m i a p a ­
r a t ó w  L u f tw a f f e .

R e la c je  z B r u k s e l i  n ie  w s p o ­
m in a j ą  c z y  n a  t y c h  a p a r a t a c h  
b ę d z ie  w id n ia ł  z n a k  s w a s ty k i ,  
c z y  te ż  z d ą ż o n o  t e n  z n a k  z e s k r o ­
b a ć .  W  k a ż d y m  r a z i e  f r a n c u s k i  
m in i s t e r  o b r o n y  n a r o d o w e j ,  p . 
M o c h , z g o d z ił  s ię  w  B r u k s e l i  n a  
u tw o r z e n ie  n ie m ie c k ic h  j e d n o ­
s te k  lo tn ic z y c h .  J a k ż e  d a le k ą  d r o  
g ę  p r z e s z ła  p o l i t y k a  r z ą d u  f r a n ­
c u s k ie g o  o d  c h w i l i ,  g d y  p . S c h u ­
m a n n  z  t r y b u n y  z g ro m a d z e n ia  n a  
ro d o w e g o  z a k l in a ł  s ię ,  ż e  p a k t  
a t l a n ty c k i  „ w  ż a d n y m  w y p a d k u "  
n ie  p r o w a d z i  d o  z b r o j e n ia  N ie ­
m ie c !

U X M A T  U H A  U O S P U U A k tZ A  
U S A

K o n f e r e n c j a  b r u k s e l s k a  o z n a c z a  
d l a  p a ń s tw  z a c h o d n io  - e u r o p e j ­
s k ic h  r ó w n ie ż  u t r a t ę  r e s z t e k  s a ­
m o d z ie ln o ś c i  g o s p o d a rc z e j ,  co  z n a  
la z ło  w y r a z  w  u tw o r z e n iu  „ a t l a n  
ty c k ie g o  b i u r a  p r o d u k c j i  w o je n ­
n e j " .  T e n  o r g a n ,  n a  k tó re g o  c z e ­
le  s ta n i e  o c z y w iśc ie  A m e ry k a n in  
b ę d z ie  w  d z ie d z in ie  g o s p o d a rc z e j  
w y g o d n y m  n a rz ę d z ie m  d y k t a t u r y  
a m e r y k a ń s k i e j .  S z e f  b i u r a  p r o ­
d u k c j i  w o je n n e j  b ę d z ie  z a jm o ­
w a ł  w  d z ie d z in ie  g o s p o d a rc z e j  p o  
d o b n e  s ta n o w is k o ,  j a k  E is e n h o ­
w e r  — w  w o js k o w e j .

K a p i tu l a c ja  r z ą d ó w  n ie  o z n a c z a  
j e d n a k  n a  s z c z ę ś c ie  k a p i t u l a c j i  
n a ro d ó w .  T o  r o z r ó ż n ie n ie  w e  
w s z y s tk ic h  k r a j a c h  p a k tu  a t l a n ­
ty c k ie g o ,  a  s z c z e g ó ln ie  w e  F r a n ­
c j i ,  s ta n o w i  ź ró d ło  n a d z ie i  — 
w b r e w  p o n u r y m  p e r s p e k ty w o m  
z b r o j e ń  n ie m ie c k ic h ,  n ę d z y  i 
w o jn y ,  k t ó r e  s tw o rz y ła  k o n f e r e n  
c j a  i m p e r ia l is tó w  w  B r u k s e l i .

R z e c z ą  g o d n ą  p o d k r e ś l e n ia  j e s t  
ż e  w e  F r a n c j i ,  p o d o b n ie  j a k  w  in  
n y c h  k r a j a c h  k o n t y n e n t u  e u r o ­
p e js k ie g o ,  n a w e t  z n a c z n e  o d ła ­
m y  s f e r  m ie s z c z a ń s k ic h  d a le k ie  
są  o d  e n tu z ja z m o w a n ia  s ię  ta ­

k im i  n o w o r o c z n y m i  p o d a r k a m i,  
j a k  m is ja  E is e n h o w e r a  i  o d b u d o  
w a  L u f tw a f f e .

L U D  F R A N C J I  Ż Ą D A  
K O N F E R E N C J I  C Z T E R E C H

N a  o g ó ł d z ie n n ik i  p r a w ic o w e  
s t a r a j ą  s ię  w m ó w ić  s w y m  c z y te l ­
n ik o m ,  j a k o b y  a t l a n ty c c y  m in i ­
s t r o w ie  n ie  p o c z y n il i  w  B r u k s e l i  
k r o k ó w  d e c y d u ją c y c h  i  j a k o b y  
p o z o s ta w i l i  „ d r z w i  o t w a r t e "  d o  
p o w o d z e n ia  k o n f e r e n c j i  c z te r e c h  
z  u d z ia łe m  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
g o . J u ż  to  p o s ta w ie n ie  s p r a w y  
ś w ia d c z y  o  o g r o m n y c h  n a d z ie ­
ja c h ,  k t ó r e  o p in ia  f r a n c u s k a  w ią ­
że  z  k o n f e r e n c j ą  c z te r e c h .

N a c is k  o p in i i  z m u s i ł  r z ą d y  z a ­
c h o d n ie ,  p o  m a n e w r a c h  i  w y k r ę ­
t a c h  t r w a ją c y c h  d łu g ie  ty g o d n ie ,  
d o  u d z ie le n ia  o d p o w ie d z i  n a  r a ­
d z ie c k ą  p r o p o z y c ję  k o n f e r e n c j i  
c z te r e c h .  R z ą d y  t e  u c z y n i ły  w s z y ­
s tk o ,  a b y  z  g ó r y  s to r p e d o w a ć  
k o n f e r e n c ję .  S w ią d c z ą  o  t y m  d e ­
c y z je  b r u k s e l s k ie  w  s p ra w ie  
z b r o j e n ia  N ie m ie c .  N ie m n ie j  j e d  
n a k  s a m o  ju ż  w y r a ż e n ie  z g o d y  
n a  z a s a d ę  k o n f e r e n c j i  s ta n o w i  
z w y c ię s tw o  s i ł  d e m o k r a ty c z n y c h .

A  s i ły  t e  w e  F r a n c j i  n ie  u s t a ­
j ą  w  w a lc e .  23 g r u d n ia  b o jo w n i ­
c y  o  w o ln o ś ć  i p o k ó j  z o rg a n iz o ­
w a l i  w ie lk i  d z ie ń  p a t r i o ty c z n e j  
a k c j i  p r z e c iw  z b ro je n io m  N ie ­
m ie c .  N a  w e z w a n ie  K C  F r a n ­
c u s k ie j  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j  
d o  n a r o d u  f r a n c u s k ie g o ,  o d b y ł  
s ię  s z e r e g  k r ó tk o t r w a ły c h  s t r a j ­
k ó w  i m a n i f e s t a c j i  p r z e c iw  
p r z y g o to w y w a n e j  z b ro d n i  — r e -  
m i l i t a r y z a c j i  N ie m ie c .

„ N a r ó d  f r a n c u s k i  J e s t  d o ść  
m o c n y ,  a b y  w r a z  z  i n n y m i  l u d a ­
m i  z a p e w n ić  t r i u m f  w ie lk ie j  s p r a  
w ie  p o k o j u "  — g ło s i  o d e z w a  K C  
P K F .  T c h n ie n ie  w o jn y  i ś m ie rc i  
p o w ia ło  n a  P a r y ż  z  k o n f e r e n c j i  
b r u k s e l s k ie j .  N a d z ie je  ż y c ia  i  p o  
k o ju  n a r ó d  f r a n c u s k i  p o k ła d a  . w  
k o n f e r e n c j i  c z te r e c h  m in is t r ó w  
w  s p ra w ie  r o z b r o j e n i a  N ie m ie c , 
k o n f e r e n c j i ,  k t ó r ą  z a p ro p o n o ­
w a ł  Z w ią z e k  R a d z ie c k i ,  a  k t ó r ą  
u s i ł u j ą  s a b o to w a ć  z a c h o d n ie  p r ą ­
d y  i  o  k t ó r e j  o d b y c ie  i s u k c e s  
w a lc z y  n a r ó d  f ra n c u s k *  o b o k  in ­
n y c h ,  m i łu ją c y c h  p o k ó j  lu d ó w  
ś w ia ta .

C L A U D E  D O M E R G U E

nież  a p a ra ty  do zak ład an ia  
odm y.

Zespół w  O tw ocku  o b e jm u ­
je  12 zak ładów  leczniczych, li 
czących 2.700 łóżek. Połow a 
z  n ich  p rzenaczona je s t d la  
dzieci. D zięki d obrem u  w ypo­
sażen iu  w  sp rzęt, w  sa n a to ­
r ia c h  o tw ockich  dok o n u je  się 
zabiegów  z zak resu  .zw alcza­
n ia  g ruźlicy  j a k  t. zw. duża 
ch iru rg ia  p łu cn a  (w ycinanie 
cho rych  płuc, żeber itp.). Cho­
rzy  k o rz y sta ją  z dobrej opie­
k i  le k a rsk ie j, gdyż oprócz le ­
k a rz y  m iejscow ych , k o n su lta ­
c je  p rzep ro w ad za ją  n a jlep s i 
polscy specjaliści.

W  jed n y m  z sa n a to rió w  za 
kop iań sk ich  leczona je s t  ró w ­
n ież  g ru ź lica  s taw ó w  i  kości 
u  dzieci. W  czasie leczenia 
dzieci k o rz y sta ją  ze sp ec ja l­
n ie  u rządzonej szkoły  p o d sta ­
w ow ej.

K ażdy  chory  z n a jd u je  w  
sa n a to riu m  m ożliw ość k sz ta ł­
cen ia  się  i godziw a rozryw kę .

W  sa n a to riach  ak adem ick ich  
is tn ie ją  dobrze w yposażone 
b ib lio tek i, k o rzy stan ie  z k tó ­
ry ch  um ożliw ia s tu d en to m  
ko n ty n u o w an ie  n auk i. W  sa ­
n a to r ia c h  o tw ockich  p ro w a ­
dzone są  w  b r. k u rsy  W szech 
n icy  R ad iow ej.

D zięki d o b ry m  w aru n k o m  
leczniczym  i w łaśc iw ej opiece 
chorzy  szybko w ra c a ją  do 
zdrow ia, n a b ie ra ją  sił, aby  za 
ją ć  z p ow ro tem  m iejsca  p rzy  
w a rsz ta ta c h  p racy .

W  przyszłym  ro k u  w  sa n a ­
to ria ch  zakop iańsk ich  leczona 
będzie  g ruźlica  skóry , kości 
i  n a rząd ó w  oka.

Zespół sa n a to ry jn y  w  O tw o 
cku  p rzew idziany  je s t jak o  
cen tra ln y , w zorcow y o środek  
n izinnego leczen ia  g ruźlicy .

W zw iązku  z ty m  w  ram ach  
P la n u  6 -le tn iego  w y b u d o w a­
nych  zostan ie  w ie le  n ow ych  
ośrodków  leczenia. Z espół o- 
b e jm ow ać będzie  m iejscow o­
ści p rzy leg a jące  do O tw ocka, 
dzięki czem u w y k o rzy stan e  
zostaną  n a tu ra ln e  w a ru n k i 
k lim atyczne ty ch  okolic.

Byli hitlerowcy
pow ołani do służby 

w aparacie  
rządowy ni 

w Bonn
B E R L IN  (PA P) — J a k  do­

n o si z B onn agericja ADN, n a  
o d p o w ie d z « ln e  s ta n o w isk a  w  
ta m te jsz y m  a p a rac ie  rząd o ­
w y m  p o w oływ an i są  w ciąż zna  
n i  h itle row cy . T ak  w ięc np . 
b. w y b itn y  członek p a r t i i  h i­
tle ro w sk ie j K u tsc h e r, m ian o  
w a n y  został o sob istym  se k re ­
ta rz e m  m in is tra  g o sp o d a rk i w  
B onn  E rh a rd ta . Do tegoż -mi­
n is te rs tw a  p rz y ję ty  zosta ł ja ­
ko  u rzęd n ik  h itle ro w iec  K u r t  
H e in b u rg , k tó ry  w  c h a ra k te ­
rze  re fe re n ta  w y d z ia łu  po li­
tycznego w  h itle ro w sk im  
M SZ za jm o w ał się „sp raw a m i 
połudn iow ego  w schodu". P e ł­
n iąc  tę  fu n k c ję  p o dp isyw a ł cn  
w  w ielu  w y p ad k ac h  b e s tia l­
sk ie  rozkazy  w sp raw ie  m o r­
dow an ia  Żydów  w  E uropie. 
M in is te r B lu ec h er m ian o w ał - 
re fe re n te m  p rasow ym  Sonnen  
h o h l — członka p a r tii  h itle ­
ro w sk ie j od 1931 r., a od 1939 
r. — członka SS. S o n nenhoh l 
przez  p ew ien  czas by ł łączn i­
k iem  m iędzy h itle ro w sk im  
M SZ a  G estapo.

E Praga. Czechosłowadta a -  
gencja telegraficzna podają, że- 
w yśw ietlany film  „Upadek B er­
lina" cieszy sie ogrom nym  po­
wodzeniem. W ciiągu miesiąca 
film obejrzało ponad 2 miliony 
widzów.

AAłode lotnictwo północno-koreańskie

zmusza do bezładnej ucieczki
„Latajgce twierdze" i „Mustangi"

M O SK W A  (P A P )  W  ko­
respondencji z  Północnej K o­
re i  dziennik ,,P ra w d a "  pisze o 
sukcesach bojow ych młodego 
lo tn ic tw a koreańskiego. Do­
wództwo am erykańsk ie  —  ja k  
stw ie rd za  au to r  koresponden­
c ji  —  n iejednokro tn ie  ośw iad­
czało chełpliw ie, w  okresie po­
wodzeń, że lo tn ictw o północno- 
koreańsk ie  zostało zlikw idow a­
ne. Obecnie w  kom unikatach  
dow ództw a am erykańskiego 
brzm ią  inne  nu ty . Bo też co­
ra z  częściej sp a d a ją  w płomie 
n iach  „ la ta jące  tw ierdze", co­
ra z  częściej zestrze liw ane są 
przez lotników  koreańsk ich  a -  
m erykańsk ie  „M ustang i", a . na  
lo tn iska  am erykańsk ie  w  Ko-* 
re i codziennie sp a d a ją  bomby.

N iedaw no •— pisze a u to r  _—  
odwiedziliśm y jedno z lo tn isk  
północno - koreańsk ich  i by ­
liśm y św iadkam i bojowych 
czynów, św iadczących o dosko 
nałym  wyszkoleniu i b o h a te r­
stw ie lotników  koreańskich . 
Dowódca jed n o stk i lotniczej
K im  T al-W on zaznajom ił n as  
z w ielu lo tn ikam i i  opowie­
dział o ich udziale w  dzia ła­
n iach  w ojennych. .

W łaśn ie  w  tra k c ie  pobytu  
a u to ra  korespondencji doszło 
do w alk i pow ietrznej m iędzy 
zbliżającym i się do lo tn iska
bombowcami s am erykańskim i, 
k tó rym  tow arzyszy ły  m yśliw ­
ce odrzutow e, a  koreańsk im i 
sam olotam i •  m yśliw skim i. 
W kró tce s ta n ę ła  w  płomie­
n iach  jed n a  z am erykańsk ich  
„tw ierdz la ta jący ch " . Po na­
pływ ie kilku m inu t podobny
los spo tka ł d ru g i bombowiec 
am erykański „B-26".

P o  chaotycznym  • zrzuffiniu

P r z e m y ś l  
przekracza  

plany produkcyjne
PRA G A  (P A P ). Ząfcłady 

budowy w agonów  „ T a tra "  w 
K opżyw nicy w ykonały  p lan  
drugiego roku  5-latki w  103,5 
p roc. P lan  produkcyjny  na  
1950 r .  w ykonała  rów nież s ta ­
low nia h u ty  im . K lim enta. P o­
nadto  p lan  p rodukcyjny d ru ­
giego roku  5 -latk i w ykonały 
przed term inem  zak łady  m eta  
lurg iczne w  W itkow icach-

bomb n ap as tn icy  am erykańscy  
odlecieli z m aksym alną  szyb­
kością śc igan i przez m yśliw ce 
koreańsk ie . •

L otnicy  K oreańsk ie j A rm ii 
Ludowej b o m bardu ją  lo tn iska  
Seulu i Sow unu, r a a a ją  ciosy 
tran sp o rto m  w ojskow ym  i okrę 
tom  w ojennym  w. bazach m or 
skich U SA  n a  w schodnim  w y 
brzeżu K orei, z k tó rych  w y ru ­
sz a ją  obecnie w pośpiechu i  
n ieładzie okrę ty  z resz tk am i 
rozgrom ionych oddziałów in te r  
w entów  am erykańsko-ang iel- 
skich. P rzed  kilku dniam i lo t­
n icy  koreańscy Gon Czon-H an 
i Czim Don—Sek zatop ili na  
•Morzu Żółtym W pobliżu M am - 
pho n iep rzy j acielski k o n tr to r-  
pedowiec.

L otn ik  Czon H ain-K iu  znisz 
czył n a  drodze w pobliżu Seu­
lu  około 30 samochodów z a- 
m un ic ją .

K ażdy dzień —  stw ierdza 
a u to r  korespondencji -— przy­
nosi coraz to  nowe wiadomości 
z fron tów  K orei -o porażkach  
w ojsk  in terw entów  am erykań- 
sko-angielskich. Oddziały A r­
m ii Ludowej wespół z ochotni­
kam i chińskim i o taczają  i nisz 
czą n iep rzy jac ie la , spychają  go 
do m orza, w yzw ala ją  coraz to  
nowe m ia s ta  i wsie. W  ty m  
zwycięskim  n a ta rc iu  oddzia­
łom A rm ii Ludowej udzie la ją  
czynnej pomocy lotnicy ko­
reań scy  —  bohaterow ie n a ro ­
du koreańskiego.

W  odpowiedzi na uchwały
konferencji brukselskiej

n i © n i 3 © c k l 8  m a s y  p r a c u j ą c e
dqżq d o  usunięcia  n ie b e zp ie cze ń stw a  wojny
B E R L IN  (PA P). W  zw iąz­

k u  ze zb liża jący m  się now ym  
rok iem , k iero w n ic tw o  w o l­
ny ch  n iem ieck ich  Z w iązków  
Z aw odow ych  (FDGB) ogłosi­
ło odezw ę do n iem ieck ich  
m as p racu jący ch .

O dezw a podk reśla , że m i­
n iony  ro k  1950 p rzyn iósł d a l­
sze w zm ocnien ie św ia tow ego  
obozu pokoju . R ów nocześnie 
t r w a ją - w zm ożone w y siłk i a -  
m ery k ań sk ich  podżegaczy w o­
jen n y ch  w  k ie ru n k u  ro zp ę ta ­
n ia  now ej pożogi św ia tow ej. 
T ow arzyszy ły  te m u  o tw a rte  
p rzygo tow an ia  w o jen n e  w  
N iem czech zachodnich  i za ­
chodnim  B erlin ie , k tó re  sp o t­
k a ły  się ze stanow czym  opo­
rem  n iem ieck ich  m as p ra c u ­
jących , zw łaszcza zaś m iodzie 
ży n iem ieck ie j. W  B ru k se li 
zap ad ły  u ch w ały  w  sp raw ie  
u tw o rzen ia  n iem ieck ie j a rm ii 
n a je m n e j v /b rew  w oli lu d n o ­
ści N iem iec. W ty ch  w a ru n ­
k a c h  — p o d k reśla  odezw a — 
n a  W olne Z w iązk i Z aw odow e 
sp a d a ją  szczególnie odpow ie­
dzia lne  zadan ia . Toteż w  p rzy  
szłym  roku  należy  w zm óc w y 
siłk i, m a jące  n a  ce lu  u tw o rze  
n ie  jedno litego  f ro n tu  bo jo ­
w ego so c ja l-d em o k ra tó w , k o ­
m un istów , ro b o tn ik ó w  ch rze-

SZMERY ODRY
Bezmyślność 
czy okrucieństwo?

Zdawało się, że w szy­
scy  m ieszkańcy B iskupi­
na wyróżniają się milą  
zaletą: są w ypróbow any­
m i przyjació łm i zwierząt. 
Nie m a chyba domu, k tó  
ry  n ie m ógłby  s i ę  po­
chwalić p iękn ym  psem, 
ładnym  kotem , często­
kroć naw et k ilku  raso­
w ym i psami.

Od k ilkunastu  dni w  
w ielu dom ach « Biskupina  
zapanował nastrój żałob­
ny: ko ty  i p sy  giną tam  
w strasznych męczar­
niach.

Jaka je st tego p rzy  czy  
na? P rzyczyną fe s t bez­

myślność lub okrutna  zło 
śliwość ludzi, k tó rzy  po 
zakończeniu akcji od- 
szczurzania, wyrzucili 
tru tk i na przydom owe  
śm ietniki.

Zarządzenia i apele nie 
zdołały jeszcze w ytw o ­
rzyć  tam y przed w art­
k im  strum yk iem  szkod li­
w ej tępoty, p łynącym  raź 
no przez B iskupin. (Zet)

Łyżeczkami sm arują 
masło...
konsum enci w „Polonii”. 
N ic nie przesadzamy. No­
że w  tej restauracji s q  
ta k  elastyczne, te  sztuki 
rozsmarowania kawałka

masła na chleb — mało 
kto  n im i dokaże.

Przesadzilibyśm y (w y ­
zna jem y szczerze), m ó­
wiąc to o w szystk ich  
nożach. Są w  „ P o l o n i i "  
i  noże twardsze. A le te 
znow u nie trzym ają  się 
oprawy i podskakują w  
rękach konsum enta w  
ta k t orkiestry. Nawet kra  
jąc n im i kiełbasę, czło­
w iek dobrze się nam ęczy  
zanim  ją „przepiłuje". 
Toteż cierpliw i konsum en  
ci rezygnują z krajania  
kiełbas, trzym ając ich  
zw oje w  ręku, pozosta­
wiają zębom  ustalanie  
wym iarów  na jeden łyk .

(Tal)

Kto zwycięży?
Wrocławska linia tram ­

wajowa nr 17 nie spełnia  
swego zadania. Tak p rzy­
najm niej tw ierdzą m iesz­
kańcy K rzyków  i kom isja  
kom unikacyjna  MRN 
zgodnie dowodząc, że „sie 
dem nastka “  pow inna do­
jeżdżać przyna jm nie j do 
m ostu, o ile nie do Placu 
Grunwaldzkiego. W ystar­
czyło by dotychczasową  
je j trasę połączyć z trasą 
„dziew ią tk i“. Zakłady Ko 
m u n ika cy jn e  uparły się 
jednak  i m ówią „nie". Cie 
kawe, k to  w  iym  sporze 
odniesie zw ycięstw o: ko ­
misja MRN i m ieszkańcy  
K rzyków , czy Zakłady  
K om unikacyjne? (Tuw.)

śc ijańsk ich , zorganizow anych 
i  n iezorgan izow anvch  ludzi 
p racy . W w ysiłk ach  ty ch  cen- r 
n ą  w y ty czn ą  b ęd ą  propozycje 
k o n fe re n c ji m in istró w  sp raw  
zag ran icznych  w  P ra d z e  oraz 
p ropozycja  z a w a rta  w  liście 
p rem ie ra  G ro tew o h la  do Ade 
n au e ra . W sk azu ją  one niem ie 
ck im  m asom  p racu jący m  d ro ­
gę do u sun ięc ia  n iebezp ie­
czeń stw a  w o jny  i do z jed n o ­
czonych, m iłu jący ch  pokoj 
i  postępow ych  N iem iec.

W  dalszym  ciągu odezw a 
stw ie rd za , że w  m in ionym  ro ­
k u  n as tąp iło  dalsze um ocnie­
n ie  d em o k rac ji w N iem ieckiej 
R ep u b lice  D em okratycznej. 
O becnie m asy  p racu jące  
N RD s ta ją  w eb sc  n iezm iern ie  
doniosłego zadan ia  — w yko­
n a n ia  p lan u  5-letn iego , który 
rozpoczyna się z dn iem  1 sty ­
cznia 1951 r. S ku teczne  w yko­
nan ie  tego  p lan u  w ym agać bę 
dzie p odn iesien ia  św iadom o­
ści n iem ieck ich  m as p ra c u ją ­
cych, p o dn iesien ia  ich pozio­
m u  zaw odow ego i techn iczne­
go, u lepszen ia  m etod  pracy. 
W  now ym  r®ku w olne n ie­
m ieck ie  Z w iązk i Zaw odow e 
pow inny  z ja k  n a jw ięk szą  e- 
n e rg ią  w yp e łn ić  swTo ją  m isję 
— szko ły  d em o k rac ji i  socja­
lizm u.

W s k r ó t a c h
D Pekin. Agencja Nowy chi 

Chin podaje, że koleje Chiń­
skiej Republiki Ludowej 18 gru 
dnia przedterm inow o wykonały 
roczne plany przewozu. Sukcesy 
te  są w ynikiem  szerokiego ru ­
chu w sd 5 łza w e-drui et w a pracy W 
kolejnictw ie chińskim.

B Praga. Jedne z najw ięk­
szych zakładów  przem ysłu cięż­
kiego w  Czechosłowacji — za­
k łady  kolejowe im . Gottwalda 
w W itkowicach — wykonały 
dniflj 22 grudnia plan drugiego 
roku  5-latki.

H Sdfia. W B ułgarii zakoń­
czono tegoroczną akcje sadze­
n ia  lasów. P lan  zakładania la* 
sów i ochronnych pasów leś­

nych w ykonano w  112 proc.
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Stanisław G rze lecki

Po konferencji wawelskie]
Na ctrugiim piętrze zam ku w a 

welskiego znajdu je  się wiel 
k a  sala, zw ana senatorska. 

W  te j w łaśnie sali odbyły  sie 
o b rady  pierwszej ogólnio-potókiej 
konferencji naukow ej w sp lu ­
w ie badań  nad sztuka.
■’ T rudno  było  o lepszy w ybór 
m iejsca. W awel — ta  najw spa­
nialsza z naszych pam iątek n a ­
rodow ych, kam ienny, wiea-ny 
św iadek i dokum ent dizie.iów 
polskiej k u ltu ry  stanow i w łaści­
w y  i  godna opraw ę dla Sejmu 
polskiej sztuki, zwołanego po 
fa z  pierw szy w  naszej historii.
' K onferencja m iała charak ter 
śaiśle naiukowy, by ła  jedinym z 
W ydarzeń poprzedzających k o n ­
g res  nauk i polskiej, ale naaiko- 
3fF,y ch arak te r bynajm niej n ie  
©dckalił je j od praktycznego ży ­

d a . M iarą wielkości i w artości 
sz tuki — powiedział w refe ra ­
c ie  inauguracyjnym  w icem ini­
s te r  Sokorski — jes t jej polity- 
tyczność, a  w ięc stopień jej zwią 
zania z życiem k ra ju  i  procesa­
m i ksz tałtu jącym i życie i czło­
wieka.

W kra jach  im perializm u polity 
ty k a  — to  znaczy groźba zni­
szczenia i  śmierci, to znaczy po­
garda  d la  człowieka.

W  k ra jach  socjalizmu polity­
k a  — to  znaczy w alka o szczę­
ście człowieka i pifkmo jeso  ży­
cia. D latego w  k ra jach  tych  n ie  
oddniela sdę aztuld od polityki. 
D latego spraw y sztuki, spraw y 
k u ltu ry  in teresu ją  całe  społe­
czeństwo.

K rakow ski .k o n g res sz tuki" 
jes t wydairaerkiem w ażnym  nie 
ty lko  w dziedzinie życia k u ltu -

Wielki konkurs „Słowa"
,Kukiełki Trumcma”

, ,  Zam ieszczając drugą serię 
(kukiełek trum anow skicj szop­
k i, przypom inam y, że zadanie  
U czestników  konkursu polega  
n a  odgadnięciu, kim  są po­
szczególne m arionetki.
• Rysunki kukiełek  będziem y  
zam ieszczali do dnia 31 grud­
n ia  br. Prosim y w yciąć je, w  
w ykropkow anych m iejscach  
podpisu w staw ić nazw isko  
im arionetki, w ypełn ić kupon 
[konkursowy i zachow ać. P« 
zebraniu w szystk ich  rysun­
k ó w  i kuponów  (kukiełek b ę­
dzie 12) —  należy w ysłać je

5 •

do redakcji „Słow a P olsk ie­
go" w e W rtćiaw rSr ui. S ła w ­
ska 10/11, dopisując na k o­
percie „K onkurs kukiełek". 
Term in nadsyłania rozwiązań  
u pływ a z dniem  5 stycznia  
1951 r.

D la  autorów  trafnych od­
pow iedzi redakcja przeznacza 
do rozlosow ania

W IECZNE PIÓRO
I  10 WARTOŚCIOWYCH
K SIĄŻEK.

A  oto druga cześć rew ii tru 
m anow skich m arionetek:

6

b i e r n y  s łu g a  ? E u r o p y  . ,  « ,
» I  I  ł

je g o  p a n  z z a  O c e a n u  « ■ * « *
» *  « • • • « ■  i i

. . . . . i - . . . * .

m in i s t r o w ie  p e w n e g o  p a ń s tw a  z a ­
c h o d n io  -  e u r o p e j s k ie g o  n ie  g a r ­

d z ą  n a p i w k a m i

8

■ t ,M a r s z a le k “ .............................................
p r z y b r a n y  w  b ł ę k i t n y  m u n d u r  z  

fc z e r w o n y m i  j a k  k r e w  s z a m e r o w a -  
n l a m i  j e s t  m ę ż e m  s z ta n d a r o w y m  

U. S .  A  w  E u r o p ie

S ta r z e c ,  k t ó r y b y  c h c ia ł  s w y m  
c y g a r e m  p o d p a l ić  ś w ia t .  J e s t  n i m
< t  i  i  < • i  i  f  * i  «

Kupon konkursowy nr 2
Im ię  i  n azw isko  > i i i i i i « i « i » 

A d res  i f i i i i i i i i i i t i

Z aw ód . • : s « s z s 3 s s 3 a *

ralnego. Chociaż by ła  to  konfe­
rencja  naukow ców , chociaż zgro 
madzdł niewieLkie grono specja­
listów, w yniki jej p rac będą 
m iały  znaczenie powszechne.

T eatr i  m uzyka, film  i m a­
larstw o, a rch itek tu ra  i  sztuka 
ludow a służą dziś Polsce L u ­
dowej, najszerszym  m asom  w y 
chow u ja  i kształcą m iliony lu ­
dzi Toteż wszystko, co dotyczy 
ich  rozw oju, je s t sp raw a każde­
go z nas.

Sztuka jes t d la nas n ie  ty lko  
odbiciem  rzeazywdstośca, środ­
kiem  poznania świiaita i w ycho­
w ania człowieka, ale i środkiem  
w alk i ideologicznej.

Rozwijając sztukę oparta  na  
ciągłości tradycji narodow ej k u l 
tu ry , przepojona realizm em  so­
cjalistycznym  przeci ww staw iam y 
sie w rogiem u działaniu kosm o­
politycznej, . rozkładow ej pseu- 
doku ltu ry  św iata kapitalistycz­
nego.

W icem inister Sokorski mówdł 
w  swym  inauguracyjnym  re fe ­
racie o jedności teorii i p rak ty ­
k i  o nierozerw alnym  zw iązku 
m iedzy teoriam i estetycznym i i 
k ierunkam i w  sztuce kapitali­
stycznej a polityka im perializmu. 
Żarów np k u ltu rę  jak  i polity­
kę  im perializm u cechuje lęk 
przed nadchodzącym socjaliz­
mem. W ku ltu rze prze jaw ia ' sie 
on odwróceniem od człowieka 
i rzeczywistości, szukaniem  o- 
b rony w  kosmopolityzmie. „Wol 
n y  człowiek — woła M alraux 
— zaczyna sie .tam, gdzie koń­
czy sie wieź narodowa".

Zniszczenie tej  ̂więzi, pozba­
w ienie k u ltu ry  światowej bo­
gactw a jej narodow ych odręb­

nych form, narzucenie ludom  
św iata sposobu m yślenia i  od­
czuwania, zgodnego z  in teresa­
m i im perialistów  — to  cel tej 
w alki.

S tad  — k u lt  patologicznego 
naturalizm u w  sztuce, k u lt  zbo­
czenia, zbrodni, m ordu, w m a­
w ianie ludziom, iż „życie jest 
snem “. S tad — am erykański 
„Szekspir w  obrazkach4' i m u ­
zyka Chopina w  ta k t rum by — 
am erykańsk ie  bu ty  n a  europej­
skim  stole"...

... Słowa, padające w  w aw el­
skiej sali senatorskiej, znajdow a 
ły  tam  sw e w ierne echo w  rzeź­
bionych kasetonach w spaniałe­
go renesansow ego plafonu, w 
załom ach ścian pokry tych  w y ­
tłaczana złocona sikora... Sala 
senatorska, jak  cały W awel, jak  
Sukiennice i o łtarz  W ita S tw o­
sza, jak  h ejnał M ariacki —  tó 
dzieła starej k u ltu ry  polskiej, 
k tó ra  jest nierozłaeaaifc częścią 
k u ltu ry  eurot>ejskiei. Ta k u ltu ­
ra  przetrw a w szelkie zakusy 
atlantyckiego cham stw a.-

W e fryzie, biegnącymi wokół 
sa li -senaitorskiej można zoba­
czyć na  jednej z bocznych ścian 
k ilk a -  jvx>stakatnych otworów. 
To „pamiątką** p o  F ranku , k tó ­
ry  w tej sali urząd®* p ry -
w atnę  kjno.

Te same objaw y chamstwa, 
ta  sam a pogarda dila k u ltu ry  u  
hitlerow skiego bandyty, co i u  
am erykańskich  nowobogackich...

F ra n k  zniknął z£ scenv. W a­
w el pozostał. A m erykańscy kow  
boje, mimo silnych pieści, są za 
słabi, aby w ygrać w alkę z k u l­
tu ra  św iata. .

Meble Kargu l dla Tomali
(D okończenie t e  s tr . S -e j)

W  dom u K a rg u l m a n ieb y - 
lejakiego- w sp ó ln ik a  do n auk i. 
J e s t  n im  sy n e k  Ju re k , k tó ry  
nauczy! się p rzed  p a ru  ty ­
g odniam i ' chodzić i dom aga 
się m ie jsca  n a  k o lan ach  o j­
cow skich.

— Ju recz k u , sy nku  m ój ko-_ 
chany . m iody K arg u lu , ta tu ś ' 
uczy się a lg eb ry , — tłum aczy  
ojćiefe sw o jem u  roczn iakow i, 
ja k  do ro słem u  czło w iek o w i.— 
Idź  do m am y, m am a d a  papu.

1 zanosi go do m am y, któr& 
.śpiesząc, w  su k u rs  ojcu, p o k ą - 
z u j e '  syn k o w i 'j a b ju ś j^ o ,  n ie ­
dźw iedzia i p a jaca . J e d n a k  tę  
w ab ik i n ie  d z ia ła ją  n a  Ju rk a , 
k tó ry  za chw ilę  znow u d rap ie  
o jca  w  kolano.

— J a k  m i się p rzy  egzam i­
n ie  noga pow inie, policzę się 
z to b ą  —  grozi ojciec synow i, 
a le  chcąc n ie  chcąc, m u si go 
to le ro w ać  n a  k o lan ach  i uczyć 
się razem  z nim .

T ak  się złożyło, że w  dniu , 
w  k tó ry m  K a rg u l po raz  
p ie rw szy  bezb łed n ie  i bez po ­
m ocy n auczyc ie la  ro zw iąza ł 
p rzy  tab licy  szkolnej sk o m p li­
ko w an e  zad an ie  a lgeb ra iczne , 
w yp isan o  n a  tab licy  w spółza­
w o dn ic tw a, że m iesięczną n o r ­
m ę w y k o n a ł w  200 proc.

To znaczy, że do sk lepów  
C e n tra li H an d lo w ej P rz em y ­
słu  D rzew nego  p rzyby ło  je ­
szcze w ięcej m ebli, an iżeli za­
p lanow ano . W śród n ich  z n a j­
dziecie te , k tó re  zostały  zło­
żone rę k a m i p rzodow nika, 
dźw igającego  sie co raz  w yżej 
i o siągającego  coraz  w yższy 
stop ień  sp raw ności zaw odow ej 
i  w iedzy  ogólnej.

PO Z N A JM Y  JE G O  B R A TA
Do sk lep u  C H PD  w e W ro­

c ław iu  p rzy  ul. R u sk ie j w s tą ­
p ił J a n  T om ala . M łody, w y ­
soki. Z nacie  go. J e s t  p rzo ­
dow n ik iem  p racy  W rocław ­
sk ie j F a b ry k i W odom ierzy. 
O s ta tn io  został w y su n ię ty  na  
s tan o w isk o  b ry g ad z is ty  i  k ie ­
ru je  p ra c ą  28 osób w  se rcu

fab ry k i, w  oddziale, w  k tó rym  
n ap ły w a ją c e  ze w szystk ich  
sa l .-.części* w odom ierzy  sk ła d a  
się w  -jedną całość. ■««,;

G dy fa b ry k a  w alczyła t> n o ­
w e norm y, J a n  T om ala  był 
ich  n a jg o rę tszy m  zw o len n i­
kiem . W y jaśn ia ł ich  sens, 
u czy ły  Jak- p raco w ać  po n o ­
w em u. <*111501 ■

— P a n  w  sp raw ie  k om ple­
tu ?  — in d a g u je  go ; u p rz e j­
m ie sprzedaw ca. — Szczęśli­
w ie  się sk ład a , bo osta tn io  
o trzy m aliśm y  w iększy  t r a n ­
sp o rt pokoi kom binow anych  
i  mpżemy; p an u  służyć.

P o  k w a d ra n s ie  k u p u ją c y  
je s t ju ż  w łaśc ic ie lem  k o m p le­
tu . K ie ro w n ik  sk lepu  zap isu je  
do k a r to te k i zobow iązań  r a ­
ta ln y ch  im ię, nazw isko , s ta n o ­
w isko  służbow e, m ie jsce  p ra ­
cy  k u p u ją c e g o ’ J a n  T om ala , 
b ry g ad z is ta , W rocław ska F a ­
b ry k a  W odom ierzy.

K to  w ie, czy w łaśn ie  ta  
p ro sta  szafa , k tó ra  je s t je d ­
nocześnie k red en sem , b ie li-  
ź n ia rk ą  i b ib lio tek ą  i służy 
obecn ie T om ali, n ię  została  
złożona rę k a m i K arg u la !

J a n  T o m ala  n ie  zna  T a ­
deusza K arg u la . A le obaj są 
sobie b liscy , ja k  n a jse rd e c z ­
n ie js i p rzy jac ie le , b rac ia , to ­
w arzysze. O baj p ra c u ją  w  za ­
k ład ach , k tó re  w  ty m  sam ym  
czasie  —  w  p aźd z ie rn ik u  — 
p rzed te rm in o w o  w yk o n a ły  za ­
dan ia  p ierw szego  ro k u  P la n u  
Sześcio letn iego. I obaj w  ty m  
zak ładzie  k roczą  n a  czele za­
łogi, łam ią  s ta re  n o rm y  i w y ­
k u w a ją  now e.

O bu łączy P la n  S ześcio let­
ni. O baj w alczą  o P la n , p o d ­
nosząc w y d ajn o ść  i jakość  
sw ej norm y.

A  ja ?  D um ny  jes tem , że 
m ogę o w as o b y w ate le  K a r­
g u l i  T om ala , n ap isać  p a rę  
se rdecznych  słów  i pow iedzieć 
m oim  d rog im  C zyte ln ikom : 
„Z n ich  b ierzc ie  p rzy k ład " .

J a n  Dębek.

Ludzkie podejście do chorych

obowiązuje każdego
N ie d b a le  le c z e n ie  d o p r o w a d z a  

c z ę s to  d o  p o w a ż n y c h  k o m p lik a ­
c j i  c h o r o b y . T a k i w y p a d e k  z d a ­
r z y ł  s ię  o b . Ł . z W ro c ła w ia , Z a ­
d r a ś n ię ty  p a le c , n a  s k u te k  n ie ­
d b a łe g o  d w u m ie s ię c z n e g o  le c z e ­
n ia  —  trz e b a  a m p u to w a ć . D o  t e ­
g o  s ta n u  d o p r o w a d z iły  n ie c h lu j ­
n e  o p a tr u n k i w  S z p ita lu  B e te z d a  
ł  w  S z p ita lu  W o jew ó d z k im .

R o e n tg e n  w y k a z a ł,  i e  p a le c  
Jest n ie  d o  u r a to w a n ia . A n i Szpir  
ta l W o jew . a n i B e tc z d a  n ie  m ia l  
m ie j s c a  d la  c h o r e j ,  b y  p r z e p r o ­
w a d z ić  o p e r a c ję . 6 7 -le tn ia  o b . Ł. 
z  c ó r k ą  w ę d r o w a ły  o d  sz p ita la  
d o  sz p ita la . T a k ą  sa m ą  o d p o ­
w ie d ź  u s ły s z a ły  w  m ie jsk im  
s z p it a lu  sw . J e r z e g o :  „ M ie jsca
n ie  m a" . Obi S . — c ó r k a  c h o r e j  
p r z y sz ła  d o  r e d a k c j i  „ S ło w a "  z  
p ro śb ą  o  in te r w e n c ję .  N a sz  w s p ó ł  
p r a c o w n ik  u d a ł  s ię  d o  sz p ita la  i  
z o s ta ł  ta m  p r z y ję ty  b a r d z o  n ie ­
g r z e c z n ie  p r z e z  o b . P ó lr o lc z y k .  
p ie lę g n ia r k ę  — p r a c o w n ic ę  r e g i-  
s tr a tu r y .

O b. P ó łr ó lc z y k  n a w e t  d o p u śc i­
ła  s ię  g r ó ź b . P o d n ie s io n y m  to ­
n e m  o ś w ia d c z y ła ,  ż e  o b . S . z a ­
c h o w a ła  s ię  n ie g r z e c z n ie , w y w o ­

łu ją c  a w a n tu r ę  z  p o w o d u  riie>  
p r z y ję c ia  m a tk i d o  sz p ita la . P a «  
c je n c i  — ś w ia d k o w ie  p o p rzed *  
n ie j  s c e n y  i  o b e c n e j  „ ta k to ­
w n e j  rozm ow y** z  p r a c o w n ik ie m  
r e d a k c j i  o ś w ia d c z y li ,  że  w ła ś n ie  
o b . P ó łr ó lc z y k  b y ła  w  s to s u n k u  
d o  o b . S . a r o g a n c k a  i z a c h o w a n ie  
j e j  n ie  l ic o w a ło  z e  s ta n o w isk ie m  
s io s tr y  m iło s ie r d z ia .

O ó . o b . R ., K ., S ., B . ,  za zn a *  
c z y li ,  że  o b . P ó łr ó lc z y k  j e s t  zn a*  
n a  z  n ie g r z e c z n e g o  z a c h o w y w a ć  
n la  s ię .

W  r o z m o w ie  z  d y r e k to r e m  
S z p ita la , p r a c o w n ik  n a s z e j  re*» 
d a k c j i  u z y s k a ł z g o d ę  na- p r z y ję ć  
c le  c h o r e j  d o  s z p ita la  n a s tę p n e *  
g o  d n ia . ,  *

J a k  b a r d z o  o d m ie n n e  b y ło  p o ­
d e j ś c ie  d y r e k to r a  d o  c h o r e g o !  
M a m y  n a d z ie ję ,  t e  o b . d y r e k to r  
s w o ją  p o s ta w ą  lu d z k ie g o  le k a r z a  
w p ły n ie  n a  z a c h o w a n ie  s tę  o b .  
P ó łr ó lc z y k , ż e  p o u c z y  Ją. ja k ą  
r o lę  sp e łn ia  p r a c o w n ik  sz p ita la  
w  P o ls c e  L u d o w e j . O w y d a n e j  
d e c y z j i  w  s to su n k u  d o  p ie lę g ­
n ia r k i p r o s im y  p o w ia d o m ić  n a ­
szą  r e d a k c ję .

Sanatorium  w Zqbkow icach

prosi o drugiego lekarza
Z  s a n a to r iu m  d l a  g r u ź l i c y  ■— 

k o s tn o  — s ta w o w e j  V/ Z ą b k o w i­
c a c h  Ś lą s k ic h  o t r z y m a l i ś m y  z b io ­
r o w y  l i s t  p a c je n tó w ,  k t ó r y  z a ­
m ie s z c z a m y :

, , J e s t  n a s  p o n a d  150 c h o ry c h  
(m ę ż c z y z n  i k o b i e t t  w  t u te j s z y m  
s a n a to r iu m  d la  g r u ź l i c y  fcotetnó- 
s t a w ó w e j , f 3 'śd y ń y m  ' t e g o  r o d z a ju  

' s a n a to r i i f r h  w  P o l s c e ; ' p iz e z n a c z o  
'n y m  d la  d o r o s ły c h .  -

M a m y  d y r e k t o r a ,  d o s k o n s ł ę g o  
l e k a r z a ,  n a j l e p s z e g o  o p i e k u n a  i 
o j c a  w s z y s t k i c h  c h o r y c h .  I  w ł a ­
ś n i e  t ę n  d y r e k t o r  j e s t  p i z y c z ^ r . ą  
n a s z e j ,  yy^ęjkje;}  t r ó s k i .  J e s t  o n  
j e d y n y m  l e k a r z e m  s . - .n a to f i i iM :  
d y r e k i e f e m ,  ,f c f i i r u fg l 'o r t iV  “k t ó r y  
p r z e p r o w a d z a  c i ę ż k i e  o p e r a c j e  

; k o ^ t  n  t  r  w  a  j ą  c ę  n i e r a z ,  p a r ę  g o ­
d z i n ,  ^ n a d ż ó r u j e '  p r S c ^ ' w  g i p s i a r -  
n i ,  R Ó e n l ; :e r ) ie ,  l o z n a t r u j e  " w n io s k i  
o~ j D r z y j ę b i e ^ ó  s a i r a t ó r i u l h , '  w i z y -  

’ t u j e ” V i " o r y c h , J ' Z a ł a t w i a  s p i a w y '  
* a c lY n im s t J ś W jn e  i  p r a c u j . '  s p o ł e -  

c z m e l  '  '

C h y b a  z a  * d u ż o  z a ję ć  d l a  j e d n e r

g o , n ie m ło d e g o  i  n i e z u p e łn ie  
z d ro w e g o  c z ło w ie k a .

P r o s im y  o  d r u g ie g o  l e k a r z a ,  o  
o d c ią ż e n ie  d y r e k t o r a  w  p r a c y .  
B o im y  s ię  o  j e g o  z d ro w ie ,  a  d la  
n a s ,  k t ó r y m  p r z y w ia c a  s w ą  p r a ­
c ą  i w ie d z ą  r a d o ś ć  ż ^ c ia  i m o ż ­
n o ś ć  ż y c ia  — z d ro w ie  j e c c  j e s t  
b e z c e n n e ,  a  o n  n ie z a s tą p io n y .

W  im ie n iu  c h o ry c h  i z  ic h  u p o ­
w a ż n ie n ia  k ł a d z i e m y  s w e  p o d p i ­
s y :

R e p r e z e n ta n tk a  o d d z ia łu  k o ­
b ie c e g o  , ,A " :  K w a ś n a  S ta n is ła w a
— p r a c o w n ic a  p r z ę d z a ln i

R e p r e z e n t a n tk a  o d d z ia łu  k o b ie ­
c e g o  , .E “ . P a s tw iń s k a  A n n a  — 
n a u c z y c ie lk a .

R e p r e z e n ta n t  o d d z ia łu  m ę s k ie ­
g o  ,,C “ : W y c z y k o w s k i  S t a n i s ła w
— p r a c o w n ik  P F W .

R e p r e z e n t a n t  o d d z ia łu  m ę s k ie ­
g o  , ,D “  — D u d a ła  W ia d j s ła w .  ,

Z b io ro w ą  w y p o w ie d ź  c h o r y c h  
p r z e k a z u je m y  t ą  d r o n ą  W y d z ia ­
ło w i Z d r o w ia  W R N  o r a z  Z L P . b y  
w y p o w ie d z ie l i  ,się w  t e j  s p r a w ie .

P o r a d y  p r a w n e
O b . ■_ S ta n js ła w  . K a n ia  — W ro ­

c ła w . W o b e c  te g o ,  że . w  c z sg je  o -  
s ta tn ie g o  r o k u  p r a c o w a ł  O b y w a ­
t e l  p r z e z  o k r e s  4 m ie s ię c y  w ,  i jv  
n e j  i s l y tu c j i ,  to  n a s t ą p i ł a  p r z e r ­
w a  c ią g ło ś c i  p r a c y  w y m a g a n e j  
d la  n a b y c ia  p r a w a  d o  u r lo p u  w y ­
p o c z y n k o w e g o  i u r lo p  t e n  O b y ­
w a te lo w i  n i e  p r z y s łu g u je .  J e d y ­
n i e  r o z w ią z a n ie  u m o w y  o  p r a c ę  
z  p r a c o d a w c ą  i  p o n o w n e  z a w a r ­
c ie  z  n im  t e j  u m o w y  p r z e d  u p ł y ­
w e m  t r z e c h  m ie s ię c y  n i e  s ta n o ­
w i ,  w  m y ś l  o b o w ią z u ją c y c h  p r z e ­
p isó w , p r z e r w y  w  p r a c y ,  p o z b a ­
w ia ją c e j  p r a w a  d o  k o r z y s t a n ia  z 
u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o .  N ie  z a ­
c h o d z i  r ó w n ie ż  w y p a d e k  p r z e r w y  
w  p r a c y ,  j e ś l i  n a s tą p i ło  p r z e n ie ­
s ie n ie  s łu ż b o w e  z  je d n e g o  z a k ła ­
d u  p r a c y  d o  d r u g ie g o .  P o n ie w a ż  
O b y w a te l  p o  4 m ie s ię c z i  e j  p r z e r ­
w ie  w  p r a c y  u  o b e c n e g o  p r a c o ­
d a w c y ,  s p o w o d o w a n e j  ro z w ią z a ­
n ie m  u m o w y  o  p r a c ę ,  ro z p o o z a ł  
z n ó w  p r a c ę  w  k w ie tn iu  b r  to  
d o p ie r o  w  k w ie tn iu  1951 r .  n a b ę ­
d z ie  p r a w o  d o  w y k o r z y s ta n i a  p e ł ­
n e g o  u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o .

O b . N a r k ic w ic z  — Ś w id n ic a .  
Ż ą d a n ie  U r z ę d u  L ik w id a c y jn e g o  
z a p ła c e n ia  za  m o to c y k l  n a b y ty  
s ta w k i  r y c z n ł to w e j  w  s u m ie  .100 
z ł  j e s t  n ie u z a s a d n io n e .  Z g o d n ie  z 
u c h w a lą  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  z  
d n ia  5 .V III.48  ( ,,P a ń s tw o  i P r a ­
w o'* z. d n ia  9. X . s t r .  148) n a b y c ie  
r u c h o m o ś c i  o d  ż o łn ie rz y  r a d z ie c ­
k i c h  j e s t  d o z w o lo n e .  W  d a ls z y m  
c ią g u  n ie  u l e g a  ż a d n e j  w ą tp liw o J c l  
ż e  n a b y te  w  t e n  s p o s ó b  p r z e d m io ty  
j e ś l i  n a w e t  p o c h o d z ą  z  p i c d u k c j i  
n i e m ie c k ie j ,  n ie  s ta n o w ią  m ie n ia  
p o n ie m ie c k ie g o  w  r o z u m ie n iu  u -  
s ta w y .  Z  t y c h  w z g lę d ó w  n ie  j e s t  
u z a s a d n io n e  ż ą d a n ie  R U L  i  w

z w ią z k u  z ty m  r a d z im y  O b y w a ­
te lo w i  z ło ż y ć  z a ż a le n ie  d o  - O k r .  
U rz . L ik w . — W y d z ia ł  P r a w n y  
w e  W ro c ła w iu  u l .  F r e d r y  G. •

O b . K u r z y ń s k a  — w r o c ta w .  W  
o d p o w ie d z i  h a  '  IfS t w y ja ś n ia m y ',  
że  k i lk u d n io w e  o p ó ź n ie n ie  w y ­
p ła ty  p o b o r ó w  m ie s ię c z n y c h  d la  
p r a c o w n ik a  n ie  d a je  m u  p o d s ta ­
w y  d o  w y s t ą p ie n i a  d o  s ą d u  z  r o s z ­
c z e n ie m  o d s z k o d o w a w c z y m . B io ­
r ą c  z a g a d n ie n ie  t e o r e ty c z n ie ,  
m o g ła b y  O b y w a te lk a  ż ą d a ć  o d ­
s z k o d o w a n ia ,  g d y b y  z d o ła ła  w y ­
k a z a ć ,  że  o p ó ź n ie n ie  w y p ł a t y  s t a ­
ło  w  b e z p o ś r e d n im  z w ią z k u  p r z y ­
c z y n o w y m  z  j a k ą ś  d u ż ą  s t r a t ą  
w ła ś n ie  b r a k i e m  t y c h  p ie n ię d z y  
s p o w o d o w a n ą .

J e s t  tg  J e d n a k  r a c z e j  z a g a d n ie ­
n i e  t e o r e ty c z n e ,  b o  w  p i ć k t y c e  
p a r o d n io w e  .o p ó ź n ie n ie  w y p ł a ty  
ś r e d n ic h  p o b o r ó w  m ie s ię c z n y c h  
n a  p e w n o  n ie  s p o w o d o w a ło  t?y  
ż a d n y c h  p o w a ż n ie j s z y c h  s t r a t  l  
r o s z c z e n ie  m o g ło b y  s ię  o g r a n i ­
c z y ć  d o  o d s e te k  z a  o k r e s  p r z e ­
t e r m in o w a n ia .  S p r a w y  t a k i e j  o -  
c z y w iś c ie  n i e  w a r to  w n o s ić  d »  
s ą d u .

Odpowiedzi Redakcji
E u g e n iu s z  P a w ło w s k i .  Z e z w o le ­

n i e  n a  p r z e w ie z ie n ie  m e b l i  m o ż ­
n a  u z y s k a ć  n a  p o d s ta w ie  s łu ż b o ­
w e g o  p r z e n ie s ie n ia .  P o n ie w a ż  z o ­
s ta l iś c ie  p r z e n ie s ie n i  z  W a łb r z y ­
c h a  d o  Ż a r  — n ie  m o ż e c ie  s t a ­
r a ć  s ię  o  p r z e w ie z ie n ie  m e b l i  d o  
D ę b l in a  — le c z  t y lk o  d o  Ż a r .

M ie s z k a ń c y  P s ie g o  P o la .  A n o ­
n im y  d o  k o s z a .
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LALKA
—  Tym  lepiej —  rzek ła  będę śm ielszą. N ie jes tem  baro ­

now a... je s tem  zupełnie kim  innym . A le o to  m nie jsza . Chwilowo 
znalaz łam  się w tru d n y m  położeniu... po trzebu ję  dw udziestu ty ­
sięcy franków ... A  poniew aż nie chcę w tu te jszy c h  lom bardach  
zas taw iać  moich k lejnotów , więc... P o jm u je  p an ?

—  N ie, pani.
—  W ięc... m am  do zbycia w ażną tajem nicę.
—  N ie m am  pi-awa nabyw ać ta jem n ic  —  odpow iedział ju ż  

Bmieszany W okulski.
D am a p o ruszy ła  się n a  fo telu .
—  N ie m a p an  p raw a? ... W ięc po cóż p a n  tu  p rzy jechał? ... —  

rzek ła  z lekkim  uśm iechem .
—  A jed n ak  nie m am ...
D am a podniosła się.
—  T u —  m ów iła w zruszona —  je s t  ad res, pod k tó rym  moż­

n a  się zgłosić do m nie w ciągu dw udziestu  czterech  godzin, a  tu ... 
n o ta tk a , k tó ra  może pan u  da trochę  do m yślenia... Żegnam .

W yszła z szelestem . W okulski sp o jrza ł n a  n o ta tk ę  i znalazł 
lir n iej szczegóły dotyczące osoby jeg o  i Suzina, k tó re  zazw yczaj 
lta n o w ią  tre ść  paszportów .
‘  „N o  ta k ! .,. —  m yślał. —  M iler p rzeczy ta ł m ój p a sz p o rt

i zrobił z niego, w yciąg , n aw et nie bez błędów... W  o k l u s k y ! . . .  
Cóż u diabła , czy oni m nie u w a ż a ją  za  dziecko?...

Poniew aż n ik t z gości ju ż  nie przychodził, W okulski w ezw ał 
do siebie J u m a r ta .

—  Co p an  rozkaże? —  sp y ta ł elegancki m arszałek  dw oru.
—  Chciałem  z panem  pomówić.
—  P ry w atn ie? ... W  tak im  raz ie  pozwoli pan , że usiądę. 

P rzedstaw ien ie  skończone, kostium y idą  do składu , ak to rzy  s ta ją  
się  rów ni sobie. -

M ówił to  nieco ironicznym  tonem  i zachow yw ał się ja k  
p rzy sta ło  n a  człow ieka bardzo dobrze w ychow anego. W okulski 
dziwił się coraz więcej.

—  Pow iedz m i p an  —  rzek ł —  co to  są  za ludzfe?
—  Ci, k tó rzy  byli u p a n a ?  —  sp y ta ł Ju m a r t .  ■— Ludzie ja k  

in n i:  przew odnicy, w ynalazcy, pośrednicy ... K ażdy  p racu je , ja k  
um ie, i s ta ra  się sw oją p racę  zbyć n a jk o rzy stn ie j. A że lub ią  za­
robić, jeżeii się da , więcej n iż w arto , to  ju ż  cecha F rancuzów .

—  P an  nie je s te ś  F rancu zem ?
—  Ja ? ...  U rodziłem  się w  W iedniu, kształciłem  się w Szw aj­

ca rii i w  Niem czech, długi czas m ieszkałem  we W łoszech, A nglii, 
N orw egii, S tan ach  Z jednoczonych... M oje zaś nazw isko n a jlep ie j 
streszcza  narodow ość: tym  jes tem , w  czyjej m ieszkam  oborze; 
wołem m iędzy w olam i, koniem  m iędzy końm i. A że wiem , skąd  
m am  pieniądze i n a  co je  w ydaję , i ludzie o m nie w iedzą, w ięc 
z re sz tą  nic m nie nie obchodzi.

W okulski p rz y p a try w a ł m u się z uw agą.
—  N ie rozum iem  p a n a  —  rzekł.
—  W idzi p an  — m ów ił J u m a r t  p rzeb ie ra jąc  palcam i po sto ­

la ■— za dużo zwiedziłem  św ia ta , ażebym  m ia ł troszczyć się o czy­
ją ś  narodow ość. D la m nie is tn ie ją  ty lko  cz tery  narodow ości bez 
w zględu n a  język i. N u m er p ierw szy  m a ją  ci, o k tó rych  w iem :

skąd b io rą  pieniądze i n a  co je  w ydają . N um er d rug i, ci, o k tó­
ry ch  wiem skąd b iorą, ale nie w iem : n a  co w ydają?  N um er trz e ­
ci m a znane w ydatk i, choć nieznane dochody, a  n um er czw a rty  
noszą ci, k tó rych  nie znam  an i źródła dochodów, ani w ydatków . 
O pan u  E scabeau  wiem, że m a dochody z fab ry k i try k o ta ży , 
a  w ydaje p ieniądze n a  zbudow anie ja k ie jś  piekielnej b roni, w ięc 
szanu ję  go... Z aś o pan i baronow ej... nie wiem, an i skąd bierz® 
pieniądze, ani n a  co je  w ydaje  i d latego je j nie u fam .

—  J a  jestem  kupcem , panie  J u m a r t  —  odpowiedział W okul­
ski, niem ile d ra śn ię ty  w ykładem  powyższej teorii.

—  W iem  o tym . I jeszcze je s t  pan  p rz y jac ie lem .p an a  S i u - 
j z ę, co także  daje  pew ien-procent. N ie do pan a  z resz tą  stosow ały

się m oje u w ag i: wypow iedziałem  je  jak o  odczyt, k tó ry  m am  n a- 
i dzieję, opłaci mi się.

—  Je s te ś  p an  filozofem  —  m ru k n ą ł W okulski.^
—  N aw et doktorem  filozofii dwu un iw ersy te tów  —  odparł 

Ju m a rt .
—  I spełn iasz pan  rolę...
—  Służącego?... chciałeś p an  powiedzieć —  p rzerw ał śm ie­

ją c  się Ju m a rt . —  P ra cu ję , pan ie , aby żyć i zabezpieczyć sobia
I re n tę  n a  sta rość. A o ty tu ł  nie dbam : ty le  ich ju ż  m iałem !...
; ś w ia t  podobny je s t  do am atorsk iego  te a tru ;  więc nieprzyzw oicie 

je s t  pchać się w nim  do ról pierw szych, a  odrzucać podrzędne. 
W reszcie, każda ro la  je s t  dobra, byle g ra ć  j ą  z artyzm em  i nie 
b rać  je j zby t pow ażnie.

W okulski poruszy ł się. J u m a r t  w sta ł z krzesła  i ukłoniw szy 
się elegancko rzek ł:

—  Polecam  panu  m oje usług i.
N astęp n ie  w yszedł z salonu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Nowi ludzie walczg o nowe normy

Me We Kargula dla TomaliG d y  2G g r u d n ia  1825 r .  n i  p l a ­
cu  S e n a c k im  w  P e t e r s b u r ­
g u  p o ja w ił  s ię  w  o to c z e n iu  

s w e j  ś w i ty  w s t ę p u ją c y  n a  t r o n  
c a r  M ik o ła j  I ,  b y  o d e b r a ć  p r z y ­
s ię g ę  n a  w ie rn o ś ć  o d  w o js k a ,  z 
s z e r e g ó w  p a d ły  s t r z a ły .  S t r z a ły  
b y ł y  p o je d y n c z e  i c h a o ty c z n e ,  
J u ż  w  t e j  p ie r w s z e j  c h w iłj  z b r o j ­
n e g o  w y s t ą p ie n i a  s p is k o w c ó w  j a ­
s n e  b y ło , że  a k c ja  ic h  n i e  j e s t  
n a tę ż y c ie  p r z y g o to w a n a  I w y p r a ­
c o w a n a .  Ś w is t  k a m ie n i  r z u c a n y c h  
z  r ó ż n y c h  s t r o n  w  k i e r n n k u  m o ­
n a r s z e g o  o r s z a k u  w k r ó tc e  z a g łu ­
s z y ły  w y b u c h y  k a r t a c z y  m io ta ­
n y c h  p r z e z  p o ś p ie s z n ie  ś c ią g n ię ­
t ą  a r t y ł e r i ę .  N im  z a p a d ł  z m r o k ,  
p ie r w s z e  w  d z ie j a c h  R o s j i  p o ­
w s ta n ie  r e w o lu c y jn e  p r z e c iw k o  
c a r a io w t  z o s ta ło  z g n ie c io n e .  P r z y  
w ó d c y  Je g o  z n a le ź l i  r ię  w  k a z a ­
m a ta c h  w ię z ie n n y c h .  L o s ó w  i n ­
s u r e k c j i  n ie  z m ie n i ły  z b r o jn e  w y ­
s tą p i e n ia  k i ik u  p u łk ó w  n a  U - 
k r a in i e .

W  p a r ę  m ie s ię c y  p ó ź n ie j  o d b y ł  
s ię  p r o c e s  k i e r o w n ik ó w  r u c h u  
d e k a b r y s tó w  — ta k im  b o w ie m  
m ia n e m  o b d a rz o n o  u c z e s tn ik ó w  
p o w s ta n ia  o d  n a z w y  g r u d n ia  (d e -  
k a b r ) ,  c z a s u  ic h  s t a r c i a  z c a r a ­
te m .  M u ra w ie w  — A p o s to ł,  P e -  
s te l ,  B e s tu ż e w  — R iu m in ,  R y le -  
j e w  s k a z a n i  z o s ta l i  n a  ś m ie rć ,  
w ie lu  in n y c h  n a  k a to r g ę  i S y b i r .

J a k ie  b y ły  ź ró d ła  r u c h u  d e k a ­
b r y s tó w ?  C z e m u  p o w s ta n ie  ic h  
z a w io d ło ?  W re s z c ie  j a k i e  z n a c z e ­
n i e  h i s to r y c z n e  n a le ż y  p r z y p is a ć  
I c h  d z ia ła ln o ś c i  r e w o lu c y jn e j?

W  d r u g im  d z ie s ią tk u  l a t  u b i e ­
g łe g o  w ie k u  p o w r a c a ją c y  z w o ­
j e n  n a p o le o ń s k ic h  o f ic e ro w ie  r o ­
s y js c y  s p o tk a l i  s ię  w  o jc z y ź n ie  z 
p r o c e s e m  p r z e m ia n  z r z ę d u  ty c h ,  
k t ó r e  n a  z a c h o d z ie  E u ro p y  w y ­
w o ła ły  w ie lk ą  r e w o lu c ję  f r a n c u ­
s k ą .  R o d z ił s ię  w ó w c z a s  p r z e ­
m y s ł .  P a ń s z c z y z n a  s ta w a ła  s ię  
p r z e ż y tk ie m .  W o js k o w i, k tó r z y  
z e tk n ę l i  s ię  n ic  ty lk o  z a r m ią  
c e s a rz a  F ra n c u z ó w , a le  1 z i d e a ­
m i r e w o lu c j i ,  n ie  m o g li  ju ż  p o ­
g o d z ić  s ię  z a b s o lu ty z m e m  c a r a tu .

W  1816 r .  p o w s ta łe  Z w ią z e k  O - 
c a le n ia ,  s k u p ia j ą c y  p r z e d e  
w s z y s tk im  o f ic e ró w  p o c h o d z ą c y c h  
ze  ś r e d n ie g o  z ie m ia ń s tw a .  Z w ią ­
z e k  n ie  m ia ł  w y r a ź n ie  s k r y s t a ­
l iz o w a n e g o  p r o g ra m u .  R ó ż n ic e  
p o g lą d ó w  i s tn ie ją c e  w  ło n ie  o r ­
g a n iz a c ji  s p o w o d o w a ły ,  że  w  s to -  * 
s u n k o w o  k r ó tk im  c z a s ie  d o c h o ­
d z i d o  ro z ła m u . R o z p o c z y n a ją  
d z ia ła ln o ś ć  Z w ią z e k  P o łu d n io w y , 
Z w ią z e k  P ó łn o c n y  I n a jh a r d z ie j  
r a a y t ta in y  z w ią z e k  z je d n o c z o ­
n y c h  S ło w ia n .

Z w ią z e k  p ó łn o c n y ,  n a  c z e le  
k tó re g o  s ta j ą  R y le je w  i k s . T r u -  
b e c k i  d ą ż y  d o  m o n a r c h i i  k o n ­
s ty t u c y jn e j  o r a z  d o  z n ie s ie n ia  
p a ń s z c z y z n y ,  j e d n a k  b e z  u w ła ­
s z c z e n ia  c h ło p ó w . D a le k o  s z e r ­
sze  z a d a n ia  s ta w ia  Z w ią z e k  P p r  
lu d n ib w y , k tó re m u  p rz e w o d z ą  
P e s te ł ,  M u ra w ie w  — A p o s to ł  i 
B e s tu ż e w  — R iu m in .  G r u p u ją c  
p r z e w a ż n ie  p r z e d s ta w ic ie l i  m ie ­
sz c z a ń s tw a  i  d r o b n e j  s z la c h ty ,  
z w ią z e k  w  p r o g ra m ie  s w y m  p r z e  
w id u je  w p r o w a d z e n ie  r e p u b l ik i  
d e m o k r a ty c z n e j ,  c a łk o w ite  z n ie ­
s ie n ie  p a ń s z c z y z n y  i n a c jo n a l iz a ­
c ję  z ie m i,  k t ó r e j  c z ęść  m ie l i  o- 
t r z y m a ć  c h ło p i .  N a  p o z o s ta ły c h  
o b s z a r a c h  p r z e w id y w a n o  u tw o ­
r z e n ie  g o s p o d a rs tw  f a r m e ń s k ic h  
n a s ta w io n y c h  n a  p r o d u k c ję  t o ­
w a ro w ą .

M im o  s w y c h  ro z b ie ż n o śc i ,  t a j -  
n p  z w ią z k i  z g a d z a ły  s ię  co  d o  
n ie m o ż liw o ś c i  d a ls z e g o  i s tn ie n ia  
d e s p o ty z m u  c a rs k ie g o  i p a ń s z c z y z  
n y .  W y s tę p o w a ły  w  im ię  p o s tę ­
p o w y c h  w  o w y c h  c z a s a c h  id e i  
l ik w id a c j i  a b s o lu ty z m u ,  w y p o ­
w ia d a ły  w a lk ę  o s to i  ś w ię te g o

p r z y m ie r z a  — c a ra to w i .  R o z u m ia ­
ły  k o n ie c z n o ś ć  z a s t ą p ie n i a  u s t r o ­
j u  f e u d a ln e g o  n o w y m  p o r z ą d ­
k ie m .  W a lc z y ły  z u c is k ie m  i 
w s te c z n ic tw e m  o  z n ie s ie n ie  p a ń ­
s z c z y z n y , o  p o s tę p  s p o łe c z n y .

O k r e s  b e z k ró le w ia  p o  ś m ie rc i  
A le k s a n d r a  I  d e k a b r y ś c i  u z n a li  
z a  n a jo d p o w ie d n ie js z y  d l a  z b r o j ­
n e j  a k c j i .  P o ś p ie s z n ie  p r z y g o to ­
w a n y  s p is e k  m ia ł  w y b u c h n ą ć  w  
d n .  23 g r u d n ia .  P o w s ta n ie  u p a ­
d ło  j e d n a k  n ie m a l  w  t e j  s a m e j  
c h w ili ,  g d y  s ię  ro z p o c z ę ło

C z y  t y lk o  d ’a te g o ,  ż e  n ie  p o ­
t r a f io n o  o d n o ’,v ic d n io  o p ra c o w a ć  
go  z p u n k t u  w id z e n ia  w o js k o w e ­
g o , że  d o w ó d c a  k s ią ż ę  T ru b e c k !  
n ic  s ta w i ł  s ię  n a  c z as  w  u m ó w io ­
n y m  m ie j s c u ,  ż e  s t r z a ły  n a  p la c n  
S r n a c k im  padam y c h a o ty c z n ie ?  
N ie . B łą d  d e k a b ry s tó w  m ;'a ł in n e  
ź ró d ła .  C h c ili  p r z e m ia n  w  ż y c ia  
s p o łe c z n y m , le c z  d z ia ła li  b e z  s p o ­
łe c z e ń s tw a .  N ie  o r e w o lu c j i  m y ­
ś le l i .  lec z  o  s p is k u .  O p a r c ia  d la  
s w e t  d z ia ła ln o ś c i  r z n k a l i  n i "  w 
lu d z ie .  a*e w  n ie l i c z n e j  k a d rz e  
o f ic e r s k ie j .

A  p rz e c ie ż  w  o w y m  c z as ie  r o ­
s ły  b u n ty  c h ło p s k ie ,  r o b o tn ic y  
ro z p o c z ę li  w a lk ę  o  sw e  p ra w a .  
W  ty c h  la t a c h  w  z a k ła d a c h  R a- 
s to r g a je w a  w  P e rm ^ k fe j  g u b e r ­
n i !  p r o le ta r iu s z e  w z ię li  w  sw e  
r e c e  z a rz n d  f a b r y k i  i p r z e z  t r z y  
m ie s ią c e  b r o n il i  s w y c h  p o z y c ji .  
G łę b o k ie  n ie z a d o w o le n ie  is tn ia ło  
w  w o js k u .  B u r z a ło  s ię  m ie s z ­
c z a ń s tw o  i s z la c h ta .  W ie lu  d e k a ­
b r y s tó w  n ie  d o c e n ia ło  J e d n a k  zpt. 
c z e n ia  m a s  — w y ją te k  s ta n o w il i  
w  ty m  w z ę lę d z i?  c z ło n k o w ie  
Z w ią z k u  Z je d n o c z o n y c h  S ło w ia n . 
In n i  z n ó w  s p is k o w c y  —- g łó w n ie  
r e p r e z e n ta n c i  o b s z a r n ic tw a  w rę c z  
o b a w ia li  s ie  p o w s z e c h n e g o  r u c h u  
p o w s ta ń c z e g o .

O d ż e g n y w a n ie  s ię  o d  lu d o w e j  
r e w o lu c j i  — z a d e c y d o w a ło  o  k l ę ­
s c e  d e k a b ry s tó w .  M im o  n i e p o ­
w o d z e n ia  z b r o jn e j  a k c j i ,  m im o  
l ic z n y c h  i s to tn y c h ,  z a sa d n ic z y c h  
b le d ó w , p o w s ta n ie  d e k a b ry s tó w  
m ia ło  d o n io s łe  z n a c z e n ie .  D z ię k i 
n ie m u  p o  r a z  p ie r w s z y  R o s ja  u j ­
r z a ł a  r e w o lu c y jn y  r u c h  p r z e c iw ­
k o  c a ra to w i .

P o k o le n ie  P e s t la ,  R y le je w a ,  B e ­
s tu ż e w a  — R iu m in a  i in n y c h  L e ­
n in  n a z w a ł  p ie r w s z y m  r e w o lu c y j ­
n y m  p o k o le n ie m  R o s ji .  N a  g r u n ­
c ie  t r a d y c j i  d e k a b ry s tó w  k o n ty ­
n u o w a ło  d z ia ła ln o ś ć  d r u g ie  r e ­
w o lu c y jn e  p o k o le n ie  K< r c e n ó w  i 
C z e rn y s z e w s k ic h .  H a s ło  l e n in o w ­
s k ie j  , . I s k r y “  g ło s i ło  s ło w a  p o e ty  
— d e k a b r y s ty  O d o je w s k ie g o :  „ Z  
i s k r y  ro z g o r z e je  p łom ień**. T r z e ­
c ie  z w y c ię s k ie  p o k o le n ie  W ie lk ie ­
go  P a ź d z ie r n ik a  p ło m ie n ie m  p r o ­
l e t a r i a c k ie j  r e w o lu c j i  r o z p a l i ło  
i s k r ę  w y k r z e s a n ą  p rz e z  d e k a b r y ­
s tó w .

. •
T r a d y c j e  d e k a b r y s tó w  b l is k ie  

s ą  t e ż  d la  n a s ,  P o la k ó w . T a jn e  
z w ią z k i  g ło s i ły  w  s w y c h  p r o g i  a -  
m a c h  p r a w o  P o ls k i  d o  sa n :ó d z ie l  
n e g o  b y t u ,  s p is k o w c y  l ic z n y m i 
k o n e k s ja m i  p o w ią z a n i  b y l i  z r e ­
w o lu c y jn y m i  o r g a n iz a c ja m i  p o l ­
s k im i,  s z c z e g ó ln o śc i  z N a r o ­
d o w y m  T o w a rz y s tw e m  P a t r i o ty ­
c z n y m .

P r z y ja ź ń  z a d z ie r z g n ię ta  w  o - 
w y e h  d n ia c h  p r z e z  r e w o lu c jo n i ­
s tó w  p o ls k ic h  i r o s y j s k ic h  le g ła  
u  p o d s ta w  d a ls z e j  w s p ó ln e j  w a l ­
k i  p rz e c iw k o  c a ra to w i  o w o ln o ś ć  
i p o s tę p ,  le g ła  u  p o d s ta w  te g o  
b ra t.ev r.tw a  b r o n i ,  k tó r e  łą c z y ło  
p r o l e t a r i a t  r o s y j s k i  i p o lsk i  w  
1905 r .,  w  l a t a c h  W ie lk ie g o  P a ź ­
d z ie r n ik a .  L e g ia  w re s z c ie  u  p o d ­
s ta w  t e j  p r z y j a ź n i ,  k t ó r a  d z iś  ł ą ­
c z y  k r a j  z w y c ię s k ie j  r e w o lu c j i  
s o c ja l is ty c z n e j  z  L u d o w ą  P o ls k ą .

W dzisiejszym  rep o rtażu  
p o sta ram y  się w y ja ­
śnić,

—  ja k i zw iązek istn ie je  
m iędzy a lgeb ra  a  szafą, lśn ią ­
cą now oczesna szafą, k tó ra  
je s t  jednocześnie b ieliźn iarką, 
k redensem  i b ib lio teką;

— co łączy ze sobą dw óch 
p rzodow ników  pracy, T a d e u ­
sza K arg u la  z P aństw ow ych  
Z akładów  P rzem yślu  D rzew ­
nego w O lszynie L ubańsk io j 
— z Jan em  T om ala z W ro­
cław skiej F ab ry k i W odom ie­
rzy.

W ty m  celu  zab ieram y w as, 
drodzy czytelnicy, w  podróż 
służbow ą. Może u d a  się nam  
zebrać m ate ria ły  do re p o r ta ­
żu o tym , ja k  now i ludzie  ła ­
m ią sta re  norm y i w p ro w a­
dzają  now e norm v techniczne.

CZŁO W IEK  
Z SE 3C A  FA B R Y K I

Jesteśm y  w  P aństw ow ych

M iło  było  p a trzeć  z b a l­
konu  na  w idow nię  n a ­
szej o pery  n a  p rzedsta  

w ien iu  „K alinow ego  G a ju “. 
P rzy jem n ie  tam  bow iem  u d e­
rzały  i sku p ien ie  w idzów , i ich 
rad o sn e  uśm iechy. A  gdy roz 
.Tarzały się ży ran d o le  i św ia tło  
różow iło ludzk ie tw arze  — 
m ożna było  w  n ich  dostrzec 
n iezw y k łe  przeżycia.

K toś pow iedział o sztuce, że 
n a jw ięk szą  je j w arto śc ią  je s t 
zdolność o d tw a rz a n ia  p raw dy . 
S iedząc za ak c ją  „K alinow e­
go G a ju “ w  in te rp re ta c ji  
U k raińsk iego  A kadem ick iego  
T e a tru  D ram atycznego  im. 
F ran k o , m ogliśm y się p rzeko­
n ać  o tra fn o śc i tego spostrze­
żenia. Z apom ina liśm y bow iem  
całkow icie, że m am y przed  
sobą tw ó r  fa n ta z ji a rty s ty . 
W i d z i e l i ś m y  n a  s c e n i e  
ż y c i e .  Z ca łym  jego  bogac­
tw em  i różnorodnością  zacho 
dzących w  n im  zjaw isk .

W ydaw ało  się n am  w te n ­
czas, że jes te śm y  sam i cząst­
k ą  te j  g ro m ad y  lu d zk ie j, k tó ­
ra  k sz ta łtu je  sw a rzeczyw is­
tość —  w  p racy  n a d  uczynie­
n iem  lepszym i w szystk ich  
p rzyszłych  d n i; że uczucia, 
k tó ry m  d a je  w yraz , są jak b y  
z naszych  se rc  dobyte i n a ­
szym  głosem  w ypow iedziane...

K iedyś podziw iałem  n a  sce 
nach  rosy jsk ich  P lew icką. 
Z naw cy  sz tuk i p isa li o n iej, że 
zdolna b y ła  od p ierw sze j sce­
ny  b rać  w idza w  n iew olę, nie 
pozw ala jąc  m u sie z n ie j w y ­
zw olić —  do k o ńca  sztuki. — 
N a „K alinow ym  G a ju “ m im o 
w oli s ta w a ły  w  pam ięci ob ­
razy  przez P lew icką tw orzo­
ne. Tym  razem  jed n ak  w idz 
d o sta w a ł się do n iew oli n ie  
Jednego ak to rsk iego  ta len tu ,

Z ak ład ach  P rzem ysłu  D rzew ­
nego w  O lszynie L u bańsk ie j. 
D obrze tra filiśm y , bo w łaśn ie  
n a  k o ry ta rza ch  i w  k la tce  
schodow ej, w iodącej do g a b i­
n e tu  d y rek to ra , m ala rze  roz­
s taw ili d rab in y  i b ie lą  ściany.

— S tro im y  się  w  now e 
p ió rka  n a  w asze p rzybycie  — 
w ita  n as up rze jm ie  dy rek to r.

W  oddziale  m ontażow ym  
spo tykam y T ad eu sza  K argn la . 
P o rząd n y  z niego człow iek. 
N a tab licy  przodow ników  
p racy  oddziału  m on tow ni je ­
go nazw isko  zn a jd u je  się na  
d ru g im  m iejscu  — n a  p ie rw ­
szym  je s t  W ładysław  T rze ­
ciak.

N a cześć 1 m a ja  K arg u l w y ­
rob ił p rzy  sk ła d an iu  szaf 350 
proc. s ta re j norm y, a w  lis to ­
padzie  — na cześć K ongresu  
P o k o ju  — 200 proc. now ej
norm y. K arg u l p racu je  w  od-

lecz fenom en aln y ch  uzdoln ień  
całego zespołu. Bo chociaż w 
jego g ron ie  są  siły różnej 
w ielkości — k ażd a  przecież 
w znosi się na  w yżyny sztuki!

Z arządzający  kołchozu, je ­
go zastępca, m atk a , s io s tra  
m ala rza  —  to postacie, k tó re  
drgnieniem  powieki lub gestem  
ręk i w y raża ją  m yśli Lecz i 
zakochane dziew częta, i po- 
w ieściopisarz, i m alarz , i lu ­
biący mówić o swej zm yślonej 
znajom ości szerokiego św ia ta  
m ary n arz  —  to sylw etki tak  
pełne, ja k  gdyby tr a f i ły  na 
scenę z nad rzek  i pól, z roz­
śpiew anych d róg  i sadów  u- 
k ra iń sk ie j wsi.

A by dokładnie poznać ile 
p ię lo ia  m ieści w  sobie r e ­
alizm  w sztuce, w ysta rczy  zo­
baczyć „K alinow y G aj“  w  o- 
pracow aniu T ea tru  im . F ra n ­
ko.

P ra w d a : ty m  razem  o ddaje  
to  p iękno  w y ją tk o w y  u -  
tw ór sceniczny K orniejczuka. 
U tw ó r ten  je d n a k  je s t w ie r­
nym odbiciem w spółczesrej u- 
k ra iń sk ie j w si: w si prostych , 
m ocnych, p r a w d z i w y c h  
ludzi, w si nie zniekształconej 
żadnym  „dodatkiem " do je j 
rzeczyw istego obrazu. A  jed­
n ak  w szystko, co stanow i o je j 
praw dzie, tchn ie  w yjątkow ym  
czarem . I je j codzienny by t, i 
n a tu ra , i ludzie —  z ich tro s ­
kam i i radościam i włócznie.

P okazał nam  tę  p iękną wieś 
i tych  nowych, mocnych ludzi 
zecpół niezw ykle u ta le n to ­
w anych  a rty stó w : te a tr  p o j­
m ujący zadania sz tuk i, jako 
służebnicy  n a ro d u  w  jego co­
dziennej pracy . T ej p racy , k tó  
ra  w zbogacając jego dorobek, 
zbogaca zarazem  k u ltu rę .

S tan isław  Z iem ak

d z ia le , k tó ry  m ożna by  n a ­
zw ać „sercem  fa b ry k i“. T u 
m o n tu je  się w je d n ą  całość 
części, k tó re  n a p ły w a ją  z po ­
szczególnych oddziałów .

P o słu ch a jm y  przem ów ien ia 
K arg u la , ja k ie  w ygłosił na  
n a r rd z ie  załogi, pośw ięconej 
sp raw o m  n ow ych  norm .

— B ardzo  często, sk ład a jąc  
szafę m yślę  o ludziach , k tó ­
rzy  będ ą  je j  używ ali. M yślę 
o m ieszkan iu , w  k tó ry m  b ę ­
dzie sta ła . M yślę  o tym , że 
n aszym  obow iązk iem  je s t  p ro ­
dukow ać ja k  n a jw ięce j szaf, 
ja k  n a jw ięce j m ebli, p ro d u ­
kow ać co dzień  w ięcej i le ­
p ie j. S e k re ta rz  P a r t ii  i d y re k ­
to r  jeszcze raz  p rzypom nieli 
n am  cyfry . P o w inn iśm y  znać 
je  na  pam ięć  i n im i żyć. W  
P lan ie  Sześcio letn im  w y b u d u ­
jem y  now e fab ryk i, szkoły  i 
dom y. W tym  celu  m usim y 
w ygospodarow ać 90 m iliardów  
zło tych. Qi*aiżaiąę~_fc€S£ta pro­
d u k c ji i podnosząc w ydajność 
pracy .

—  W  ro k u  1955 m am y w y­
p ro d u k o w ać  trzy  razy  w ięcej 
m ebli, niż w  roku  1949. a w y ­
da jn o ść  naszej p racy  m a 
w zrosnąć  o 63 proc. N asze 
n o rm y  podnieśliśm y p rzecię t­
n ie  o 20 — 25 proc. w  s to su n ­
k u  do n o rm  z p ierw szego pó ł­
rocza. N ie m ożna jed n ak  u w a ­
żać te j rew izji za w y s ta rcz a ­
jącą . M oja  now a no rm a, k tó ­
rą  w  listopadzie  w ykonałem  
w  przeszło 200 proc., w ym aga 
ko rek ty . Ja k o  św iadom y ro ­
b o tn ik  P lan u  Sześcioletniego 
m am  p raw o  żądać  norm y, 
k tó ra  m n ie  i m oich to w arzy ­
szy p racy  będzie m obilizo­
w ała  do jeszcze w y d a jn ie jsze ­
go w ysiłku . D latego  w ypo­
w iad am  się za now ym i n o r ­
m am i.

D ZPD  w  O lszynie p rzygo­
to w u je  się do p rzy jęc ia  no rm  
technicznych. A k ty w  fab ry c z ­
ny  z K o m ite tem  Z akładow ym

P a ń s tv * > w e  Z a k ła d y  S z k o le n ia  
I n w a l id ó w  b ę d ą  p r z y jm o w a ły  w  
d r u g im  p ó łro c z u  r o k u  s z k o ln e g o  
In w a lid ó w  n a  s z k o le n ie  av z a w o ­
d a c h :  k r e ś l a r s k im ,  i n t r o l i g a to r ­
s k im  i  r y m a r s k im .  K a n d y d a c i  
w in n i  z g ła s z a ć  s ię  w  P Z S I  w e  
W ro c ła w iu  (u l. I n w a l id z k a  17/19).

Z a k ła d y  S z k o le n ia  w  P r z e m y ś lu ,  
(u l.  T a t a r s k a  4) o t w a r ł y  d z ia ły :  
k s ię g o w o ś c i  r o ln e j  i d z ie w ia r s tw a .

P .  Z  S . I .  w  L ę b o r k u  (K r z y ­
w o u s te g o  21), p r z y j m u ją  z g ło s z e ­
n i a  k a n d y d a tó w  d o  d z ia łó w :  c z a p -  
n ic z e g o  i  m a g a z y n ie r ó w  r o ln y c h .

C z a s  n a u k i  p o t r w a  5 d o  10-ciu  
m ie s ię c y .

O p r z y j ę c ie  n a  s z k o le n ie  m o g ą  
u b ie g a ć  s ię  in w a lid z i  w o je n n i ,  w o j 
s k o w i ,  p r a c y  i  c y w iln i .  I n w a lid z i ,  
k t ó r z y  k o r z y s t a l i  j u ż  z e  s z k o le n ia  
n a  k o s z t  S k a r b u  P a ń s tw a ,  n ie  b ę ­
d ą  p r z y jm o w a n i  n a  k u r s y .

K a n d y d a to m ,  p o c h o d z ą c y m  ze  
ś ro d o w is k a  w ie js k ie g o  i  z a m ie s z ­
k a ły m  s t a l e  n a  w s i, z a le c a  s ię  
w y b ó r  d z ia łó w :  r y m a r s k ie g o ,  m a -

o rg an izac ji p a r ty jn e j n a  czela 
w alczy  o w yższy poziom  szko­
len ia  zaw odow ego, o u sp ra ­
w n ien ie  zao p a trzen ia  do tego  
stopn ia, ażeby po tok  p ro d u k ­
cy jn y  b y ł n iep rzerw an y . N a j­
lepsi p rzodow nicy  p racy , ja k  
W ład y s ław  T rzec iak , T adeusz  
K arg u l i in n i o rg a n iz u ją  po ­
kazow e w y k o n an ie  now ych  
norm . T em atem  n a ra d  p ro ­
d u k cy jn y ch  są  now e m etody  
pracy , e lim in u jące  zbędne i  
n iep rzem y ślan e  ru ch y , now e 
m etody  k o n se rw o w a n ia  n a ­
rzędzi i u trzy m y w an ia  ich  w e 
w łaściw ym  m iejscu .

W  zak ład ach  toczy się w a l­
k a  o sp raw n ie jsze  i oszczęd­
niejsze g o spodarow an ie  m a te ­
ria łem . W zak ład ach  toczy się  
w a lk a  o podn iesien ie  d yscy ­
p lin y  praqy.

W SPÓ ŁPR A C O W N IK  1 
NTEZ^Y T W YGOD NY

A  m oże chcecie poznać b li­
żej T adeusza  K arg u la?

K ażdego d n ia  cz te ry  godzi­
n y  w ieczorne  T adeusz  spędza 
n a  fab rycznym  śred n im  k u r ­
sie zaw odow ym , n a  k tó ry m  
obok przedm io tów  sp e c ja l­
nych  p rze rab ia  się  g ru n to w ­
n ie  p ro g ram  p rzedm io tów  o - 
gó lnoksz ta łcących  n a  pozio­
m ie k lasy  8 i 9 szkoły  pod­
staw ow ej.

W aru n k iem  p rzy jęc ia  n a  
k u rs  je s t  ukończen ie p e łn y ch  
7 k la s  szkoły  p odstaw ow ej. 
Ob. K arg u l sw o je  w yksz ta łce ­
nie  skończył n a  k las ie  IV, 
na jw yższej w  w ie jsk ie j szkół­
ce. P rz y  pom ocy bardzie j 
zaaw an so w an y ch  kolegów  m u ­
sia ł n ad ro b ić  b ra k i i  zdać 
egzam in  w stępny . N ap raco ­
w a ł się p rzy  ty m  n ie  m ało.

O becnie n a  k u rs ie  w ysuw a 
się n a  czołow e m iejsce. A le 
m u si p racow ać w ięcej, n iż 
in n i — szczególnie w  za k re ­
sie a lgeb ry , k tó ra  n as tręcz a  
m u n a jw ięce j k łopo tu .

(D okończenie na  s tr . U-ej)

g a z y n łe r ó w  i  k s ię g o w y c h  ro ln y o t l  
— z  u w a g i  -n a  k ró fc k i-o k re s  s z k o ­
le n i a  i  m o ż liw o ś c i  n a ty c h m ia s to ­
w e g o  xa trudr> ier> ia .

I n w a l id z i ,  s z k o lą c y  s ię  w  z a k ła ­
d a c h ,  o t r z y m u ją  b e z p ła tn e  z a k w a ­
te r o w a n ie ,  w y ż y w ie n ie ,  o p ie k ę  le ­
k a r s k a  i n a u k ę  z a w o d u .  I n w a l id z i  
c y w iln i ,  n ie  k o r z y s t a ją c y  z  ż a d ­
n y c h  ś w ia d c z e ń  p ie n ię ż n y c h ,  o t r z y  
m u ja  w  t r a k c i e  n a u k i  z a p o m o g ę  
p ie n ię ż n ą .

C z ło n k o w ie  r o d z in  in w a lid ó w , 
p r z e b y w a ją c y c h  n a  s z k o le n iu ,  m o  
g a  u b ie g a ć  s ię  o  z a p o m o g i.

W a r u n k i  p r z y j ę c ia :  w ie k  o d  16 
d o  40 la t ,  p o n a d  45 p ro c . i n w a l id z ­
tw a ,  z ło ż e n ie :  a )  ś w ia d e c tw a  l e ­
k a r s k i e g o  s tw ie r d z a ją c e g o  p r o c e n t  
k a le c tw a  i n ie z a r a ż l iw o ś ć  d la  o to ­
c z e n ia ,  b )  ż y c io r y s u  i ś w ia d e c tw a  
u r o d z e n ia ,  c) o s ta tn ie g o  lu b  p r z e d  
o s ta tn ie g o  o d c in k a  p r z e k a z u  r e n ­
to w e g o .

S z c z e g ó ło w y c h  In fo r m a c j i  u d z ie ­
l a j ą  M ie j s k ie  R a d y  N a ro d o w e  i  
o d d z ia ły  Z U S -u .

Co d n i rtiasOk —
Gdy piękno ożywia

wielka id@a,Ba

Szkolenie inwalidów
na kursach zawodowych

t o ilaczorą muzyczne

Sztuka o budowniczych 
pśeScnagu jutra

Państw ow e T ea try  D ram aty czn e : Sztuka Ja n a  Rojew -
Skicgo w 3 ak tach  (G odsłona eh) „Tysiąc walecznych". Re- 
zyser Czesław Staszew ski.

w a lk i  o  k a ż d ą  j e d n o s tk ę ,  r o z g r y ­
w a ją c e j  s ię  ta m , g d z ie  g r a n ic e  
k la s o w e  p r z e b ie g a j ą  w e w n ą tr z  
c z ło w ie k a .  D o  z w y c ię s tw a  p o ­
t r z e b n a  j e s t  n ie z a c h w ia n a  w ia ra  
c a łe g o  o to c z e n ia  w  s łu s z n o ś ć  
id e i  i e n tu z ja z m ,  z j a k im  to  o to ­
c z e n ie  d ą ż y  d o  z re a l iz o w a n ia  
id e o w y c h  z a ło ż e ń .

T y m  w ie lk im  e n tu z ja z m e m  n a ­
c e c h o w a n a  j e s t  s z tu k a  R o je w s k ie -  
go , m ło d z ie ń c z y m , tw ó rc z y m  e n ­
tu z ja z m e m , k tó r e m u  n ic  s ię  n ie  
m o że  o p rz e ć .  A tm o s f e re  tę  p o d -

T e a t r  p o w i n i e n  s z u k a ć  s z t u k ,  
k t ó r e  s w o j ą  p r o s t o t ą  i  d o ­
s t ę p n o ś c i ą  p o t r a f i ą  z w r ó c i ć  

n a  s i e b i e  u w a g ę  s z e r o k i c h  
w a r s t w  p r a c u j ą c e j  p u b l i c z r o ś c i ,  
k t ó r e  m ó w i ą  o  s p r a w a c h  j e j  n a j ­
b l i ż s z y c h ,  t ł u m a c z ą  s e n s  t y c h  
s p ra w ,  u c z ą  n a s z e g o  c z ł o w i e k a  
i le  p i ę k n a  i r o m a n t y z m u  m a  w  
s o b ie  c o d z i e n n a  p r a c a  n a d  b u ­
d o w ą  s o c j a l i s t y c z n e j  o j c z y z n y  i  
u c z ą  n i e n a w i ś c i  d o  w r o g a ,  p r z e ^  
s z k a d z a j ą c e g o  m u  w  t e j  p r a c y " . . .  
(z  a r t y k u ł u  E .  C s a t o  , . T e a t r  w  
P o l s c e  L u d o w e j "  —  M y śl W s p ó ł ­
c z e s n a  N r  53).

P r o c e s  p r z e k s z t a ł c a n i a  r e p e r ­
t u a r u  m i e s z c z a ń s k i e g o  n a  r e p e r ­
t u a r  o d p o w i a d a j ą c y  o g r o m n y m  
p r z e m i a n o m ,  j a k i e  d o k o n a ł y  s i ę  
w  n a s z y m  k r a j u ,  n a s t ę p u j e  w  
c h w i l i  o b e c n e j  d o ś ć  s z y b k o .  N i e ­
z w y k l e  w a ż n y m  k r o k i e m ,  p r z y ­
ś p i e s z a j ą c y m  z r e a l i z o w a n i e  z a ­
d a ń ,  j a k i e  s t o j ą  p r z e d  p o l s k im  
t e a t r e m ,  b y ł  F e s t i w a l  S z t u k  R a ­
d z i e c k i c h .  U t w o r y  d r a m a t u r g ó w  
r a d z i e c k i c n  n a u c z y ł y  n a s  n o w e ­
g o  s p o j r z e n i a  n a  s z t u k ę  t e a t r a l ­
n ą .

W  o p a r c i u  o  t e  w z o r y  r o z g r y ­
w a  s ię  o b e c n i e  w a lk *  o  p o l s k i  
r e p a r t u a r  s o c r e a l i s t y c z n y  W a l k ę  
t ę  r o z p o c z ę t o  o d r a z u  o d  g e n e r a l ­
n e j  o f e n s y w y ,  j a k ą  j e s t  n i e z a w o ­
d n ie  F e s t i w a l  S z t u k  P o l s k i c h .  W  
o b e c n e j  c h w i l i  j e d n a k  i l o ś ć  p o l ­
s k ic h  s z t u k ,  t r a k t u j ą c y c h  o  d n i u  
d z i s i e j s z y m ,  j e s t  w c ią ż  j e s z c z e  
b a r d z o  m a ł a ,  t o t e ż  z  d u ż ą  r a r  
c f o ś e ią  p o w i t a l i ś m y  p r a p r e m i e r ę  
s z tu k i  J a n a  R o j e w s k i e g o  „ T y ­
s ią c  w aleczn y ch * * , k t ó r ą  F a ń -  
s tw o w e  T e a t r y  D r a m a t y c z n e  o -  
t w a r ł y  „ T e a t r  P o l s k i "  w e  W r o ­
c ła w iu .

„ T y s ią c  w a l e c z n y c h 4'  to  z e s p ó ł

r o b o t n i k ó w ,  z w y c i ę s k o  z m a g a j ą ­
c y c h  s i ę  z  c z a s e m  i t r u d n o ś c i a ­
m i  m a t e r i a ł o w y m i  p r z y  b u d o w i e  
n o w e g o  o s i e d l a  f a b r y c z r e g o  w  
W a r s z a w i e .  T r e ś ć  s z t u k i  j e s t  p o ­
m y s ło w a  i  n i e ' w a h a ł b y m  s i ę  n a ­
z w a ć  j e j  s e n s a c y j n ą .  E m o c j o n u ­
j ą c a  i n i e b e z p i e c z n a  p r ó b a  u -  
s p r a w n i e n i a ,  m o g ą c e g o  m i e ć  
w p ł y w  n a  r o z w ó j  b u d o w n i c t w a ,  
k a t a s t r o f a  s p o w o d o w a n a  m a c h i ­
n a c j a m i  n i e u c z c i w e g o  m a g a z y ­
n i e r a ,  w y k r y c i e  s p r y t n i e  z a m a ­
s k o w a n e j  k r a d z i e ż y ,  z w y c i ę s k i  
w y ś c ig  z  c z a s e m  — s ą  r u s z t o w a ­
n i e m  ( u ż y w a j ą c  j u ż  n o m e n k l a t u ­
r y  b u d o w l a n e j ) ,  k t ó r e  p o s ł u ż y ł o  
a u t o r o w i  d o  p o r u s z e n i a  b a r d z o  
w a ż k i c h  p r o b l e m ó w .

E o  r z t u k a  R o je w s k i e g o  m ó w i  
n a m  o  t w ó r c z e j  i n i c j a t y w i e  r o ­
b o t n i k ó w ,  k s z t a ł t u j ą c e j  r o w y  
s t y l  p r a c y ,  o  i c h  p o c z u c i u  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  z a  p o w i e r z o n y  im  
o d c i n e k ,  o  s z l a c h e t n y m  w s p ó ł z a ­
w o d n i c t w i e ,  w s p ó ł p r a c y  u c z o n e ­
g o  z  r a c j o n a l i z a t o r a m i ,  o  n i e ­
u s t a n n e j  w a l c e  o  p o s t ę p ,  k t ó r a  
p o w i n n a  b y ć  t r e ś c i ą  ż y c i a  c o ­
d z i e n n e g o .  M ó w i  t e ż  o  p r z e m i a ­
n a c h ,  j a k i e  w  z e t k n i ę c i u  z  n i e ­
z a p r z e c z o n ą  p r a w d ą  d n i a  d z i s i e j ­
s z e g o  m u s z ą  z a j ś ć  w  k a ż d y m  
u c z c i w y m  c z ł o w i e k u ,  k t ó r y  j e s z ­
c z e  b ł ą d z i  n a  s k u t e k  p o z o s t a ł y c h  
w  j e g o  p s y c h i c e  r e s z t e k  w p ł y w ó w  
u s t r o j u  k a p i t a l i s t y c z n e g o  i  w r o ­
g i e j  p r o p a g a n d y .

N i e  j e s t  p r z y p a d k i e m ,  ż e  n a  
n a s z y c h  s c e n a c h  j u ż  w  p i ą t e j  
s z t u c e  s p o t y k a m y  s i ę  z  p r o b l e ­
m e m  ,,w a l k i  o  c z ł o w i e k a  b ł ą ­
d z ą c e g o 1', g d y ż  j e s t  t o  o b r a z  o -  
s t r e j  w a l k i ,  j a k a  t o c z y  s i ę  w  
ś w i e c i e  m i ę d z y  o b o z e m  i m p e r i a ­
l i s t y c z n y m ,  a  o b o z e m  p o k o j u ,

k r e ś l i ł a  w  „ T y s ią c u  w a le c z n y c h "  
r e ż y s e r ia  C z e s ła w a  S ta s z e w s k ie ­
g o , k o n c e n t r u ją c  u w a g ę  n a  z a ­
g a d n ie n ia c h ,  z w ią z a n y c h  z  w y ­
p e łn ia n ie m  p r z e z  b o h a te r ó w  
s z tu k i  ic h  z a d a ń  w  p r a c y  a  u -  
s u w a ią c  w  c ie ń  w ą tk i  u b o c z n e  i 
o s o b is te .  D z ię k i  t e m u  w ie rz y m y  
w  to , co  s i^  d z ie je  r a  s c e n ie ,  w i ­
d z ą c  p ra w d z iw y c h  r o b o tn ik ó w  — 
n a w e t  w  n i e z b y t  p o r a d n ie  ro z ­
m ie s z c z o n y c h  g r u p a c h  s ta ty s tó w .

A u to r  s z tu k i  n ie  u s t r z e g ł  s ie  
j e d n a k  b łę d ó w , k t ó r e  n a le ż y  w y ­
k a z a ć  w ła ś n ie  d la te g o ,  że  R o je w -  
s k i  m a  b e z w a r u n k o w o  d u ż o  d o  
p o w ie d z e n ia  z e  s c e n y  i b łę d ó w  
ty c h  p o t r a f i  n a  p e w n o  u m k n ą ć ,  
k ro c z ą c  w  d a ls z y m  c ią g u  p o  s łu ­
s z n ie  o b r a n e j  d ro d z e  z a d a ń  n a ­
c z e ln y c h .

N a jw a ż n ie js z y m  n ie d o c ią g n ię ­
c ie m  j e s t  c h y b a  n ie z m ie r n e  z w e -  
ż e n ie  u d z ia łu  P a r t i i  w  ż y c iu  z e ­
s p o łu  r o b o tn ic z e g o .  O g n is k u je  s ię  
o n  w ła ś c iw ie  w y łą c z n ie  r a  s e ­
k r e t a r z a c h  k o m ó re k  p a r ty jn y c h ,  
k tó r y c h  p o w ią z a n ia  z o r g a n iz a c ją  
p ą r t y j n ą  n a m  n ie  p o k a z a n o .  Z a ­
p e w n ie n ia  A g n ie s z k i  P o r c z y ń s k ie j  
( s e k r e ta r z a  o rg .  p a r t .  o s ie d la  
,,B " ) , że  p r z e d  p o w z ię c ie m  d e c y ­
z ji  n a r a d z a ła  s ię  ,,ze  w s z y s tk i ­
m i" ,  b r z m ią  r a c z e j  d e k la r a ty w ­
n ie  i n ie  p o p a r t e  s ą  ż a d n y m  d z ia ­
ła n ie m  s c e n ic z n y m . R e ż y s e r  n ie  
z ła g o d z ił  te g o  b ł ed.u, c h o ć  m ia ł  
k u  te m u  sp o s o b n o ść , c h o c ia ż b y  
p r z e z  w y s u n ię c ie  k u  p rz o d o w i 
s c e n y  r o b o tn ik ó w  z  o s ie d la  , B "  
w  c z a s ie  n a r a d y  p r o d u k c y jn e j ,  
l u b  ś c iś le js z e g o  p o w ią z a n ia  s y ­
tu a c y jn e g o  g r u p y  r o b o tn ik ó w  z  
A g n ie s z k ą  w  s c e n ie  „ o d b ie r a n ia  
ż e la z a " .

P o w a ż n y m  b łę d e m  s z tu k i  j e s t

b r a k  r ó w n o w a g i  k o n s t r u k c j i .  
I - s z y  a k t  z a w ie r a ją c y  e k s p o z y c ję  
s ta n o w i  w ię c e j ,  n iż  p o ło w ę  c a łe j  
s z tu k i  — i z a w a r te  j e s t  w  n im  
w ie le  e o iz o d ó w , m ó w  i r e l a c j i  — 
n ie  p o s u w a ją c y c h  a k c j i  a n i  o 
k r o k  n a p rz ó d .  T u  n i e  p o m o g ą  z a ­
b ie g i  d r a m a tu r g a  te a t r a ln e g o ,  a n i  
o łó w e k  r e ż y s e r a  (n ie c o  u ro z n  a i-  
c ilo  b y  t e n  a k t  z ró ż n ic o w a n ie  
t e m p a ,  k tó r e g o  w  s p e k ta k lu  
w r o c ła w s k im  b r a k ) .  D la  d e b r a  
s z tu k i  a u to r  p o w in ie n  a k t  t e n  
n a p is a ć  n a  n o w o . S t a ć  g o  n a  le p ­
sz ą  e k s p o z y c ję ,  g d y ż  p o s ia d a  w y - ' 
c z u c ie  s c e n y ,  c z eg o  n a j l e p sz y rn  
d o w o d e m  j e s t  t r z y m a ją c y  w id z a  
w  n a p ię c iu  a k t  d r u g i ,  d o b r e  z a ­
k o ń c z e n ie  w s z y s tk ic h  o b ra z ó w  i 
w ie le  n a p ra w d ę  m o c n y c h  i w z r u ­
s z a ją c y c h  m o m e n tó w  ( ja k  n p . 
s c e n a , w  k t ó r e j  A g n ie s z k a  d e c y ­
d u je  s ię  n a  p o ż y c z e n ie  ż e la z a , 
czy  s c e n a ,  w  k t ó r e j  s e k r e t a r z  
o rg .  p a r t .  o s ie d la  , ,A "  s k ła d a  ż y ­
c z e n ia  m ło d e m u  r a c jo n a l i z a to r o ­
w i) .

N ie  w s z y s tk ie  te ż  p o s ta c ie  o - 
t r z y m a ły  w ła ś c iw y  r y s u n e k  
sw j^ch  c h a ra k te r ó w .  N a j le p s z y m  
p r z y k ła d e m  te g o  j e s t  M a c ie je w ­
s k i  — k tó ry  p r z e d  o b ję c ie m  f u n ­
k c j i  s e k r e t a r z a  o r g a n iz a c j i  p a r ­
t y jn e j  b y ł  w e d łu g  av. t o r a  b e to ­
n ia r z e m  (S te fa n  — m ło d y  r a c j o ­
n a l i z a to r  p o w ie rz a  m b  k ie r o w n ic ­
tw o  b r y g a d y  b e to n ia r z y  w  o k r e ­
s ie  d e c y d u ją c e j  p ró b y ) ,  s k ą d ż e  
w ię c  w  ro z m o w a c h  p o s łu g u je  s ię  
j a k im ś  n a p u s z o n y m  s t j  k m  w  r o ­
d z a ju :  .... k a ż d a  g o d z in a  (n a  b u ­
d o w ie )  to  w ie rs z ,  k a ż d y  d z ie ń , 
to  e p o p e a . . ." ,  lu b :  , ,b e to r i a r z e
id ą  za  z b ro ja rz a m i  j a k  l«>wa z 
W e z u w iu s z a " .

N ic  d z i \ \n e « o ,  że  A d o lf  C h ro -  
n ic k i  n ie  m ó g ł p r z y  t a k im  t e k ­
ś c ie  o d n a le ź ć  w ła ś c iw e j  k o n c e p ­
c j i  p o s ta c i ,  t r a f i a j ą c  n a  w ła ś c iw y  
to n  ty lk o  w  c h w i la c h  w z b u r z e n ia  
R ó v /n ie  t r u d n e  z a d a n ie  m ia ł  M a- 
r in n  S lo jk o w s k i  w  r o l i  b łą d z ą c e ­
g o  in ż y n ie r a  B o c h e ń s k ie g o ,  z w ła ­
szcza  w  s c e n ie  w e w n ę tr z n e j  p r z e  
m ia n y .  n i e  p o d b u d o w a n e j  d o ść  
p r z e k o n y w u ją c y m  te k s te m .

O  w ie le  le p ie j  z a ry s o w a n e  p rz e z  
a u to r a  są  p o s ta c ie  r o b o tn ik ó w  — 
to te ż  i r e ż y s e r  z a ją ł  w o b e ' n ic h  
z d e c y d o w a n e  s ta n o w is k o ,  i a k to ­

r z y  r ż u l i  s ię  w  n ic h  d o b rz e .  D o ­
s k o n a ły  j e s t  z a p a lc z y w y ,  s t r z e g ą ­
c y  p o w a g i  s w e g o  z a w o d u ,  a  z a r a ­
z e m  o b d a rz o n y  z d ro w y m  h u m o ­
r e m  s t a r y  m a j s t e r  Z i e ją  L u c ja n a  
D y t r y c h a ,  b a rd z o  p r a w d z iw i ,  p e ł ­
n i  e k s p r e s j i  -są -m ło d z i  b e to n ia rz e ,  
w  w y k o n a n iu  (d u ż o  w r o d z o n e j  
v i s  c o m ic a )  T a d e u s z a  S k o r u ls k ie -  
g i  i  M ie c z y s ła w a  Z io b ro w s k ie g o ,  
R y s z a rd a  M ic h a la k a  z e  Z b ig n ie ­
w e m  N ie w c z a s c m  w  r o l i  S t e fa n a  
n a  c z e le .

W ła d y s ła w  D ew c y .n o  w  r o li  
K lim k a *  s tw o rz y ł  ś w ie tn y  t y p  e d -  
d a n e g o  s w e j  p r a c y ,  d o ś w ia d c z o ­
n e g o  r o b o tn ik a ,  o  . s z c z e ry m ,  d o ­
b r y m  s e rc u ,  a le  n ie u s tę r - l iw e g o  
w  w a lc e  z  w r o g ie m ,  s ta j ą c y m  
w p o p r z e k  s p r a w ie  o g ó łu .

A n d r z e j  P o lk o w s k i  j a k o  l i t e r a t  
z b ie r a ją c y  m a t e r i a ł  d o  p o w ie ś c i ,  
u m ia ł  u c z y ć  s ię  i p r z e k o r y w a ć .  
b y ł  s z c z e rz e  n i e p o r a d n y  w  n i e ­
f o r t u n n y c h  z a lo ta c h  d o  A g n ie s z ­
k i  _  a le  z a w o d z ił  w  c h w ila c h  
z e tk n ię c i a  s ię  z p r a c ą  K to  w ie . 
c z y  k lu c z e m  d o  t e j  r o l i  n i e  b y ło  
b y  n a p r a w d ę  p r z e p r a c o w a n ie  p a ­
ru  g o d z in  p r z y  ło p a c ie  p o  k t ó ­
r e j  n ie  t y lk o  tw o r z ą  s ię  o d c is k i  
n a  r ę k a c h ,  a le  n i e p r z y z w y c z a jo -  
n e g o  d o  p r a c y  f iz y c z n e j  b o lą  
w s z y s tk ie  k o s te c z k i  w  c a ły m  c ie ­
le , n ie  p o z w a la ją c  n a  s w o b o d n e  
s p a c e r o w a n ie  p o  c a ły m  p o k o ju .

A g n ie s z k a  F o r c z y ń s k a  E w y  
K ra s n o d ę fc s k ie j  b y ł a  b a rd z o  s y m  
p a ty c z n ą  p a n ie n k ą  o  w y s p o r to ­
w a n y c h  r u c h a c h ,  n ie  m ia ła  j e d ­
n a k  w ie le  w sD Ó lnego  (g łó w n ie  
z w in y  t e k s tu )  z p e łn ą  r o z m a c h u  
i p r z e b ó jo w o ś c i d z ie w c z y n ą  p i a ­
s tu j ą c ą  o d p o w ie d z ia ln e  s ta n o w i­
s k o  s e k r e t a r z a  o r g a n iz a c j i  p a r t y j ­
n e j  b r y g a d y  z ło ż o n e j  z  s e te k  r o ­
b o tn ik ó w .

M ?o d y , z d o ln y  a k to r  S ta n is ła w  
G a w lik  n i e t r a f n i e  z o s ta ł  o b s a d z o ­
n y  w  r o l i  s ta r e g o  p r o f e s o r a  u n i ­
w e r s y te t u  — k i lk a d z ie s i ą t  l a t  
r ó ż n ic y  w y le z ie  z a w s z e  n a  s c e ­
n ie ,  j a k  s z y d ło  z  w o r k a ,  o b o ję t ­
n e  — c z y  t a  r ó ż n ic a  l ic z y  s ię  w  
g ó rę , c z y  w  d ó ł.

J e d y n ą  c z a r n ą  , c z n r n iu te ń k ą  
p o s ta c ią  w  s z tu c e  j e s t  n ie u c z c iw y  
m a g a z y n ie r  S y n o w ie c .  A u to r  r o z ­
s z y f r o w a ł  g o  o d  p ie r w s z e j  s c e n y ,  
to te ż  B r o n is ła w  B r o ń s k i  n i e  s t a ­

r a ł  s ię  t e g o  m ask o v '& ć , d a ją c  t y p  
s z c z v /a n e g o  l is a ,  k t ó r y  z a w s z e , o -  
b o j ę t n e  j a k im i  s p o s o b a m i,  s t a r a  
s ię  s p a ś ć  n a  4 ła p y .  S a m  z n a le m  
t a k i e g o  m a g a z y n ie r a ,  o b le ś n e g o  
l iz u s a ,  s łu ż b is tę  w o b e c  p rz e ło ż o ­
n y c h ,  w y c h w a la ją c e g o  s w e  „ z a ­
l e t y " .  k t ó r y  p o t r a f i !  z  n i e z w y k łą  
e n e r g i ą  i b e z c z e ln o ś c ią  b r o n ić  
sv.re g o  s ta n o w is k a ,  g d y  z ie m ia  
z a c z y n a ła  m u  p a l i ć  s ię  p o d  n o ­
g a m i.

W  m n ie j s z y c h  ro la c h  w y s t ą p i l i  
L u d w ik  W y ty s iń s k i ,  W ito ld  K u ­
c z y ń s k i  i W ie s ła w  K u c y to w s k i .

S z tu k a  R o je w s k ie g o  < t r z y m a ła  
p o 'm y s ło w ą . d ó b r z e  o d d a ją c ą  ś r o ­
d o w is k o  i s t a r a n n ie  o p r a c o w a n ą ,  
p o z a  k i lk o m a  - r e k w iz y ta m i ,  o p r a ­
w a  s c e n ic z n ą  M a rc in a  W e n c la .  
E f e k ty  a k u s ty c z n e  i ś w ie t ln e  
(z w ła s z c z a  w  c h w i l i  p ró iry  s t r o ­
p u )  b a rd z o  d o b r e  i _ t r z y m a - . ic e  
c a łą  w id o w n ię  w  n a p ię c iu .  P r z y ­
d a ło b y  s ię  t y lk o  n ie c o  p r z y c i ­
s z y ć  o d g ło s y  p r a c u ja c y c h  m a s z y n  
w  f in a l e  s z tu k i ,  g d y ż  p r z y g łu s z a ­
j ą  o s ta tn ie . ,  b a r d z o  w a ż n e  s ło w a  
p r o f e s o r a .  ^

D o b rz e  s ię  s ta ło ,  ż e  P a ń s tw o w e  
T e a t r y  D r a m a ty c z n e  w y s ta w i ły  
n a  o tw a r c i e  „ T e a t r u  P o ls k ie g o " ,  
o d b u d o w a n e g o  z f u n d u s z ó w  S p o ­
łe c z n e g o  F u n d u s z u  O d b r-d o w y  
S to lic y ,  w ła ś n ie  s z tu k ę  o o d b u ­
d o w ie  W a rs z a w y , s z tu k ę  m im o  
p r z y t a c z a n y c h  p o w a ż n y c h  b ł ę ­
d ó w  — n a p is a n ą  z  d u ż y m  t a l e n ­
te m . w p r o w a d z a j ą c ą  p o  r a z  p i e r ­
w s z y  n a  s c e n ę  r o b o tn ik ó w  p r z y  
b u d o w ie  s o c ja l is ty c z n e j  s to l ic y .

„ T y s ią c  w a leczn y ch * *  s ta n o w i  
n i e z a w o d n ie  d u ż y  k r o k  n a p rz ó d ;  
n a  d r o d z e  k s z ta ł to w a n ia  n o w e g o  
s o c re a l i s ty c z n e g o  r e p e r tu a r u .
D la te g o  te ż  s z tu k ę  tę  p o w in ie n  
z o b a c z y ć  k a ż d y  r o b o tn ik ,  g d y ż  
u j r z y  n a r e s z c ie  n a  s c e n ie  p r o b le ­
m y  n a jb l i ż e j  g o  o b c h o d z ą c e ;  p o ­
w in i e n  j ą  w id z ie ć  i i n t e l i g e n t  
p r a c u ją c y ,  a b y  p r z e k o n a ł  s ię , ż a  
o  w ie le  b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c e  t e ­
m a ty ,  n iż  m ie s z c z a ń s k i  t r ó j k ą t  
m a łż e ń s k i ,  d o s ta r c z a  n a m  k a ż d y  
p r z e p r a c o w a n y  d z ie ń ,  a b y  s p o ­
s t r z e g ł ,  i le  p i ę k n a  i r c m a n ty z im t  
p o s ia d a  c o d z ie n n e  ż y c ie  b u d o w ­
n ic z y c h  n o w e g o  j u t r a .

W o jc ie c h  D z ic d u s z y c k l ,  j
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J E L E N IA  G Ó R A  (S ta n ) .  W  s a l i  
L ic e u m  P e d a g o g ic z n e g o  w  J e l e -  
h i e j  G ó rz e  o d b y ły  s ię  t o w a r z y s k ie  
s p o tk a n i a  w  p i łc e  r ę c z n e j  o r a z  t e ­
n i s i e  s to ło w y m  p o m ię d z y  s z k o ln y ­
m i  z e s p o ła m i  l ic e ó w :  O g ó ln o lc sz ta ł 
c ^ c e g o  i  P e d a g o g ic z n e g o  z J e l e ­
n i e j  G ó ry .

_W s ia tk ó w c e  p o  z a c ię te j  w a lc e  
z w y c ię ż y l i  g o s p o d a rz e ,  w y g r y w a ­
j ą c  s p o tk a n ie  w  s to s . 2:1 (15:3;
12:15; 14:16). W  k o s z y k ó w c e  „ 2 e -  
r o m s z c z a c y "  z re w a n ż o w a l i  s ię  
s w y m  k o le g o m , p o k o n u ją c  ic h  w  
s to s u n k u  40:34 (21:14).

P u n k t a m i  p o d z ie l i l i  s ię :  u  z w y ­
c ię z c ó w :  L a c k i  — 11, I d z io r e k  — 8, 
P i e tk i e w ic z  — 9, C e le je w s k i  i Z y -  
g o p o  — 6. U  p o k o n a n y c h  — M iś ­
k ó w  — 77, B a t u r a  — 10, B a s ta  — 6, 
M in o s o r a  — 4 i W ę g la rz  — 3.

K s ią ik i  
dla dzieci i młodzieży

T eodor B u jn ick i 
M A JÓ W K A  W  A FRYCE
str. 20 zi 2.70

D ZIEC I Z W IER ZĄ T 
O prać. S te fan ia  Szuchow a 
S tr. 31 zł 4.20

S am uel M arszak  
P R Z Y JE M N Y  DZ1EST

str. 76 zł 6.90

A n d r tc i S ekora  
R O ZG N IEW A N Y  

W ĘG IELEK
str . 24 zł 3.60

P a u l Ja m m e s 
W Y SPA  C ZTERECH  

ROD ZIN
str. 30 zł 8.40

J a n in a  B ro n iew sk a  
SIO STRZEŃ C Y  

C IO T K I AGATY
str. 89 w yd. 2 zł 4.50

E w a S ze lb u rg -Z arem b in a  
N A JM IL S I

str. 118 zł 7.50

A n to n in a  Ż ab iń sk a  
D ŻOLLY i S -k a  

Z dziejów  W arszaw skiego  
O grodu Zoologicznego 

s tr . 74 zł 4.50

P aw eł Bażow  
K O N IK  PO LN Y

str. 89 zł 3.60

L. W oronkow a 
W  S P A L O N E J W IO SCE

str. 138 zł 4.50

B orys Ż itkow  
H IS T O R IE  M O RSK IE

str. 180 zł 6.—

W iera  C zap lina 
C ZW ORONOŻNI 
PR Z Y JA C IE LE

str. 221 zł 9.—

B ib lio teczka M łodego 
C zyte ln ika 

A rk ad y  G a.idar 
T IM U R  

I  JE G O  DRUŻYNA 
str. 89 w yd. '2. zł 3.—

ZŁOTY GOŁĄB 
I ln s tr . A. Z ab ran sk y

str. 72 zł 8.—

K o rn ie j C zukow ski 
L IM PO PO

str. 36 zł 6.—

B olesław  L eśm ian  
K LEC H D Y  SEZAM OW E

str, 225 zł 14.40

B olesław  L eśm ian  
PRZYGODY SIN D BA D A  

ŻEG LA RZA  
str. 211 zł 13.—

A. i Cz. C entkiew iczow ie 
O D A R PI SYN EGIGW Y 

s tr. 163 wyd. 2 zł 9.—

Rose W uh! 
C ZA PK A  M Ą D RO ŚCI 

s tr , 66 _ _ _  zł 6.—

„CzytelraSk44
K-3901

Popularyzacjakoszykówki na D. Śląsku
O Z K S iS  zorganizował żeńskq klasę A  i B 

Zespół A Z S  faworytem rozgrywek
K oszyków ka — do n ied aw ­

n a  jeszcze zan ied b an a  n a  te ­
ren ie  naszego  O kręgu  dyscy­
p lina  sp o rtu , p rzy c iąg a  coraz 
liczn ie jszą  rzeszę zw o lenn i­
ków .

Z zadow olen iem  należy  
stw ierdzić , że ju ż  . n ie  ty lk o  
w e W rocław iu  ale w Ś w id n i­
cy, W ałbrzychu , D zierżonio­
w ie  czy Je len ie j G órze m ecze 
„kosza1' ro zg ry w an e  są  przy 
szczelnie w ypełn ionych  p u ­
blicznością  sa lach / N ajw iększe  
za in te reso w an ie  p iłk ą  ręczną  
o k azu je  ja k  zw ykle m łodzież. 
N a n iej też  o p ie ra ją  sw oje 
sk ład y  poszczególne zespoły.

K ilk a  tygodni tem u  ro zp o ­
częły się rozg ry w k i A k lasy  
koszyków ki m ęsk ie j P rzeb ieg  
Ich je s t ciekaw y, a  częste n ie 
spodz iank i w  postaci p o rażek  
faw o ry tó w  św iadczą o w yrów  
n an y m  poziom ie d rużyn .

Yadc
sportowca

W  c z a s i e  m e c z u  a t l e t y c z n e g o  
P a r y ż  P o łu d n i o w y  —  P a r y ż  P ó ł ­
n o c n y  z a w o d n i c y  F S G T  u s t a n o ­
w i l i  d w a  r e k o r d y  F r a n c j i .  W  k o ­
g u c i e j  A u t r e a u x  d w o m a  r ę k a m i  
w y p c h n ą ł  75,5 k g ,  a  w  p ó ł S r e d n i e j  
G r i m a  85 k g .

•
F r a n c u z  I n n o c e n t i ,  k t ó r y  w  O s lo  
z d o b y ł  t y t u ł  w i c e m i s t r z a  E u r o p y  
j e s t  o b e c n i e  z a w o d o w c e m  i  d o ­
s z e d ł  d o  f i n a ł u  d o r o c z n e g o  t u r ­
n i e j u  r a w o d n i k ó w .  w a g  c i ę ż k i c h ,  
o d b y w a j ą c e g o  s i ę  w  B e l g i i .

•
D r u g a  d r u ż y n a  p i ł k a r s k a  F r a n ­

c j i  p o k o n a ł a  G r e c j ę  1 :0 . M e c z  o d ­
b y ł  s i ę  n a  b e z t r a w i a s t y m ,  t w a r ­
d y m  b o i s k u .

F r a n c u z  R o h a r d ,  k t ó r y  s w e g o  
c z a s u  o d n i ó s ł  s e n s a c y j n e  z w y c i ę ­
s t w o  n a d  K u s o c l ń s k i m  w  b i e g u  
n a  5000 m  w  c z a s i e  m i s t r z o s t w  
E u r o p y  w  T u r y n i e ,  p o w r a c a  d o  
c z y n n e g o  ż y c i a  s p o r t o w e g o  i  b ę ­
d z i e  b r a ł  u d z i a ł  w  n a j b l i ż s z z y c h  
b i e g a c h  n a  p r z e ł a j .

O Z K S i S, chcąc jeszcze 
b ard z ie j spopu la ry zo w ać  p ił­
k ę  ręczną  n a  te re n ie  D olnego 
Ś ląsk a , p ostanow ił u tw orzyć  
A i B k lasę  koszyków ki żeń ­
skie j. R ozgryw ki rozpoczną 
się 14-ego styczn ia  1951 r.

Niewykorzystane

obiekty i urządzenia
sportowe

niszczejq 
w powiece® 
dzierżoniowskim

Pow szechny spis urządzeń i o- 
biektów  sportow ych przeprowadzo  
n y  na terenie całego kra ju  u jaw ­
nił w  w ielu w ojewództw ach duże  
niedociągnięcia, jak: brak konser­
w acji i op ieki nad obiektam i spor 
tow ym i, oraz częste w ypadki n ie­
w ykorzystyw ania  ich.
Jako przykład  podajem y tu  m ie j­
scowość N iemczę w  powiecie  
dzierżoniow skim , gdzie zna jdu ją­
ca się hala gim nastyczna była nie  
użytkow ana, o okoliczni m ieszkań  
c y  n iszczyli ją , zabierając na opał 
podłogę oraz w yjm u jąc  szyby. 
N ależy p rzy  ty m  zaznaczyć, 
że w  N iem czy  s<* koła sportowe  
Gwardii i Ogniwa oraz L2iS, 
któ re  jednak  —  ja k  dotychczas  — 
nie zainteresow ały się  w ym ienio­
ną halą.

Konserwacja urządzeń sporto­
w ych w  powiecie dzierżoniowskim  
pozostawia również w iele do ż y ­
czenia.

Przede w szystk im  m am y tu  na 
m yśli baseny pływ ackie  zna jdu ją ­
ce się w Bielawie, Pieszycach  1 
N iem czy, pozostające bez żddnej 
opieki.

Jesteśm y jednak  przekonani, że  
po ujęciu ob iek tów  i urządzeń  
sportow ych w spisie, znajdą one 
w końcu  opiekę i będą należycie  
w ykorzystyw ane  przez m iejsco­

w ych sportowców. (Jurek)

Do k la sy  A  zaliczono zespo
ły: A ZS (W rocław ), K o le ja rz  
(Św idnica), O gniw o (Wr), 
W K S (Wr), G ó rn ik  (W ał­
b rzych) i  G w ard ię  (Wr). Z w y 
m ien ionych  d ru ży n  n a js iln ie j 
sze są akadem iczk i. k tó ry m  za 
grozić m oże św idn ick i K ole­
ja rz . Dużo do  pow iedzen ia 
m a ją  dobrze zaaw an so w an e  
tech n iczn ie  zaw odniczk i w a ł­
b rzysk iego  G órn ika . Pozosta­
ła  tró jk a  re p re z e n tu je  nieco 
n iższy poziom.

Do k la sy  B  zgłosiły  do tych  
czas sw ój udział: B udow lan i
(Je len ia  G óra), O gniw o (Dzier 
żoniów) o raz  w ro c ław sk a  Spój 
nia.

T e rm in  zgłoszeń u p ły w a  z 
dn iem  14-ego styczn ia  1951 r. 
D ok ład n y  te rm in a rz y k  rozgry  
w ek  zarów no  A ja k  i B k la ­
sy podam y w  na jb liższy m  n u  
m erze „S łow a". (Żuk)

Mimo krótko trwającego sezonu

Dobre wyniki
S,yiwiarzy radzieckich

R o z p o c z ę ty  n ie d a w n o  s e z o n  ły ż ­
w ia r s k i  p r z y n ió s ł  j u ż  w ie le  d o ­
b r y c h  w y n ik ó w  N a le ż ą  d o  n ic h  
m . i n . :  c z a s  u ? ’- ' zez  S e r -
g ie je w a  (M o sk w a )  n a  500 m  — 44,0

Poznański AZS
urzqdza kurs 
dla członków

P o z n a ń s k i  A Z S  o p ie k u je  s ię  
k i lk o m a  L u d o w y m i Z e s p o ła m i  
S p o r to w y m i ,  z n a jd u ją c y m i  s ię  n a  
t e r e n ie  j e g o  w o je w ó d z tw a .

O b e c n ie  z a r z ą d  ś ro d o w is k o w y  
A Z S -u  p o s ta n o w ił  p r z y j ś ć  z  p o ­
m o c ą  s p o r to w c o m  w ie js k im  i w  
r a m .ic h  z o b o w ią z a ń  d łu g o fa lo ­
w y c h  z o rg a n iz o w a ć  k u r s  s p o i to -  
w y  d te  a k ty w is tó w  L Z S -ó w .

N a  k u r s i e  p r z e p r o w a d z o n e  z o ­
s ta n ą  te o r e ty c z n e  i  p r a k ty c z n e  
ć w ic z e n ia  w  l e k k o a t le ty c e ,  s z e r ­
m ie r c e ,  p ły w a n iu ,  n a r c i a r s tw ie ,  
ły ż w ia r s tw ie  o r a z  p i łc e  n o ż n e j ,  
p r z y  c z y m  ć w ic z e n ia  p r o w a d z ić  
b ę d ą  c z o ło w i t r e n e r z y  r e  S z m id ­
te m ,  S ta w c z y k ie m ,  O ls z e w s k im , 
N o g a je m , K l im k ie m ,  W o ln y m  i  
L e s z n e r ó w n ą  n a  cx e le .

L ic z b ę  u c z e s tn ik ó w  k u r s u  n -  
s ta lo n o  n a  40 c z ło n k ó w  L Z S -ó w .

W y k ła d y  t r w a ć  b ę d ą  o d  15-go 
s ty c z n ia  d o  k o ń c a  m a r c a  1951 r .

Po kursie w Szklarskiej Porębie

18 sędziów lekkoatletycznych
otrzymał podokręg jeleniogórski

Tak rodzi się kultura...

Mżawki z turnieju szachowego
w Legnicy

P r z y  j e d n y m  z e  s to l ik ó w  w  ś w ie  
t l i c y  s p o r to w e j  l e g n ic k ie j  s e k c j i  
s z a c h o w e j  ,,S p ó jn i* ' o ta c z a  m ę ż ­
c z y z n ę  ś re d n ie g o  w ie k u ,  ze  z n a c z ­
k ie m  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  R o ­
b o tn ik ó w  R o ln y c h  w  k l a p i e  m a ­
r y n a r k i ,  w ię k s z a  g r u p a  k ib ic ó w .

* P o p r a w ia j ą c  o d  c z a s u  d o  c z a s u  
o k u l a r y  s z a c h i s ta  ó w  d o w o d z i:

... n o  1 w t e d y  o n  m n ie  z a a t a k o ­
w a ł  z le w e j  f l a n k i  M u s ia łe m  k r ó ­
le m  p r z e j ś ć  n a  p i a w ą  f la n k ę .  W ie 
ż e  m a m  z w ią z a n e ,  b o  — u w a ż a c ie  
— t a k a  s ię  s y tu a c j a  u ło ż y ła ,  że  
o n  p io n k ie m  p o d c h o d z i  j u ż  d o  
o s ta tn ie g o  p o la  i c h c e  ro b ić  k r ó -
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łó w k ę .  G d y b y m  m ia l  ło s s a k a ,  t o  
b y m  m ó g ł j e d n ą  w ie ż ę  u w o ln ić ,  
a le  o n  m n ie  w y m ie n i ł  m e g o  ło -  
s z a k a  z a  s w o je g o  l a u f r a  b ia łe g o . 
A  c z a r n y  l a u f e r  m u  z o s ta ł  i  w ie ­
ż a . A le  n a jg o r z e j  to  z ty m i  p io n ­
k a m i .  O n  p o s u n ą ł  t u  n a  „ h “ a  j a  
z a s u w a m  s w o im  p io n e m  z  ,,g “  n a  
p r z e c iw k o .  P o d e j ś ć  z  n im  d a le k o  
n i e  m o g ę , b o  u  n ie g o  c z a r n y  l a u ­
f e r  z a c z a jo n y  a k u r a t  n a  p r z e k ą t ­
n i .. .

j a k  m i  s t a n ą ł  t a m  ty m  l a u ­
f r e m  a  w ie ż ą  n i e  p r z e p u s z c z a  k r ó ­
la  n a  p o m o c  to  m i  s ię  z a c z ę ło  
z im n o  ro b ić .  P o p a t r z c ie  t y lk o  t a ­
k ą  p a r t i ę  w y p r o w a d z ić  — p r z e ­
c ie ż  m ia łe m  p r z e w a g ę  — i  n ic  s ię  
n i e  d a  z ro b ić .. .

N a  i j a k  s ię  s k o ń c z y ło ?  — p r z e ­
r y w a  k to ś  z m n ie j  c ie r p liw y c h .

— P r z e g r a łe m .
— T a k ą  p a r t i ę  p a n  p rS e g ra ł?  

T a k ą  p a r t i ę ? . . .
— A  ju ż  m n ie  to  z d e n e r w o w a ło :  

p o b i łe m  m u  p io n a  — te g o  g r o ź n e ­
g o  co  m ia ł  b y ć  k r ó ló w k ą  i s t r a ­
c iłe m  p r z y  ty m  je d n ą  w ie ż ę  a  p o ­
te m  m n ie  z m u s i ł  d o  w y m ia n y  d n i  
g ie j  w ie ż y  i z o s ta ł  m u  t e n  c z a r n y  
la u f e r . . .

C a łą  n o c  n ie  m o g łe m  s p a ć  p o  
ty m . M a ło  to  j a  s ię  n a m ę c z y ł  z a ­
n im  d o p r o w a d z iłe m  d o  p rz e w a g i?  
A  p o te m  t a k  p r z e g r a ć .. .

I  c o  to  w  ty m  j e s t  — z a k o ń c z y ł  
n ie p o c ie s z o n y  s z a c h is ta ,  — ż e  cz ło  
w ie k  t a k  p r z e ż y w a  te  s z a c h y . ..

(K B )

J E L E N IA  G Ó R A  <CT). 16 g r u d ­
n i a  z a k o ń c z o n y  z o s ta ł  w  S z k la r ­
s k ie j  P o r ę b ie  k u r s  s ę d z ió w  le k k o ­
a t l e ty c z n y c h .  Z o r g a n iz o w a n y  z o ­
s t a ł  o n  d z ię k i  s ta r a n io m  m a łż e ń ­
s tw a  S z to lfo w  — n a u c z y c ie l i  W F . 
w  L ic . P e d a g o g ic z n y m  w  S z k la r ­
s k ie j  P o r ę b ie . .  K u r s  u k o ń c z y ło  76 
o s ó b  w  ty m  S0 d z ie w c z ą t .

J a k  w y k a z a ły  e g z a m in y ,  s t a ł  o n  
n a  b a rd z o ,  w y s o k im  p o z io m ie  i  d a ł  
d o b r e  w y n ik i .  O b e jm o w a ł  o n  n a  
s tę p u j ą c e  z a g a d n ie n ia :  s t r u k t u r ę  
o r g a n iz a c y jn ą  s p o r t u  w  P o ls c e

L u d o w e j ,  s t r u k t u r ę  w ła d z  P .Z .L .A . 
o r a z  p r a k t y c z n ą  s t r o n ę  p r z e p io w a  
d z a n ia  im p r e z  m a s o w y c h .

S łu c h a c z y  k u r s u  e g z a m in o w a li  
d e le g a c i  W K K F  i  O Z L A  z  W ro ­
c ła w ia  o r a z  Drzew o d n ic z ą c y  P .  K . 
K . F . o b . M ro z o w s k i.

D z ię k i  s ta r a n io m  d y r e k c j i  t e j  
u c z e ln i  i  p o m o c y  P .  K . K . F . 
p r z e z  z o rg a n iz o w a n ie ,  t e g o  k u r s u  
p o w ię k s z y  sdę z n a c z n ie ,  b a rd z o  
n i e l i c z n a  d o ty c h c z a s ,  k a d r a  s ę ­
d z ió w  l e k k o a t le ty c z n y c h  w  p o w ie ­
c ie  je le n io g ó r s k im .

o r a z  r e z u l ta t y  P r o s z in a  n a  5000 m  
— 8:50,0 i  n a  30M) m  — 5:09,8. M i­
s t r z y n i  ś w ia ta  I s a k o w a  (M o sk w a )  
o r a z  A w d o n in a  (G o rk iJ  o s ią g n ę ły  
n a  500 m  j e d n a k o w y  c z a s  —  51,2 
s e k .,  0,1 s e k .  le p s z y  w y n ik  u z y ­
s k a ła  w  S w ie r d ło w s k u  n a  ty m  d y ­
s ta n s i e  r e k o r d z i s tk a  Z S R R  Ż u k o ­
w a .  , ■

D o b re  r e z u l ta t y  u z y s k a l i  n a  p o ­
c z ą tk u  s e z o n u  r ó w n ie ż  i  m ło d z i  
ły ż w ia r z e .  N a  z a w o d a c h  w  M o s­
k w ie  m ło d a  u c z e n n ic a  S z ib a k o w a  
u s ta n o w ił a  r e k o r d  j u n io r e k  r a ­
d z ie c k ic h  w  w ie lo b o ju  ły ż w ia r ­
s k im , u z y s k u ją c  171,433 p k t .  N a  
t y c h  s a m y c h  z a w o d a c h  p o p r a w iła  
o n a  r ó w n ie ż  4 r e k o r d y  M o s k w y  
■na r ó ż n y c h  d y s ta n s a c h .  W  S w ie r -  
d ło w s k u  D*! c h w a tó w  p r z e j e c h a ł  
d y s ta n s  500 m  w  45,6 s e k .

C^ajcśe —  

Prenumerujcie —  
Rozpowszechniajcie

dw utygodnik ukazujący sifl 
1 i 15 każdego m iesiąca
—  p u b lik u je

rew e lacy jn e  d o k um en ty  1 
zd jęc ia : z w alk  w yzw oleń­
czych N arodu  Polskiego, * 
h is to rii obozów koncen­
tra c y jn y c h  i w alk i pod­
ziem nej w  o k resie  o k u ­
pac ji h itle ro w sk ie j,

— prow adzi
D ział P ub licy sty czn y , L i­
te rack i, G ospodarczy, K o­
resp o n d en tó w  T erenow ych , 
R ozryw kow y, P o ra d  P ra w ­
nych, W iejsk i itp .

Ż ąd ać  p ism a w e w szystkich' 
k io sk ach  P P K  „R uch“.

C ena egzem plarza  — 60 gr. 
W p ren u m era c ie  — 3 zł
k w arta ln ie .

K onto  czekow e p re n u m e ra ­
ty : PK O  1-12109 (PPK  „R uch“
— adm . „Za W olność i 'L ud '1)-
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Obowiązkiem matki jest czuwać
oby bielizna dziecka była 

zawsze czysta i często prana
K-38SS

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io ­
n y  o d c in e  k z a m e ld o w a -  
n ia ,  t y m c z a s o w y  n a  n a z ­
w is k o  S k o w ro ń  M ie c z y s ­
ła w ,  K o w a ry ,  K o w a ls k a  
n r  23, p o  w . J e le n i a  G ó ra .

K  3904

Z G U B IO N O  o d c in e k  w y ­
m e ld o w a n ia  n a z w is k o  
K r a w c z y k  S ta n is ła w a ,  
w y d a n y  p r z e z  Z a r z ą d  
M ie j s k i  P io t r k ó w  T r y b u ­
n a ls k i .  K  3905

U N IE W A Ż N IA M  s k r a d z io  
n y  p r o to k ó ł  z a ję c ia  k a p ­
c ó w  i  r ę k a w ic  w y d a n y  
p r z e z  p r o k u r a t o r a  w  B o -  . 
l e s ła w c u ,  n a z w is k o  C u ­
d z ic h  J ó z e f ,  B ia ły  D u ­
n a je c  158, p o w . N o w y  
T a r g .  K  3967

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io  
n ą  k a r t ę  r e j e s t r a c y j n ą  
h a n d lo w a ,  k s ią ż e c z k ę  w o j  
s k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  R . * 
K . U . N o w y  T a r g  n a  n a z  
w is k o  C u d z ic h  J ó z e f ,  
z a m . B ia ły  D u n a je c  158. 
p o w . N o w y  T a r g .  K  3908

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję
z w ią z k o w a  n a  n a z w is k o  
K le s ik  Z o f ia .  7644

S K R A D Z I O N O :  o d c i n e k
z a m e l d o w a n i a ,  d o w ó d  o -  
b y w a t e l s t w a ,  p o ś w i a d c z e ­
n i e  S P ,  l e g i t y m a c j ę  s ł u ż ­
b o w ą  M R N  i  Z w i ą z k u  Z a ­
w o d o w e g o .  P i e r a n  J u l i a .

7648

FACHOWCY POSZUIClWA^g
G łów nego księgow ego z a tru d n i n a ty c h m ia s t 
S pó łdzieln ia  K raw ieck a  im . H. S aw ick ie j w e 
W rocław iu , ul. IŁ  Pobożnego 25. Zgłoszenia 
p rzy jm u je  R e fe ra t P erso n a ln y  p rzy  w /w  
Spółdzieln i w  godz. od 9 -e j ran o  do 15-ej.

K-3900

R e fe re n ta  techn icznego  obeznanego ze w spół­
zaw odn ic tw em  i no rm o w an iem  pracy , o raz  
k o n tro le ra  techn iczn . zaan g ażu jem y  n a ty c h ­
m iast. Zgłoszenia w  F ab ry ce  Ś rodków  K aw o ­
w ych W rocSaw, ul. S ta lin a  210/220. O ddział 
P erso n a ln y . K-3912

G łów nego księgow ego, księgow ego m a te ria ło ­
wego, księgow ego, dw óch m agazyn ierów  p o ­
sz u k u ją  Ś w idn ick ie  Z ak ład y  P rzem ysłu  W eł­
n ianego  w  Św idn icy . W aru n k i do om ów ienia 
w  W ydziale P e rso n a ln 3Tm. Zgłaszać się: Ś w i­
dnica, ul. B y strzy ck a  9. K-3913

OGŁOSZENIU H O B IE

U N I E W A Ż N I A M  k s i ą ż e ­
c z k ę  w o j s k o w ą  n r  G6S4818. 
o d c i r f e k  z a m e l d o w a n i a  n a  
n a z w i s k o  Z a l e w s k i  J a n ,  
M i c h a i k o w a .  p  3238

U N I E W A Ż N I A M  z g u b i o ­
n y  o d c i n e k  z a m e l d o w a ­
n i a  t y m c z a s o w y  n a  n a z w i  
s k o  S k o w r o n  M ie c z y s ł a w ,  
K o w a r y ,  K o w a l s k a  23 
p o w .  J e l e n i a  G ó r a .  K  3904

S K R A D Z I O N O  d o w ó d  o -  
s o b i s t y ,  o d c i n e k  z a m e l d o  
w a n a a ,  l e g i t y m a c j ę  E w ią z  
k u  Z a w o d o w e g o .  K a p r a l  
A n n a .  7642

U N I E W A Ż N I A M  s k r a d z i o
n ą  l e g i t y m a c j ę  U b e z p i e -  
c z a l n i ,  s ł u ż b o w ą ,  Z w i ą z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h ,  t r a m -  ‘ 
w a j o w ą ,  p r z e p u s t k ę  f a ­
b r y c z n ą  o r a z  o r y g i n a ł  r o z  
w o d u  T a u l i t z  M a r i a  — 
i  o d c i n e k  z a m e l d o w a n i a  
B u c z a k  M a r i a .  7G41

U N I E W A Ż N I A M  s k r a d z i o  
n ą  k e n k a r t ę ,  o d c i n e k  z a  
m e l d o w a n i a ,  m e t y k ę  ś lu  
b u  n a z w i s k o  K o z ic k a  A -  

p o l o n i a ,  z a m .  J e l e n i a  
G £ r a ,  22 L i p c a  32. K  3903

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
s ł u ż b o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
P U R ,  o d c i n e k  z a m e l d o w a  
n i a  n a  n a z w i s k o  d r  G a ­
d o m s k i  E d w Ta r d ,  z a m .  
J e l e n i a  G ó r a .  K  3906

Z G U B IO N O  k w i t  n r  1535 
I I I  K a n to r u  S - n i  „P raca**  
K r a w ie c k a .  L e n k ie w ic z .
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WOLNE POMADY

H A N D LO W E ZGUBY

K R A W C O W A  s a m o d z i e l ­
n a  z  d ł u ż s z ą  p r a k t p k ą  p o  
t r z e b n a  z a r a z .  R u s k a  22 1.
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— N ic n ie  n a s tą p i —  odpow iedział C hiżn iak  rów nież  już  
po iry to w an y . — Jeśli, n a tu ra ln ie , o p e rac ja  zrob iona je s t 
po  m istrzo w sk u  — sp o jrza ł n a  neu ro lo g a , szu k a jąc  poparc ia , 
a le  d o k to r W ale rian  opuścił sk ro m n ie  pow iek i za szkłem  o k u ­
la ró w , n ie  chcąc się kłócić z G usjew em . k tó ry  by ł tym czaso ­
w y m  k iero w n ik iem  szp ita la . To rozgniew ało  C hiżn iaka  do 
re sz ty  i dod a ł w yzyw ająco : — Zonow  n a  pew no  zachorow ał 

•na d rugą , lew ą nogę. A rżanow  uprzedził go w ów czas...
„C ieszyłbyś się, d ran iu , gdyby ch łopak  m ia ł jak ie ś  ko m ­

p lik ac je . Ż eby ty lk o  n a  tw o je  w yszło!" —  pom yśla ł C h ien ia- 
kow .

Zgodził się n a tu ra ln ie  na  te n  w yjazd , sprr,w iało  m u to 
p rzy jem ność , że p o sy ła ją  jego, fe lczera, a  n ie  now ą, m łodą 
p rzy jezd n ą  lek a rk ę . W idocznie b u c h a lte r io  by ła  pow ażnie 
cho ra .

„I po co psuć  sto sunk i?  — odezw ał się łagodn ie  neuro log , 
gdy  w ychodzili razem  ze szp ita la . — Przecież  jego się i ta k  
n ie  p rzek o n a : i ta k  będzie  się zaw sze u p ie ra ł p rzy  sw oim .

— N iech się u p ie ra . A le ja  n ie  m am  zam iaru  po tak iw ać  
jeg o  słowom .

—  Przecież  to  szef! — oponow ał o sp a le  d o k to r W alerian  
p o ru sz a ją c  p iegow atym , sp iczastym  nosem .

P o d p u ch n ię te  oczy o taczała  sina obw ódka, przez co tw arz  j 
w y d aw a ła  się  ja k a ś  m niejsza . Za to  p iersi i  b rzu ch  m ia ł ja k  
gdyby w yp ch an e  poduszkam i. T eraz  dop iero  w idać  było  w y­
raźn ie , że by ły  neu ro log  „północnej filii W IEM “ je s t po­
rząd n ie  p osun ię ty  w ła tach .

„A poglądy też m a p rz e s ta rz a łe !“ — pom yślał C hiżn iak , 
p a trząc  n a ń  n iep rzy jaźn ie  i od razu  głośno sk ry ty k o w ał jego 
p rzesta rza łe  zap a try w an ia .

— J a  na  pań sk im  m iejscu  n ie  rezygnow ałbym  z uzd ro w i­
ska  — dodał n s  zakończenie. — Ja k o  człow iek  zn ający  się 
n a  m edycynie  i ja k o  przew odniczący  m iejscow ego, k o m ite tu  
rad z iłb y m  p an u  poleczyć się.

—  P o jadę , u rządzę  się n a  now ej posadzie, a potem  n a  
u rlo p  — odpow iedział neuro log . — N ie chcia łbym  s tra c ić  p ra ­
cy u sta reg o  p rzy jac ie la .

C h iżn iaka  w  d rodze zm ogła senność i głow a raz  po  raz  
o padała  m u  na  p iersi. R az n aw e t "wyleciał z sań  n a  w irażu . 
Do m iejsca  p rzeznaczen ia  do jech a li jeszcze za dn ia .

B u c h a lte rk a  m ia ła  o b u stro n n e , ciężk ie zap a len ie  płuc.
— Czem u się pani, m o ja  d roga , n ie  zaczęła w cześniej le­

czyć? — odezw ał się po zb ad an iu  chore j zm artw io n y  C hiż­
n iak . — Serce n iezłe  a le  w ą tro b a  pow iększona o  trzy  palce, 
ko lo r tw a rz y  też  fa ta ln y .

C huda k ob ie ta  z z ap ad n ię tą  k la tk ą  p iersiow ą, siedzia ła  na  
łóżku opuściw szy bezw ład n ie  rę k ę  na  ko łd rę , zg arb iła  plecy, 
na  k tó ry ch  w y raźn ie  o d c in a ł się  k ręgo słu p , i ze s tra c h e m  p a ­
trzy ła  n a  felczera

— K olor tw arzy  to  g łu p stw o  — rzek ła  o d d y ch a jąc  c h ra ­
pliw ie. — N ajw ażnie jsze , żeby w yzdrow ieć. M am  tro je  m ałych  
dzieci. A m ąż um arł.

— M ożna by  sobie z tego n ic  n ie  robić, a le  to żółtaczka! 
T rzeba  by p an ią  leczyć te ra z  su lfid y n ą , a le  w ątro b a  chora, 
w ięc n ie  m ożna! Je ś li  w ą tro b a  cho ra , n ie  w olno leczyć su lf i­
dyną.

C hiżn iak  pom ógł cho re j się położyć, p rzygo tow ał le k a rs tw a / 
postaw ił b ańk i, zrobił zas trzy k  dożylny. C hora  b y ła  bardzo  
słaba i n iespokojna .

„B ędę m iał tu  z n ią  kłopot! — pom yślał zalękn iony  C h iż ­
n iak . — W tak im  sta n ie  w  czasie  m rozu  n ie  w olno jej w ieść 
do K am ienuszkL  B ędę w ięc m u sia ł dyżurow ać tu ta j  w  dzień  
i w  nocy

63
C hiżn iak  m ia ł te ra z  w iele  p racy  p rzy  chorej i zupełn ie  

zapom niał o Loszy, o k tó rego  się ta k  m a rtw ił G dy są siad k a  
w róciła z p racy , C hiżn iak  poprosił, aby  się zaop iekow ała cho ­
rą , i  pobiegł do b u rsy , gdzie m ieszkał Losza, k tó rem u  A rżan o w  
rad z ił pozostać n a  o bse rw ac ji lek a rsk ie j w  O k tiab rsk im  re jon ie .

P rzez  ca ły  czas z lew ą  nogą by ło  ja k  gdyby  nieźle. W  k aż­
dym  raz ie  n ie  n a rz e k a ł n a  n ią. P ra co w ał w  górniczym  osiedlu , 
rzadko  zachodził do szp ita la , w yg ląd a ł dobrze, by ł *pełen  
energ ii.

„N a pew no  rozbo la ła  go lew a  noga — pom yślał C hiżn iak  
w chodząc na  g anek  i p rzypom niał sobie  p rzepow iedn ie  A rża -  
now a na  te m a t losu Loszy. — W w y p ad k ac h  skrzepów  to  się 
często  zdarza, a G usjew  ględził, że „znow u“...

G dy  fe lczer u jrz a ł ch łopaka, śc isnęło  m u  się serce. C hory  
siedział w  kącie  łóżka o p a rty  p lecym a o zm iętą  poduszkę 
i obejm ow ał rękom a kolano p odciągn ię te j pod b rodę nogi. 
S po jrza ł n a  w chodzącego C hiżn iaka  i  n ie  pozna"wszy go, a  m oże 
raczej n ie  p rzy jrzaw szy  się  felczerow i, zn iecierp liw iony  o d ­
w rócił się n erw ow ym  ruchem . J a k a  s tra szn a  siła  sku rczy ła  go 
ta k  w  k łębek  i zapędziła  w  k ą t łóżka? Je d y n ie  po m ęczących 
dreszczach, k tó re  p rze la ty w a ły  przez b lad ą  ja k  k re d a  tw arz j 
po rozszerzonych ź ren icach  i p o k ąsan y ch  w arg ach  m ożna byłffi 
poznać, że  to  n ie  obłęd, n ie  zgryzota, lecz fizyczne m ęczarn i#  

l choroby.
(Ciąg dalszy nastąpi). ;

S K w o m M & m a ©

K U P I Ę  k r e d e n s  k u c h e n ­
n y ,  m a s z y n ę  S i n g e r a .  — 
Z g ł  p o d  , , N a t y c h m i a s t "  
„ S ł o w o  P o ls k ie * * . 7G45

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę
Z w .  Z a w o d o w y c h  n a  n a z  
w i s k o  D u t k i e w i c z  M a ­
r i a n n a .  7643
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Bez skrupułów
• Kejcstr zawiera: wypalanie 

papierosem dziur w obrusach, 
rysowanie na nich ołówkiem  
atramentowym  serc, inicjałów, 
dat itp., łam anie roślin i n isz­
czenie ich przez wlewanie do 
doniczek piwa, lub wrzucanie 
popiołu i niedopałków. Rejestr 
pochodzi z Wrocławskich Za­
kładów Gastronomicznych i 
stanow i akt oskarżenia prze­
ciwko gościom lokali masowe­
go żywienia.

K toś powie: czy można źle 
mówić o publiczności wrocław­
skiej tylko z tego powodu, że 
jakieś nicponie czynią szkody 
w  restauracjach? Odpowiemy 
na to— tak, źle to świadczy o 
publiczncJci. Przecież szkodli­
w e jednostki, niszczące urzą­
dzenia kulturalne w gospodach, 
kuzyni słynnego wrocławskiego 
wycinaęza sukienek i złoczyń­
ców, łamiących krzewy w par­
kach miejskich, nie czynią
szkód, gdy nikogo nie ma na 
sali, lecz przeważnie wtedy,
gdy na sali jest rojno. Kto do  ̂
strzeże takiego szkodnika i
n ie zawiadomi o tym kierow­
nika sali —  jest współwinnym  
wybryków.

Mamy nadzieję, że uda się  
Złapać gagatków na gorącym  
uczynku. Radzimy wtedy nie 
żądać od nich tylko zapłacenia 
za szkody, lecz oddać sprawę 
do prokuratora. N ie mamy"
w ątpliwości, że sądy nie będą 
m iały skrupułów co do suro­
wego ukarania winnych.

SU ŁE K .

WROCŁAW
Na terenie W rocławia i Dolnego ślgska

Rola spółdzielni rzemieślniczych
w nowych warunkach gospodarczych

W  związku z doniosłą u chw ałą  Prezydium  Rządu z dn. 
8 listopada 1950 r . dotyczącą drobnej wytwórczości, w ice­
przewodniczący zarządu Z w iązku Spółdzielni Rzemieślni­
czych w e W rocławiu, ob. S tanisław  Mianowiecki inform uje 
nas o dotychczasowych osiągnięciach spółdzielczości rze­
mieślniczej i je j zadaniach na przyszłość:

Związek Spółdzielni Rzemieśl 
niczych zrzesza obecnie ma Doi 
nym  Śląsiku 63 spółdzielnie p ra ­
cy i 20 pomocniczych spółdzielni 
rzemieślniczych. O rozwoju 
tych  spółdzielni śwżiadiczą nastę­
pujące cyfry: W dniu  1 stycznia 
1950 r. mieliśmy na   ̂Dolnym 
Śląsku zaledwie 3 spółdzielnie 
pracy, 1 kw ietnia 1950 było ich 
11, a pod koniec grudnia 1950 
już 63, w  tej liczbie praw ie 50 
proc. w  branży skórzanej i o - 
dizieżowej.

Równolegle z wzrostem  ilości 
spółdzielni w zrasta też ilość 
punktów  usługowych. Podczas 
gdy jeszcze w  kw ietniu m ieliś­
m y zaledwie 15 takich  punktów ,

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
N ie o s z k lo n a  k l a t k a  s c h o d o w a

i  p iw n ic a  w  b u d y n k u  N r  14 p r z y  
u l .  W o rc e lla  — o  c z y m  p is a l iś m y  
ju ż  r -  p r z e s t a n i e  s t r a s z y ć  m ie s z ­
k a ń c ó w  te g o  d o m u . Z a r z ą d  N ie ­
ru c h o m o ś c i  K o m u n , w y d a ł  z a rz ą ­
d z e n ie  s w o je j  e k ip i e  b u d o w la n e j  
n a  w y k o n a n ie  r o b ó t  s z k la r s k ic h .  
J e d n o c z e ś n ie  o t r z y m a l i ś m y  w y ­
ja ś n ie n ie ,  że  p r z e r w a  w  o s z k le ­
n iu  k l a t e k  s c h o d o w y c h  w y w o ła ­
n a  b y ła  c h w ilo w y m  b r a k ie m  
s z k ła .

■  K o ło  L ig i K o b ie t  p r z y  Z w . 
R e n c is tó w  Z U S  w e  W ro c ła w iu  
(u l.  J o a n i tó w  14), o d b ę d z ie  
w a ln e  z e b ra n ie  w  ś w ie t l ic y  
Z w ią z k u ,  20 g r u d n ia  o  g o d z . 17.

B  T y lk o  *do g o d z . 9 r a n o  c z y n ­
n e  b ę d ą  w  n ie d z ie lę  s k le p y  z  n a ­
b ia łe m ,  g d y ż  p e r s o n e l  z a ję t y  b ę ­
d z ie  p ó ź n ie j  p r z y  s p o rz ą d z a n iu  
I n w e n ta rz a .

B  N ie p o k o n a n e  t r u d n o ś c i  w  u -  
z y s k a n iu  b u d y n k u  n a  b i u r o  m a  
Z a r z ą d  W ro c ła w s k ic h  Z a k ła d ó w  
G a s tro n o m ic z n y c h .  M im o  w s k a ­
z a n ia  k i lk u  d o m ó w , n a d a ją c y c h  
s ię  d o  r e m o n tu ,  n ie  z d o ła n o  u -  
z y s k a ć  n a  n ie  p r z y d z ia łu .  M a m y  
n a d z ie ję ,  że  w r e s z c ie  z n a jd z ie  s ię  
j a k i ś  d o m , k t ó r y  n i e  n a s t r ę c z y  
t ru d n o ś c i .

B  M ie s z k a ń c y  W ro c ła w ia  n ie  
t y lk o  c h ę tn ie  k r y t y k u j ą  u s t e r ­
k i  w  s k le p a c h  h a n d lu  u s p o łe c z ­
n io n e g o ,  a le  s t a j ą  te ż  w  o b r o n ie  
p la c ó w e k ,  g d y  k r y ty k a  j e s t  ic h  
z d a n ie m  — p r z e s a d n a .  O t r z y m a -

• l i ś m y  k i lk a  o ś w ia d c z e ń  w  o b r o ­
n ie  p e r s o n e lu  s k le p u  n a b ia ło w e ­
g o  p r z y  u l .  O le ś n ic k ie j  20 i z  s a ­
ty s f a k c j ą  o  t y m  d o n o s im y .

■  O b w o d o w i i r e jo n o w i  k o m i­
s a rz e  s p is o w i  I  D z ie ln ic y  m o g ą  
d o  d n ia  29 b m . z g ło s ić  s ię  w  U - 
r z ę d z ie  O b w o d o w y m  N r  1 (u l. 
I l e r c e n a  12) p o  o d b ió r  p ie m i i .

H „ Z a b a w a  C hoinkow a**  d la  
d z ie c i  p r a c o w n ik ó w  P o l i t e c h n ik i  
o d b ę d z ie  s ię  30 b m . o  g o d z . 17 w  
a u l i  P o l i t e c h n ik i .  D z ie c i  d o  l a t  
1 4 -tu  o t r z y m a ją  p o d a r k i  i w e z m ą  
u d z ia ł  w  lo te r i i ,  n a  k t ó r e j  k a ż d y  
lo s  w y g r y w a .  J e d n y m  z p u n k tó w  
z a b a w y  j e s t  p r z e d s t a w ie n ie  s z tu ­
k i  p i s a r k i  r a d z i e c k ie j  E . T r a -  
c h o w s k ie j  p t .  „ N a  r o z k a z  s z c z u ­
p a k a " .

B O d p r a w a  w s z y s tk ic h  z a r z ą ­
d ó w  k ó ł  Z M P  z  t e r e n u  I  D z ie l­
n ic y  im . M ło d e j  G w a rd i i  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  ś w ie t l ic y  S p ó łd z ie ln i  
„ T r ic o t "  ( S ta l in g r a d z k a  13) d n ia  
28 b m . o  g o d z . 17.

B  S tu p r o c e n to w y  in w a l id a  B ro  
n i s ł a w  K u c k i  z g u b ił  k s ią ż e c z k ę  
z a k u p u  w y r o b ó w  ty to n io w y c h  i 
p e w n ą  i lo ś ć  g o tó w k i .  P r o s im y  
o  z w r o t  z g u b y  d o  r e d a k c j i  „ S ło ­
w a " .

K a r t a  t r a m w a jo w a  n a  im ię  
R y s z a rd a  T y tk o ,  z n a le z io n a  n a  
p la c u  P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h ,  o r a z  
p ió ro  w ie c z n e ,  z g u b io n e  n a  s c h o ­
d a c h  d o m u  N r  10 p r z y  u l  O ła w ­
s k ie j  — c z e k a j ą  n a  w ła ś c ic ie l i  w  
d z ia le  m ie j s k im  „ S ło w a " .

Życze n ia gości znajdują posłuch
we Wrocł. Zakł. Gastronomicznych

D yrekcja  W rocław skich  Z a ­
k ładów  G astronom icznych  roz 
p isa ła  an k ie tę  w śród  gości re  
s ta u racy jn y ch  i — co szcze­
gólnie zas łu g u je  n a  p o d k re ­
ślen ie  —  znaczną część życzeń 
szybko uw zględniła.

G oście w ypow iadali się o 
U przejm ości obsługi, jakości 
p odaw anych  po traw , s ta w ia li 
żąd an ia  zm ian w  posiłkach. 
N a podstaw ie  an k ie ty  zw ięk­
szono ilość d ań  m ącznych, ja  
rzy n  i  su rów ek , zw iększono 
załogi lo k a li w  dn i św ią tecz­
ne , w  k a w ia rn i „T ea tra ln e j"  
za ins ta low ano  siln ie jsze  św ia 
t ła  o r a z ' odb io rn ik  rad iow y. 
Z aabonow ane będ ą  d la  k a ­
w ia rn i czasopism a po lsk ie  i 
radzieck ie .
1 Z asługą  W rocław sk ich  Z a­
k ład ó w  je s t żyw szy k o n tak t

z k o n su m e n ta m i 1 zap raszan ie  
do tego k o n ta k tu  n a w e t za po 
śred n ic tw em  prasy . Czyniąc 
zadość życzeniom  d y re k c ji Za 
k ład ó w  zaw iadam iam y , że 
każd y  p rzy ję ty  1 w y słuchany  
będzie  p rzez  p racow ników  
S ekcji O rgan izacji P racy . 
A dres: ul. D oro ty  16/18, d y ­
re k c ja  Z ak ład ó w  G astro n o ­
m icznych.

T W Ó R C Z O Ś Ć
|S | MIESIĘCZNIK? ■> |gi) 
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to obecnie jest ich 204. P unkty  
te  zastępują usługi oddawane 
dotychczas przez likw idujące sie 
zakłady # pryw atne.

W związku z uchw ałą P rezy­
dium  Rządu rzemiosło spółdziel 
cze naszego województwa posta 
nowiło przestaw ić 14 spółdiziel- 
ni na  częściową produkcje 
z surow ca odpadkowego i resz­
tek, poza tym  15 spółdzielni na 
srtaitfić w yłącznie na produkcje 
z odpadków. W ten sioosób rze­
mieślnicze spółdzielnie realizo­
wać bedą postulat Fządoi co do 
zużytkow ania odpadków z p ro­
dukcji państwowej oraz zużywać 
do produkcji surowiec ze swego 
terenu.

Związek Spółdzielni Rzemieśl 
niczych w e W rocławiu zdobył 
w  III etapie współzawodnictwa 
ty tu ł przodującego zw iązku w

Polsce i uzyskał z tej racji pro­
porzec przechodni. P lan  roczny 
w  102 proc. wykonano w  spół­
dzielniach pomocniczych i w 110 
proc. w spółdzielniach pracy. 
Ponadto związek zajął pi'©rwsize 
m iejsce w Polsce w organizowa 
n iu  spółdzielni i zrzeszaniu człon 
ków, w ykonując plan na  1. XI. 
1950 w 305 proc.

Z dalszej rozmowy dow iadu­
jem y się, że obecnie Związek, 
jak  też i cała spółdzielczość rze­
mieślnicza, w myśl postanowień 
Centralnego U rzędu Drobnej 
W ytwórczości — ulegnie poważ 
nem u przeobrażeniu gospodar­
czemu.

Z dniem 1 stycznia 1951 — 
inform uje wiceprzewodniczący 
— operatyw na działalność gospo 
darcza Związku Spółdzietlni 
przechodzi na zrzeszone w po­
szczególnych związkach rze ­
mieślnicze spółdzielnie pracy i 
spółdzielnie pomocnicze. Zw ią­
zek zaniecha też z dniem  1 stycz 
nia 1951 r. produkcji nakładczej. 
Rzemieślnicze spółdzielnie bedą 
prowadzić produkcję lub w yko­
nywać usługi w yłącznie na włas

ny  rachunek i tylko spółdzielnie 
pomocnicze pozostaną p rzy  pro 
dukcji nak ładczej.' Spółdzielnie 
będą więc samodzielnie zaku­
pywać surowiec i przekazyw ać 
swą produkcję bezpośrednio dy 
strybutorow i drobnej w ytw ór­
czości — „Soólnocie P racy1“. 
Związek Spółdzielni Rzemieślmi 
czych, w  m yśl s ta tu tu , otoczy 
opieką zrzeszone spółdzielnie, 
pomagać im będzie w planow a­
niu, organizacji, sizikolić kadry, 
organiizować współzawodniictwo 

-itp.
W alka o jakość produkcji i 

w ykorzvstanie przez rzemiosło 
odpadków i resztek _ surowców 
— oto naczelne zadanie spółdziel 
ni rzem ieśln;czvch.

Jestem  głęboko przekonany — 
kończy swoje inform acje ob. 
jyianowiecki, — że rzemiosło 
dolnośląskie w vkorzvsta w^7vst 
kie swoje możliwości i realizu­
jąc zadania planowej go^oodar- 
ki, da swój w kład w  budowę 
podęrtaw socjalizmu w  Polsce 
Ludowej.

Rozmowę przeprow adził 
Tadeusz Tułasiewicz

Dziesięciodniowa zabawa przy ul. Parkowe!

Choinka noworoczna w TPD
W salach szkoły przy ul. Parkow ej wczoraj rozpoczę­

ła  się im preza noworoczna, zorganizowana przez Tow a­
rzystw o Przyjaciół Dzieci. W pierwszym  dniu w zabawie 
uczestniczyło 60.0 dzieci.

,W  sali tanecznej, oświetlonej 
różnokolorowym i lam pam i — ra 
dosny nastrój*. O rkiestra T eatru  

'M łodego Widza gra rytm iczne­
go marsza. Pod przewodem  dw u 
instruk torek  tańczą dizieca w lu ­
dowych strojach i kolorowych 
czapeczkach. Eulalia Kwiecień i 
E lżbieta Piezczerewicz z V klasy 
szkoły TPD przy ul. Parkow ej 
u b rane są w  strój krakow ianek. 
Bawią się doskonale. Rozbrzmię 
w a wesoły śmiech. Nastrój bez­
troski udzielił się w ychow aw ­
com, którzy o!ąrvją niem niej o - 
choczo niż dizieca.

A tm osfera skupienia panuje 
w sali teatralnej. Teatrzyk k u ­
kiełkow y wystawia sztuikę p. t. 
„Gruszki na  wierzbie". Uważnie 
przysłuchuje się historii o kocie 
kłam czuchu, m ały Tadzio Świer 
czewski z ld  II. Z zaciekawie­
niem  patrzą na scene inne „Ma- 
mirne pociechy“. B ajka jest cie­
kaw a, a niejedno z dzieci oglą­
da po raz pierwszy teatrzyk ku  
kiełek.

Przechodzim y do sali loterii. 
K ażde dziecko może bezpłatnie 
otrzym ać los, a wszystkie losy 
w ygryw ają. Ju rek  Gielewski z 
I ki. szkoły muzycznej pokazuje 
w ygrane farby. Grzegorz S tę - ' 
pień z IV kl szkoły podstawo­
wej w  Z łotoryi zyskał cenny 
blok rysunkow y. Ń ie jest pew­
n y  jedtnak, czy może go zabrać.

— To już  moje? n a  zawsze? 
— pyta.

W sali gier zręcznościowych 
stod drogowskaz z ram ionam i 
skierow anym i w  cztery strony. 
Można „udać się“ do W arszawy, 
Nowej H uty, nad morze, lub w 
góry. Chłopcy łapią w  m orzu 
ryby na wędkę. Pierwszy otrzy 
m uje w nagrodę książkę. Dziew 
czynki natom iast próbują w spi­
naczki na Śnieżkę z piłeczką na 
łyżce. U siłują „zdobyć“ szczyt 
Iza Okmińska — nie udaje  jej 
się jednak: piłeczka w  połowie 
drogi spada. Lepiej powiodło się 
jej koleżance Cesi Jezierskiej. 
Za zdobycie Śnieżki otrzym ała 
nagrodę.

T^ieci id a iadaJm-L «dizi<e

czeka śniadanie i dużo słodyczy. 
Jeszcze w  sali bajek usłyszą o - 
powieść o B artku , k tóry  praco­
w ał u  niedobrego pana, a na 
zakończenie u jrzą w sali teatral

nej sztukę „Siedmiomilowe b u ­
ty  “ w w ykonaniu artystów  T ea­
tru  Młodego Widza.

Im preza noworoczna trw a do 
7 stycznia. Codziennie b rać bę­
dą w niej udział inne dzieci — 
i rozbawione w racać będą do do 
mów, aby z większym zapałem  
zabrać się do nauki. (ZZ).

Mszczą się grzechy lata
Sytuacja na rynku węglowym

T e a t r y
O P E R A  —  W y s t ę p  g o ś c i n n y  K Jji 

j o w s k i e g o  T e a t r u  A k a d e m i c k i * *  
g o  —  „ M a k a r  D u b r a w a "  —  g o d Ł j  
19. ' , |>

P O L S K I  —  „1000 W a l e c z n y c h '*  + +  
g o d z .  19. '•

K A M E R A L N Y  —  „ L e k k o m y ś l n #  
s io s tr a * *  —  g o d z .  19.

T E A T R  M Ł O D E G O  W I D Z A  W» 
„ P r z y j a c i e l e "  —  g o d z .  19.15. j

W y s ta w y
„ T E C H N I K U M  G R A F IC Z N E * *  

M u z e u m  ‘ Ś l ą s k i e ,  p l .  W o je w ó d W  
k i ,  O t w a r t a  o d  g o d z .  10 d o  
w  n i e d z i e l ę  o d  10 d o  1 9 - t e j .  j

R e p e r t u a r  k in
Ś L Ą S K  —  „ M i a s t o  n i e u J a r z m i o J  

n e “  ( p o l s k i )  —  g o d z i n y :  16.30, 
18.30, 20.30.

S C A L A  —  „ B r u n a t n a  p a ję c z y n a * *  
(N R D )  —  g o d z .  16, 18, 20.

P R Z O D O W N IK  — „ W e s o ły  j a r ­
m a r k "  ( ra d z .)  — g o d z . 15.45, 
18, 20,15.

P O K Ó J  — „ R z y m  m ia s to  o tw a r ­
t e "  (w ło sk .)  —  g o d z . 15.45, 
18.15, 20.15.

W A R S Z A W A  — „ U p a d e k  B e r l i -
n a “ I  s e r i a  ( ra d z .)  — g o d z . 16, 

13, 20.
P O L O N IA  — „ M a a r e t"  ( f iń s k i)  —  

g o d z . 16, 18, 20.
P IO N IE R  — „ Z a k lę t a  n a rz e c z o -  

n a “  ( r a d z ) — g o d z . 15,17.
T Ę C Z A  — „ Z w a r io w a n e  l o tn i ­

sko '*  r a d z .)  g o d z . 16, 18, 20.
F A M A  — „ D o m  n a  p u s tk o w iu * *  

(p o ls k i)  — g o d z . 15 30, 17.45, 20.
R O B O T N IK  — „ B r u n a tn a  p a j ę -  

c z y n a “  (N R D ) — g o d z . 17, 19.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k
„ P O D  C H R O B R Y M "  —  u l .  ŚW . 

W i n c e n t e g o  41.
„ P O D  M U R Z Y N K I E M "  —  p i .  

S o ln y  3.
„ P O D  A N I O Ł E M "  — u l .  S z c z y t -  

n i c k a  2ft.
„ O O . B O N I F R A T R Ó W "  —  u l .  

T r a u g u t t a  57.
O S T R E  D Y Ż U R Y  P O G O T O W I A :  

S z p i t a l  M i e j s k i  2 — o d d z  c h i ­
r u r g i c z n y .
S z p i ta l  M ie js k i  1 — o d d z . w e w n .

N iedostateczne zaopatrzen ie  
W rocław ia w  w ęgiel było 
przedm iotem  dyskusji n a  o- 
sta tn im  plenarnym  posiedze­
niu MRN. O kazuje się, że w 
listopadzie rea lizac ja  p lanu 
przydziału  w ęgla w yniosła o 
p rzesz ło  2 ty s . ton  m niej, n i­
żeli przew idziano. N a okres 
m rozów  stw orzona zosta ła  spe 
cja ln a  rezerw a pięciodniowa, 
dostosow ana do przepustow o­
ści sta łych  i n iesta łych  punk­
tów  sprzedaży, k tó rych  je s t w 
m ieście 52. Obecnie nadchodzi 
dziennie od 100 do 150 ton 
w ęgla, jednak  ilość to  n ie je s t 
w ysta rczająca . D ystrybu to rzy  
o trzym ali polecenie sp rzeda­
w an ia  1 osobie m aksim um  100 
kg.

N a  raz ie  nie należy spodzie 
w ać 's ię  w iększej popraw y na 
rynku  . węglowym . Może ona 
nastąp ić  dopiero pod koniec 
I k w arta łu  1951 r . Ludność 
W rocław ia sam a sobie m usi 
p rzyp isać winę za obecne n ie­
dom agania na  odcinku w ęglo­
w ym , gdyż pow inna by ła  za­
opatrzyć się w  w ęgiel w  okre­
sie letnim . W ezw ania w ładz, 
aby w odpowiednim czasie za ­
opatrzyć się w  opał zostały  
zlekcew ażone. D ostaw ą drzew a 
opałowego za jm uje  się „ P a ­
ged". Drzewo je s t  dostarczane 
w dosta tecznej ilości, jednak  
n ie  cieszy się popytem , ponie­
w aż ię s t m okre i przew ażnie

niepocięte. Ponad to  palen iska 
w  m ieszkaniach w rocław skich 
n ie są  przystosow ane do opa­
lan ia  drzew em , w ym agają  
Więc przebudow y. O sta tn io  
n iek tó re  sk łady  o trzy m ały  p i­
ły  tarczow e i tn ą  drzew o na 
drobne odcinki.

S y tuacja  opałow a w mieście 
je s t  ciężka, jednak  nie bezna­
dziejna i zarów no w ydział 
hand lu  MRN jak  i C en tra la  
Zbytu  W ęgla dok ładają  s ta ra ń  
by  zm ienić ją  n a  lepszą, ( t t)

Uwaga: 
spis inwentarza

we wszystkich sklepach
Prezydium  MRN, wydział han  

d lu, kom unikuje, że ustalone zo 
sta ły  term iny dla przeprow adzę 
nia rocznej inw entaryzacji towa 
rów.

W jednostkach handlu  h u rto ­
wego inw entaryzacja ma być 
przeprowadzona w czasie od 29 
do 31 grudnia, zaś w jednost­
kach handlu  detalicznego nale­
ży rozoocząć inwentPTyzacje dn. 
30, zaś zakończyć 31 g ru d n a  
1950. W skleparh spożywczych, 
k tóre o tw arte sa w dni światecz 
ne, należy przeprowadzić inwen 
taryzacje w  dniu  31 grudnia no 
zam knięciu sprzedaży i zakoń­
czyć 1 stycznia 1951.

Zakłady żywienia zbiiorowego 
przeprow adza _ inw entaryzacje w  
dniu 1 stycznia 3951 po zakoń­
czeniu działalności, tak , by jed­
nostki żywienia zbiorowego m o­
gły podjąć sv/oje norm alne p ra ­
ce dn. 2 stycznia 1951.

Odchylenia od podanych te r ­
m inów sa dopuszczalne wyłącz­
nie za zgoda denartamenitu ksie 
gowości M inisterstw a H andlu 
W ew netrzn^o . (—)

W 71 r o c i n ?c ę  i i r n d r i n  G e n e r a l i s s i m u s a  S tfa* in a

54 pracowników pocztowych

otrzymało dekrety awansowe
W  Obwodowym U rzędzie 

Pocztowym  W rocław  1 odbyła 
się u roczysta  akadem ia !;u 
czci 71 rocznicy urodzin  Gene­
ra liss im u sa  S talina.

W  akadem ii w zięli udział 
przodow nicy p racy  —  pocztow 
cy, przedstaw icie le  p a r tii, 
Zw iązku Zawodowego P rac . 
P . i T., Tow. P rz y jaźn i Pol­
sko - Radzieckiej, D yrek tor 
O kręgu P-oczt i Telekom, oraz 
o rk ie s tra  Z arządu  O kr. P r a ­
cowników Pocztowych.

W  czasie akadem ii wygło­
szono 2 r e fe ra ty  „O życiu i

działalności G eneralissim usa 
S ta lin a" . N astęp n ie  naczeln ik  
Obwodowego U rzędu Poczto­
wego, ob. Sokołowski, w ręczył 
pracow nikom  pocztowym de­
k re ty  aw ansow e, za rzetelną, 
służbę i sp raw n ą  obsługę oby­
w ateli.

Razem  aw ansow ano 18 p rac . 
um ysłowych i 27 p rac . fizycz­
nych, nad to  9 p rac . fizycznych 
przem ianow ano n a  pracow ni­
ków um ysłowych. Ponad to  16 
pracow ników  pocztowych n a ­
grodzono prem iam i pieniężny­
mi.

Niezwykłe
przygody

lartarena
z

faraskona
%

według
powieści 

A. Daudet
Ilustracje

I tT Ia tn w s lc Im
'■■Tego d n ia  T a r a s k o n  m ia t  n i e ­
z w y k l e  p o n u r y ,  c h o ć  r ó w n o c z e ś ­
n i e  u r o c z y s t y  w y g lą d .  D o m y  ł  
s k l e p y  o p u s to s z a ły ,  u l ic e  w y m a r ­
ły  i c a łe  m ia s to  s ta ło  s ię  j a k b y  
w i ę k s z e  p r z e z  t ę  p u s tk ą  i  c iszę ,  
p r a w i e  w s z y s c y  t a r a s k o ń c z y c y

z n a jd o w a l i  s ię  n a  ż a ło b n y m  z e b r a  
n iu  K lu b u  A lp in i s tó w .  N ie l ic z n e  
p o z o s ta łe  w  d o m a c h  o s o b y  m a n i ­
f e s t o w a ł y  s w ą  ż a ło ść , u k a z u ją c  w  

 ̂o k n a c h  z a p ła k a n e  tw a r z e .
O to  p o p r z e d n ie g o  d n ia  d e le g a c ja  

t a r a s k o ń s k a  p r z y w io z ła  H io b o w ą

w ie ś ć  o  ś m ie r c i  p ie r w s z e g o  o b y ­
w a te la  T a r a s k o n u .  T a r ta r e n ,  b o ­
h a te r s k i ,  n i e z r ó w n a n y  T a r ta r e n  
n ie  ż y je !  N a jd o tk l iw ie j  o d c z u ła  to  
c h y b a  p e w n a  s ta r a  p a n n a  o d  la t  
n ie s z c z ę ś l iw ie  z a k o c h a n a  w  T a r -  
ta r e n ie .  S p o g lą d a ła  p r z e z  o k n o  w

k ie r u n k u  d o m u  T a r ta r e n a ,  m y ­
ś lą c  z  r o z p a c z ą , ż e  n ig d y  n ie  
u j r z y  j u ż  b o h a te r a  s w y c h  m a r z e ń .

N a g le  d r g n ę ła  g w a ł to w n ie .  P r z y  
f u r t c e  b ia łe g o  d o m u  s ta ła  ja k a ś  
p o s ta ć  d o  z łu d z e n ia  p r z y p o m in a ­
ją c a  T a r ta r e n a .

Nie mogą uzyskać sali
Artyści cyrkowi występujq na prowincji

N a  te ren ach  pow ystaw o- 
wych stac jo n u ją  cz te ry  cyrki 
państw ow e. R ozw ija ją  one o- 
żywioną działalność, u rząd za­
ją  ciekaw e im prezy, ale tylko 
poza W rocław iem . N asza  pu ­
bliczność może jedynie og lą­
dać budynek dyrekcji i k ilka 
pustych  bud cyrkowych.

Dlaczego W rocław , sk up ia­
jąc  na  swych terenach  połowę 
w szystkich cyrków  w Polsce, 
pozbaw iony je s t  przez wiele 
m iesięcy im prez cyrkow ych ? 
Odpowiedź b rzm i: b rak  loka­
lu.

Ju ż  od daw na dyrekcja  cyr­
ków  stacjonu jących  we W ro­
cław iu  s ta ra  się o p rzydzia ł 
jak ie jś  sa li, w k tó re j m ogły by 
odbywać się im prezy . S ta ra n ia  
te  nie da ją  jednak  rezu lta tów . 
Przez długi czas toczy ły  się

spory o salę nieczynnego T ea­
tru  P opularnego. Zdecydowana 
zw ycięstw o odniosły w rocław ­
skie te a try  dram atyczne, k tó ­
re  postanow iły  urządzić  ta ra  
sw oje m agazyny.

Czynniki kom petentne w in­
ny w ziąć pod uw agę fa k t, ża 
opinię publiczną żywo in te re ­
su je p y tan ie : jak  to będzie? 
T rochę więcej zajęcia się t ą  
sp raw ą, więcej in icjatyw y, a z 
pew nością znajdzie się jak ieś  
w yjście z sy tuacji. Sym bolem  
porozum ienia m iędzy o rg a n a ­
mi odpowiedzialnym i za życie 
k u ltu ra ln e  i a rty sty czn e  w  n a  
szym m ieście, a dyrekcją  c y r­
ków — niech będzie pozwole­
nie na  za insta low anie  te le fo ­
nu, o k tó ry  dyrekcja  cyrku u- 
b iega  się od dłuższego czasu .

(A na)
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